
Gd powołania UGM  — minął miesiąc

Gospodarka morska
u  progu reformy

WARSZAWA PAk. Minął miesiąc od formalnego powołania 
do życia Urzędu Gospodarki Morskiej, w  którego gestii znalazł 
się całokształt spraw związanych z tą dziedziną działalności. 
Poprzednio — przypomnijmy — sprawy żeglugi, portów i rybo­
łówstwa podporządkowane były Ministerstwu Handlu Zagra­
nicznego i  Gospodarki Morskiej.
W CIĄGU miesiąca powołano formy i wszystko wskazuje na 

8 departamentów funkcjonał- to, że od 1 stycznia 1982 r. 
nych, których zakres działania przedsiębiorstwa armatorskie, 
dostosowano do wymogów rybołówstwa marskiego, zarzą- 
wprowadzanej reformy gospo- dy portów i in. zaczną działać 
darczej. Właśnie sprawom na zasadzie pełnej samodziel- 
wprowadzenia reformy poświę- naści. Dotyczy to również two- 
ca się obecnie w UGM najwię- rżenia spółek za granicą oraz 
cej uwagi. Jej celem generał- zrzeszeń w kraju. W niektórych 
nym, podobnie jak w innych branżach, np. w rybołówstwie, 
resortach, jest zwiększenie a także w żegludze, zrzeszenia, 
efektywności i wpływów dewi- dla prowadzenia wspólnej poli- 
zowych, a tym samym udziału tyk i w  niektórych sprawach, 
gospodarki morskiej w powięk- wydają się wręcz nieodzowne, 
szaniu* dochodu narodowego, ale kierownictwo urzędu pozo- 
Kierownictwo urzędu wskazuje stawia problem zrzeszania się 
też na cele szczegółowe: z likw i- decyzjom przedsiębiorstw, 
dowanie dysproporcji między
flotą a zapleczem lądowym, Niezwykle trudną sferą dzia- 
oraz między gospodarką morską łania są prace legislacyjne. Wie 
a innymi działami gospodarki le aktów prawnych traci aktual 
narodowej, w tym zwłaszcza ność, a wiele trzeba przygoto- 
transportem kolejowym i  dro- wać na nowo, by umożliwić 
gowym. rzeczywiste wprowadzenie re-

W UGM daleko zaawansowa- formy.
no prace nad wdrożeniem re-

W  Sejmie
W A R S ZA W A  P A P . S e jm ow a  K o ­

m is ja  P lanu Gospodarczego, Budże 
tu  i  F inansów  dysku to w a ła  10 bm. 
nad p ro je k te m  „k ie ru n k ó w  re fo r­
m y  gospodarczej” . O bradom  k o m i­
s ji,  w k tó ry c h  uczes tn iczy li przed­
s taw ic ie le  p rezyd iów  in n ych  ko m i­
s ji se jm ow ych  — p rzew odn iczy ł 
pos. Z b ig n ie w  G ertych .

S e jm ow a K o m is ja  S praw  Zagra­
n icznych . ob radu jąca  10 bm. -m l 
p rze w o d n ic tw e m  pos. Jerzego Wa­
szczuka, w ys łu ch a ła  in fo rm a c ji m i­
n is tra  spraw  zagran icznych  -Józefa 
C zyrka  o a k tu a ln y c h  prob lem ach 
dz ia ła lnośc i w  dz iedz in ie  p o l i ty k i 
zagran iczne j PRL.

W spólne posiedzenie se jm ow ych 
k o m is ji:  Prae U staw odaw czych o- 
raz S praw  W ew nę trznych  i  W y­
m ia ru  S p ra w ie d liw o śc i 10' bm. po­
św ięcone b y ło  d ru g ie m u  czy ta n iu  
rządowego p ro je k tu  u s ta w y o zw al 
czan iu  speku lac ji.

Protest posłów
przecw sformułowaniom 
w felietonie J. Urbana
POS. E. O&mańczyk — podczas 

posiedzenia se jm o w e j K o m is ji 
S p raw  Z a g ran icznych  zg łos ił p ro ­
te s t p rzec iw ko  s fo rm u łó w a n io m  u- 
ż y ty m  przez Jerzego U rhana w  je ­
go s ta łym  fe lie to n ie  zam ieszczonym  
w  je d n y m  z o s ta tn ich  n u m erów  
„S z p ile k ” . A u to r  u ż y ł okreś leń  o- 
b ra ź liw y c h  pod adresem S e jm u , po 
s łó w  4 m n ie  osobiście — pow iedz ia ł 
poseł — dodając, że je ś li naw et 
U rb a n  nap isa ł te n  fe lie to n  przed 
o trz y m a n ie m  n o m in a c ji na rzeczn i­
ka  prasowego rządu, m ia ł w y s ta r­
cza jąco dużo czasu, by go w  no­
w e j d la  s iebie s y tu a c ji w yco fać. 
Pos. W aszczuk p o in fo rm o w a ł je d ­
nocześnie, że w  sp ra w ie  fe lie to n u  
U rb a n a  m arsza łek S e jm u wystoso­
w a ł Ust p ro te s ta c y jn y  na ręce p re­
m ie ra . M in . C zyrek  w y ra z ił ubo­
lew an ie , p rzep ros ił posłów  za uży­
te  w  in k ry m in o w a n y m  tekśc ie  sfor 
m u ło w a n ia , k tó re  godzą w  prestiż  
posłów  i  na jw yższego przeds taw i­
c ie ls tw a  naszego kraj-u.

Wzmożone dostawy
paliw z ZSRR

P R ZE M Y Ś L P A P . W y d a jn ie  i  r y t ­
m iczn ie  p ra cu je  załoga zespołu sta­
c j i  g ra n iczn ych  Zura  w ic a -M e d y k a - 
-W e rę h ra ta , gdzie w  da lszym  ciągu 
nadchodzą w zm ożone d o s ta w y , pa­
l iw  p łyn n ych . g łó w n ie  benzyny, 
im p o rto w a n y c h  ze Z w ią zku  Ra­
dz ieckiego. W c iągu doby prze łado 
w u ie  się tam  po-nad 2,5 tys . ton  
p a lrw , podczas gdy w  poprzedn im  
okres ie  p rze ładow yw ano  na j w yże ' 
1500 bon.

W  br. z K r a ju  Rad o trz y m a liś m y  
ju ż  — za pośredn ic tw em  p o rtu  Z u - 
ra w ica -M edyka -W erch ira ta  — 44P
tys . to n  p ro d u k tó w  n a fto w y c h , t j.  
znacznie w ię ce j n iż  p rze w id yw a ły  
tegoroczne zadania p lanow e ..suche 
go p o r tu ” .

Wari» podkreślić, że zatrud­
nienie w urzędzie po wyodręb- 
niendoi z MHZ i GM zmniejszy­
ło się o 100 osób. Urząd za­
trudnia obecnie ok. 180 pra­
cowników.

JEDNĄ z przyjemności 
wrześniowego urlopu jest 
grzybobranie. W tym roku 
grzyby niezbyt obrodziły w 
porównaniu z ubiegłymi la 
tami. Najwięcej jest popu­
larnych kurek, ale przy 
odrobinie szczęścia i  boro­
w ik i i  kozaki się trafią.

(CAF — S. Moroz)
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Zakończenie I tury zjazdu „Solidarności”

W pakiecie uchwał 
i zamierzenia

-  aspiracje 
związku

GDAŃSK PAP. Wczoraj 10 bm. we wczesnych godzinach likwidację nomenklatury pax- 
wieczornych I  Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ „Solidarność”  ty jnej oraz wdrożenie efektyw- 
żakończył pierwszą turę swoich obrad w Gdańsku. Trwała ona nych mechanizmów ekonomicz- 
dłużej niż zapowiadano, bo sześć dni. Stało się tak nie tylko nych; prawdy — poprzez spo- 
dlatego, że wiele czasu pochłonęły spory proceduralne i  bardzo łeczną kontrolę środków maso- 
szczegółowa dyskusja nad statutem, cały skomplikowany proces wej informacji i odkłamanie 
uczenia się demokracji i  je j reguł gry. Formuła pierwszej tury polskiej szkoły i  kultury; de- 
zostala rozszerzona o całą gamę zagadnień programowych, w  mokracji — poprzez przepro- 
tym — problemów ściśle politycznych. wadzenie wolnych wyborów do

Sejmu i  rad narodowych; spra-
TE WŁAŚNIE sprawy w ale i  całego kraju, a nawet wy- w iedliwości — poprzez zapew-

ogólnym odbiorze zjazdu wy su- kraczających . poza problemy n j e n j e równości wszystkich wo-
nęły się na plan pierwszy. Zna- Polski. Zwróciła na to uwagę jjec prawa, uwolnienie uwię- 
lazło tó wyraz w podjęciu sze- cała prasa światowa. zionych za przekonania i obro-
regu uchwał dotyczących istot- Zamierzenia i  aspiracje związ nę represjonowanych za dzii^ 
nych spraw nie tylko związku ku oraz przewidziane kierunki talność wydawniczą i  związko- 

“ jego aktywności najlepiej okre- Wą. ratowania zagrożonego
ślają uchwały o samorządzie zdrowia narodu — poprzez
pracowniczym oraz o radach na ochronę środowiska, zwiększe-
rodowych.

Zadania na najbliższy okres 
ustala deklaracja zjazdu o cha­
rakterze programowym.

Stwierdza się w niej że, „ce-. 
lem nadrzędnym NSZZ „Soli­
darność”  jest tworzenie god­
nych warunków życia w gospo­
darczo i politycznie suwerennej 
Polsce. Chodzi o życie wolne od 
ubóstwa, wyzysku, strachu i 
kłamstwa w społeczeństwie zor­
ganizowanym demokratycznie i 
praworządnie” .

Dziś naród — głosi deklara­
cja —■ oczekuje: poprawy zao­
patrzenia w żywność — poprzez 
ustanowienie kontroli nad je j 
produkcją, podziałem i cenami 
we współpracy z „Solidarnoś­
cią”  rolników indywidualnych; 
reformy gospodarczej — po­
przez tworzenie autentycznych 
samorządów pracowniczych i

nie nakładów na służbę zdro­
wia i zapewnienie ludziom nie-

(Dokończenie na str. 2)

Wznowiono komunikację
iotniczq

W in n a  m ą k a  1... w o ln e  s o b o ty

Smaczny chleb nadal marzeniem
WARSZAWA PAP. Wszystko Jak wyjaśniono 10 bm. na kon- stów ze „Spotem" — nie sposób 

miało być inaczej. Petne sklepo- ferencji prasowej w centrali „Spo- wypiec białego chleba oni bułek, 
we półki, bogaty asortyment, łem", które to wypieka ok. 40 Nie rzutuje to jednak na świeżość 
chleb i bułki prosto z piekarni, proc. pieczywa w kraju, główną pieczywa. Harmonogram wypieku, 
Oczekiwania te opierano na pro- przyczyną złej jakości chleba jest jak twierdzą piekarze popsuły
gnozie obniżenia popytu. Zranięj- jego podstawowy surowiec
szył się on istotnie. W Bydgosz­
czy np. sprzedaje się o 15 proc. 
mniej pieczywa, w Legnicy o 18 
proc., w Katowicach o 20 proc., 
w Warszawie o blisko 8 proc. Jest 
to jednak obniżenie w stosunku 
do lipca i sierpnia br. Faktyczne 
zapotrzebowanie rynku jest nadal 
wyższe niż w ub.r.

mąka. W myśl odgórnych zale­
ceń, w młynach należy obecnie 
uzyskiwać ze 100 kg zboża 79 kg 
mąki zamiast jak dawniej 74 kg. 
Dzięki temu oszczędza się ponoć 
zdolności produkcyjne, co daje 
szanse przemielenia 15 proc. mą­
ki więcej niż w zeszłym roku. Z 
takiej mąki — zdaniem specjałi-

wolne soboty, a mówiąc precy­
zyjniej fakt zaniechania—  z nie­
licznymi wyjątkami w postaci skle 
pów dyżurnych — sprzedaży chle­
ba w ten dzień. Powoduje to ko­
nieczność gromadzenia zapasów. 
W rezultacie pieczywo sprzeda­
wane w piątek piecze się już w

(Dokończenie na str. 2)

Odrzutowcem 
do Warszawy

WCZORAJ 10 bm. wznowiona 
została komunikacja lotnicza mię­
dzy Szczecinem a Warszawą. I ad 
razu — pierwszego dnia — roz­
poczęły się perturbacje wynikają­
ce z kaprysów pogody. Od świtu 
aż do popołudnia lotnisko w 
Goleniowie spowite było gęstą 
mgłą. Samolot z Warszawy przy­
leciał więc z bardzo dużym opóź­
nieniem.’ „Rozsypał" się również 
rozkład odlotów do stolicy.

Także dziś rano mgła utrudnia­
ła komunikację lotniczą. Jak się 
dowiedzieliśmy, - samoloty były 
opóźnione.

Przerwa w komunikacji lotniczej 
Szczecina trwała dwa miesiące. 
Została spowodowana koniec*- 

(Dokończenie na str. 2)

Kiepska stal
ze „Stalowej Woli"
A N TY E K S P O R T O W Y M I koopenaa 

tatm i B yd g o sk ie j F a b ry k i NarzędaŁ 
„B e fa n a ”  są h u ty  „B a ild o n ”  i  
„S ta lo w a  W-ola”  — ic h  s ta l J « *  
o s ta tn io  z le j ja ko śc i, a p roducenc i 
n ie  reagu ją  na rek lam ac je . Z  tego 
pow odu w  „Befande”  s tanęła p ro ­
d u k c ja  p i ln ik ó w  d la  zagran icznych  
k o n tra h e n tó w , co g ro z i s tra tą  0,* 
m in  zi dew izow ych.

DZIŚ
W NUMERZE: ♦  Czy uda się skonstruować „latające spodki“ ? ♦  Nie rezygnuję z pisania! ♦  Muzyczne to i owo

Egz. olow. Reg. 2Á .¡ -



K URI ER t  KRAJ +  REGION +  KRAJ +  REGION +  KRAJ *  REGION *  KRAJ *  REGION ©  KRAJ +  STRONA 2

Aspiracje i zamierzenia związku
fDokończenie ze str, 1) niemy w  warunkach jedności czanie do innej jednostki admi-, 

naszego związku i solidarności nistracyjnej. Żądamy — s-twier- 
pelnosprawnym należnych im jego członków, działania róż- dza się — aby ustawa o ra- 
praw w społeczeństwie; węgla nych sił stwarzających poczu- dach narodowych zapewniała 
dla ludności i  przemyśla — cje zagrożenia zewnętrznego nie poszanowanie opinii społecznpś- 
poprzez zagwarantowanie gor- odbiorą nam woli walki o ci miast i  gmin w sprawie po- 
taikom odpowiednich warunków ideały Sierpnia’80, o realizację działu administracyjnego, 
śycia i pracy. porozumień z Gdańska, Szcze- Tę uchwałę o trudnych jesz-

„Cełe te głosi się w zakon- cj na 5 Jastrzębia” . cze do przewidzenia ale donio-
N AJ WAŻNIEJSZYM, oprócz słych z pewnością skutkach dla 

deklaracji, doikumentem ostat- dalszego rozwoju sytuacji poli- 
niego dnia zjazdu jest uchwała tycznej w kraju zjazd podjął 
podjęta w związku ze zbliżają- bez żadnej dyskusji. Jeden ty l- 
cym się terminem upływu ka- ko delegat zwrócił uwagę na 
dencji rad narodowych stopnia niespójność tekstu uchwały, 
podstawowego. Zjazd stwierdził, PODJĘTO również uchwałę, 
że założenia do projektu usta- w której zjazd domaga się za- 
wy o radach narodowych zimie- gwarantowania obywatelom 
rzają do zachowania przez możliwości swobodnego wyboru 
FJN dotychczasowej wyłącznoś- kraju, w  którym chcą mieszkać 
ci w  zakresie opracowywania i  pracować. Uchwała postuluje 
programu wyborczego i  zgłasza- umożliwienie powrotu wszyst- 
nia kandydatów na radnych, kim  emigrantom m. in. przez 
Uniemożliwia to społeczeństwu instytucję podwójnego obywa- 
— głosi uchwała — zaprezen- telstwa, zlikwidowania utrud- 
towamie swej woli, a tym sa- nień w wydawaniu paszportów.

ezeniu tego dokumentu — osiąg

Dzień Kolejarza
JUTRO, tradycyjnie w dru­

gą sobotę września, koleja­
rze obchodzą swoje święto. 
Ma ono tym razem inny nie­
co charakter, jest przede 
wszystkim skromniejsze.

Z okazji Dnia Kolejarza 
dziś w szczecińskim DKK 
przy ul. Partyzantów odbędzie 
się uroczysty koncert. Wczo­
raj wręczono zasłużonym pro 
cewnikom Pomorskiej DOKP 
odznaczenia resortowe. Zało­
dze Wagonowni Port Centrał- 
ny wręczono proporzec za 
zajęcie I miejsca we współ­
zawodnictwie na sieci PKP.

(jas)

Delegacja KW 
KPCz z Pilzna
— w Stargardzie
WCZORAJSZY dzień pobytu na 

Pomorzu Zachodnim delegacji KW 
KPCz z Pilzna z członkiem KC 
KPCz, I sekretarzem KW, Jose- 
fem Meyaldem oraz sekretarzem 
KW, Franciszkiem Polakiem upły­
nął na wizycie w Stargardzie 
Szczecińskim. W godzinach porań 
nych goście czechosłowaccy spot­
kali się z Egzekutywą KM PZPR. 
Zapoznano ich z całokształtem 
pracy miejskiej organizacji par­
tyjnej w aktualnej sytuacji, prze­
pływem informacji w partii. Wy­
mieniono też poglądy na temat 
pracy partyjnej. Goście z Pilzna 
udali się następnie do Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego, 
gdzie spotkali się z aktywem ad- 
ministracyjno-polftycznym przed­
siębiorstwa.

W godzinach popołudniowych 
zwiedzili fermę drobiu i bydła w 
RSP Witkowo. Goście czechosło­
waccy w towarzystwie ojców mia­
sta zwiedzili też Stargard Szcze­
ciński.

♦  s p o r t  ♦  s p o r t  4 >

Panie piłkę kopią.
W NIEDZIELĘ ekstraklasa 

p iłk i nożnej pań zainauguruje 
I I  rundę rozgrywek. Pierw­
szym przeciwnikiem piłkarek 
Iskry Mierzyn będzie lider ta­
beli — MKS Połam Warszawa. 
Spotkanie to odbędzie się na 
stadionie SKS Czarni przy ul. 
Chopina w niedzielę o godz. 11. 
W pierwszej rundzie spotkań 
mecz pomiędzy tymi drużyna­
mi zakończył się porażką sacze- 
cauianek 1:5.

Otwarte tenisowe 
mistrzostwa USA

N A  k o rta c h  F lu s h k tg  Meadows w  
N o w y m  J o rk u  w y ło n io n o  p ie rw ­
szych p ó łf in a lis tó w  o tw a r ty c h  te ­
n iso w ych  m is trzo s tw  U S A . Rozsta­
w io n y  z n r  1, m is trz  W im b ledonu  
John M cE nroe  w y g ra ł w  czterech 
setach, z n ie  rozs ta w io n ym  w  ty m  
tu rn ie ju  20-lefmim H indusem  Ra- 
łneshem  K rlsh n a n e m  6:7, 7:6, 6;4, 
6:2, -nato-m iast -V itas G e ru la jt is  (n r  
15) z w yc ię ży ł także  w  czte rech  se­
tach  n ie  rozstaw ionego B ru ce  M an- 
so-na 6:4, 6:2, 4:6, 6:1.

M cE nroe  i  G e ru la jt is  spo tka ją  
się w  pó łfin a le . D rugą  parę stano­
w ią  zw ycięzcy pozosta łych dwóch 
spo i kań  B o rg  — T a n n e r i  Connors 
* -  Te ltscher.

mym narusza podstawową za 
sadę Konstytucji PRL.

Zjazd domaga się, aby ordy­
nacje wyborcze do ciał przed­
stawicielskich zapewniły orga­
nizacjom społecznym i politycz­
nym swobodę zgłaszania kan­
dydatów. Pozostawanie danej 
organizacji poza FJN nie po­
winno ograniczać tego prawa. 
Prawo zgłaszania kandydatów 
w inny mieć także grupy oby­
wateli.

Liczba kandydatów winna 
być nieograniczona. Tajność gło 
sowania oraz dokonanie aktu 
rzeczywistego wyboru muszą 
być obowiązkowe. Wszystkie 
organizacje i grupy obywateli 
zgłaszające kandydatów winny 
mieć swych mężów zaufania w 
komisjach wyborczych wszyst­
kich szczebli.

Zjazd zalecił Komisji K ra jo­
wej powołanie zespo-łu do opra­
cowania związkowego projektu 
ordynacji wyborczej. Równo­
cześnie w uchwale zawarte zra­
stało żądanie wyłączenia z 
opracowywanej ustawy o ra­
dach narodowych jakichkolwiek 
sformułowań determinujących 
przyszłe zasady wyborcze. Za­
łożenia do projektu ustawy o 
radach narodowych opierają 
się na obecnym podziale tery­
torialnym kraju, który — we­
dług opinii zawartej w uchwa­
le — został źle opracowany. Po­
dział ten nie sprawdza się w 
praktyce, czego dowodem są 
liczne zgłoszenia gmin, zakła­
dów i całych regionów o włą-

Oświadczenie MSZ
W A R S Z A W A . P A P . W zw iązku  z „p o s ła n ie m ”  I  Z ja zd u  N SZZ 

„S o lid a rn o ść ”  do lu d z i p ra cy  E u ro p y  w schodn ie j rze czn ik  prasow y 
M in is te rs tw a  S praw  Zag ran icznych  p rzekaza ł P o lsk ie j A g e n c ji P ra ­
sow ej następujące ośw iadczenie:

„ I  Z jazd  N SZZ „S o lid a rn o ść ”  u c h w a lił „p o s ia n ie ”  do lu d z i p racy  
E u ro p y  w schodn ie j. U czyn iono  to  w  im ie n iu  w ie lo m ilio n o w e j o rga­
n iz a c ji. A k t  ten  godzi w  narodow e in te re sy  P o lsk i.

W  n ie d a w n e j przeszłości M in is te rs tw o  S p raw  Zag ran icznych  p rze ­
p ro w a d z iło  ro zm o w y z re p re zen tan tam i „S o lid a rn o ś c i” . P rzeds taw io ­
no w  n ic h  zasady p o l i ty k i zagran iczne j PR L. „S o lid a rn o ść ”  zapew ­
n iła , że będzie przestrzegać ty c h  k o n s ty tu c y jn y c h  zasad do  czego 
zobow iązu je  ją  także  w ła sn y  s ta tu t.

„P o s ła n ie ”  „S o lid a rn o ś c i”  do lu d z i p ra cy  E u ro p y  w schodn ie j sta­
n o w i dem onstracy jną  in g e re n c ję  w  w ew nętrzne  sp ra w y  in n y c h  
państw  so c ja lis tycznych . Czy w  te n  sposób „S o lid a rn o ść ”  p ragn ie  
po d kre ś lić , że na leży do innego św iata? In s p ira to rz y  „p o s ła n ia ”  
n a ru szy li naczelne zasady p o l i ty k i zagran iczne j PR L. U g o d z ili w  
po lską  ra c ję  stanu.

N iepod leg ły  b y t  P o lsk i, n ienaruszalność je j  g ra n ic  o p ie ra ją  się 
na  p rz y ja ź n i i  sojuszu ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  in n y m i państw a­
m i soc ja lis tyczn ym i. S tanow i to  ka m ie ń  w ę g ie lny  s tru k tu r  bezpie­
czeństwa w  E u rop ie . R zeczpospolita zna cenę i  wagę s tosunków  z 
je j  sąsiadam i. Po raz p ie rw szy  w  now o ży tn ych  dz ie jach  sąsiadu­
je m y  ty lk o  z p rz y ja c ió łm i. Jest to  h is to ryczn a  zdobycz, k tó re j so­
c ja lis tyczn e  państw o po lsk ie  n ie  p ozw o li naruszyć.

M in is te rs tw o  S praw  Z a g ran icznych  oświadcza, że in ic ja to rz y  „p o ­
s łan ia ”  o b ja w ili groźne w  p o te n c ja ln ych  sku tka ch  n iezrozum ien ie  
pods taw ow ych  in te resów  narodu  i  państw a  w  dz is ie jszym  świecie, 
n iez rozum ien ie  u k ła d u  s ił i system u so juszów  g w a ra n tu ją cych  sta­
b iliz a c ję  w  E u rop ie  i  je j  p o ko jo w ą  przyszłość. S ta li się w  te n  spo­
sób św iadom ym  lu b  n ie  in s tru m e n te m  s ił k o n fro n ta c ji.

M in is te rs tw o  S praw  Z a g ran icznych  czu je się w  obow iązku  ośw iad ­
czyć, że „p o s ia n ie ”  uchw a lone przez I  Z jazd  „S o lid a rn o ś c i”  w y rz ą ­
dza także szkodę m ilio n o w y m  rzeszom cz łonków  tego zw iązku , 
k tó ry c h  los zw iązany je s t a m ię d zyn a ro d o w ym  u sy tuow an iem  1 
in te resam i P o ls k i” .

Uwaga, wynalazcy!

Dom Książki o talonach
na podręczniki

D O M  K s ią ż k i in fo rm u je , że ta ­
lo n y  na p o d rę c z n ik i do  szkó ł śred­
n ic h  są w ażne  do 15 w rześn ia , z 
w y ją tk ie m  p od ręczn ików , k tó re  do­
tychczas n ie  uka za ły  się. Są to : 
ks ią ż k i d la  lice ó w  ogó lnokszta łcą­
cych  „G e o g ra fia  fizyczna  ogó lna”  
k l.  I ,  „G e o m e tria ”  k l.  I ,  „C he ­
m ia ”  k l.  I I I ,  „P o ls k a  lite ra tu ra  
w spółczesna”  k l.  IV  i  „R a ch u n e k  
p raw dopodob ień s tw a”  k l.  IV ,  pod­
rę c z n ik i d la  szkół zasadniczych — 
„Ć w icze n ia  z ję zyka  po lsk iego ”  I  
k l .  zas., „Ć w iczen ia  z ję z y k a  po l­
sk iego ”  I I  k l.  zas., „U s t ró j społecz­
no-gospodarczy l  p o lity c z n y  P R L”  
I I  k l.  zas. o raz d la  te c h n ik ó w  — 
„F iz y k a ”  I  k l.  te c h n ik u m  l  „H is ­
to r ia ”  d la  I  k l .  te c h n ik u m .

Odrzutowcem do Warszawy
(Dokończenie ze sir. I)  „Anionowy", 

nością przeprowadzenia prac re- „ Jak-40" jesł samolotem szyb-
mon1 owych na pasie siadowym, szym, o nieco wyższym komfor- 
„LOT", a raczej pasażerowie nic cie, zdecydowanie bardziej odpo- 
na tym nie zyskali. Goleniowski wiada potrzebom komunikac|i pa- 
port lotniczy jesł taki jaki był, sażerskiej. Zabiera jednak tylko 
nic się tam nie zmieniło. Prze- dwudziestu kilku pasażerów I z te 
prowadzono jedynie, korzystając go powodu nie powinien latać ra- 
z przerwy, remont i konserwację no do Warszawy, gdyż wtedy 
sprzętu. Miała też być zmoderni- właśnie jest najwięcej podróż- 
zowana saia odpraw, jednak nie nych. Znakomicie nadawałby się 
znaleziono wykonawcy robót. natomiast do obsługi pozostałych 

W rozkładzie lotów obecnie rejsów, 
obowiązującym szczecinianie mo* Dodajmy jeszcze, że w związku 
gq korzystać tylko z połączeń do z ostatnimi porwaniami samolo- 
Warszawy. Innych linii na razie tów „LOT-u" (było ich sześć) zac­
nie ma w planie. Nowością nato- strzona została kontrola na lot- 
miast jest skierowanie do obsługi niskach — podczas odprawy pa- 
tej trasy pasażerskiego odrzutów- sażerów. Zarządzeniem wewnęlrz- 
ca typu „Jak-40". Przylatuje on nym „LOT-u" wprowadzono też 
wieczornym rejsem z Warszawy i znaczne ograniczenia w przewo- 
odlatuje rano. Pozostałe dwa po- zie tzw. bagażu podręcznego, 
łączenia obsługują tradycyjnie (jas)

WCZORAJ o godz. 7.30 
na luku jezdni u zbiegu u- 
lic Narutowicza i Potulic- 
kiej „ wyskoczył”  z szyn 
tramwaj lin ii „4” . Przerwa 
w ruchu trwała blisko 90 
minut. Krótko po godz. 15 
w tym samym miejscu wy 
koleiła się „ dziewiątka”  
(patrz zdjęcie). Tym razem 
rv został sparaliżowany 
przez dwie i pół godziny.

Wg opinii kierownika 
Centrali Ruchu WPKM p. 
Jerzego Barańskiego — 
przyczyną wykolejeń (w 
niedzielę także „ wyskoczy­
ła”  tu z szyn „dwójka”) — 
jest zła jakość szyn; są one 
za miękkie i  zbyt szybko 
się zużywają. Na skrzyżo­
waniu o którym mowa wy­
mieniano np. szyny półto­
ra roku temu i  powinny o- 
ne służyć jeszcze około 
dwu lat — a trzeba by je 
kłaść na nowo już teraz.

W podobnie opłakanym 
stanie znajdują się nieste­
ty i  inne torowiska tram­
wajowe. (ap)

(Foto: Zb. Jodkowski)

W sprawie
red. T. Samitowskiego
W A R S ZA W A  P A P . J a k  d o w ia d u - .................

je  się d z ie n n ika rz  P A P , 10 bm. w iz y jn e j,  po zapoznaniu s ię  z m a- 
przed N acze lnym  Sądem D z ie n n i- te r ia ła m i do tyczą cym i sp raw y i 
k a rs k im  SDP odby ła  się rozpraw a w y s łu c h a n iu  o p in i i  b ie g łych , Na- 
re w iz y jn a  red. Tadeusza S a m ito w - cze lny Sąd D z ie n n ik a rs k i z m ie n ił 
skiego, d z ie n n ika rza  T e le w iz ji P o l- w y ro k  na korzyść red. T . S am itow  
s k ie j o b w in io n e g o  o naruszen ie  e- skiego. W y m ie rz y ł m u  k a rę  zaw ie- 
t y k i  zaw odow ej w  m a te ria ła ch  jego  szenia w  p raw ach członka  SDP na 
au to rs tw a  do tyczących  w ydarzeń  w  okres 1 ro ku . W y ro k  je s t p raw o- 
R adom iu  i  O lsztyn ie . P rz y p o m n ij-  m ocny.

m y, że sąd p ie rw sze j in s ta n c ji ©- 
rze k ł usun ięc ie  red. T. S a m ito w ­
skiego ze S tow arzyszenia D z ie n n i­
k a rz y  P o lsk ich .

Rzecznik d y s c y p lin a rn y  SDP u- 
znał, że w ym ie rzona  ka ra  jes t zby t 
surow a 1 w n ió s ł o re w iz ję  tego o- 
rzeczenia. W  tra k c ie  ro zp ra w y  re -

Smaczny chieb 
nadal marzeniem

(Do^kończenie ze str. 1)
środę, a sprzedawane w ponie­
działek, w niedzielę od samego 
świtu.

Lista przyczyn jest więc długa 
i, jak zwykle, przy takich okazjach 
okazuje się, że leżą one poza 
możliwościami głównych gestorów 
w danej sprawie.

Jeżeli chodzi o pieczywo mamy 
więc jedynie gorzką nauczkę, iż 
nie należy wyciągać zbyt pochop­
nych wniosków co do skuteczno­
ści podwyżek cen. Okazuje się, że 
w przypadku chleba wyższe ceny 
niewiele poprawiły sytuację na 
rynku, na który decydujący wpływ 
moją stan bazy produkcyjnej, za­
plecze kadrowe oraz zaopatrzenie 
surowcowe.

Apel WKTiR
JE D N Y M  z pods taw ow ych  b łędów  

gospodarczych m in io n e g o  okresu  
b y ło  ograa iczan ię  w ynalazczości i  
ra c jo n a liz a c ji poprzez n ieuzasadn io ­
ne zakupy  d ro g ich  i  często m ie r­
n ych  lic e n c ji.  Obecnie is tn ie je  k o ­
nieczność sięgn ięc ia  do w łasnego 
p o te n c ja łu  in te le k tu a ln e g o  i  tech ­
n icznego d la  p o p ra w y  ja ko śc i i  no­
woczesności p ro d u k c ji.

D la tego  też W o je w ó d zk i K lu b  
T e c h n ik i i  R a c jo n a liz a c ji za na­
szym  pośredn ic tw em  zw raca  s ię  z 
apelem  do  ra c jo n a liz a to ró w  i  w y ­
nalazców  oraz dz ia łaczy ru c h u  w y ­
nalazczego o zgłaszanie p ro je k tó w  
w yna lazczych , p rzynoszących  e fek­
ty  w  pos tac i:
— oszczędności p a liw , e n e rg ii i  su ­

row ców ,
— zm nie jszen ia  m a te ria ło ch ło n n o śc i 

l  p racoch łonnośc i p ro d u k c ji,
— u ru ch o m ie n ia  no w ych  i  poszuk i­

w a n ych  aso rtym e n tó w ,
— u ru ch o m ie n ia  p ro d u k c ji części 

zam iennych ,
— u ru ch o m ie n ia  p ro d u k c ji a n ty im ­

p o rto w e j,
— p o p ra w y  o rg a n iz a c ji p racy . 

A p e lu je  się ró w n ie ż  do  w szy­
s tk ic h  dz ia łaczy ru c h u  w y n a ­
lazczego o d o konan ie  przeg lądu  
s tanu  w ynalazczości, w  tra k c ie  k łó . 
rego na leży:
— u ja w n ić  i  w skazać za leg łości i  

n iedoc iągn ięc ia  w  ro z p a try w a n iu  
1 w d ra ża n iu  p ro je k tó w  w yn a la z­
czych,

— u k ie ru n k o w a ć  w y s iłk i ra c jo n a li­
za to ró w  na ro zw iązyw an ie  zagad 
n ie ń  te chn icznych  szczególnie 
w ażnych  w  aktuaLnej s y tu a c ji 
gospodarczej k ra ju .

W K T iR  uważa, że apel te n  po­
w in ie n  spo tkać się z za in teresow a­
n iem  w szys tk ich  ra c jo n a liz a to ró w , 
w yna lazców  i  dz ia łaczy ru c h u  w y ­
nalazczego, k tó rz y  sw o ją  a k ty w n o ­
ścią mogą p rzy c z y n ić  się do  popra­
w y  s y tu a c ji gospodarczej k ra ju .

P rzy łą cza m y się do tego apelu 
i  sądzim y, że p o w in ie n  on z a k ty ­
w izow ać n ie  ty lk o  dz ia łaczy, lecz 
w szys tk ich  lu d z i te c h n ik i.

( ja *)

Strzelał do dzika -  
zabił człowieka
W CZO RAJ w ieczorem  na po-lti 

PGR G ogo lew ice  gm. T rzc iń sko - 
-Z d ró j, doszło do trag icznego w 
sku tka ch  w ydarzen ia .

M y ś liw y  Z yg m u n t R., m ieszka­
n iec C h o jn y , za ją ł s tanow isko  ło ­
w ie ck ie  przed polem  k u k u ry d z y  
•system atycznie p lą d ro w a n ym  przez 
d z ik i. B y ło  c iem no. w  d o d a tku  
m g lis to . D ochodziła godzina 21, k ie  
d y  m y ś liw y  usłyszał szelest i  po 
c h w ili z k u k u ry d z y  coś się w y ­
ło n iło . P ad ł s trza ł...

N ie  b y ł to  n ie s te ty  d z ik , a czło­
w ie k . Ś m ie rte ln ie  ra n io n y , 40-let- 
n t  Je rzy  W., m ieszkan iec G odko­
wa, z m a rł k ilk a  m in u t późnie j.

Spraw ą trag icznego w y p a d k u  za­
ją ł  się p ro k u ra to r.

(ap)

„K urier" z godzinnym 
o p ó ź n i e n i e m
W CZORAJSZE w ydan ie  „ K u r ie ­

ra ”  ukazało się w  k ioskach  z go­
d z in n ym  opóźnien iem . P rzyczyną 
b y ła  aw aria  m aszyny ro ta c y jn e j, 
k tó ra  „w y s ia d ła ”  w  c h w ili,  k ie d y  
rozpoczynano d ru k  gazety. W  i -  
m ien iu  d ru k a rz y  — przepraszam y 
naszych C zy te ln ikó w .

R edakc ja
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SILNA obstawa uzbrojonej policji i  pracowników muzeum, 
wokół ciężarówki, która przywiozła do madryckiego muzeum 
Prado słynny obraz Picassa, „GUERNICA”, który od 12 lat 
znajdował się poza granicami Hiszpanii. Na trasie przejazdu 
cennego ładunku w akcji ochronnej wzięły udział oddziały po­
l ic ji zmotoryzowanej i helikoptery.

CAF—UPI—telefoto

Zagraniczne echa zjazdu „Solidarności”

W centrum uwagi
PRASA zagraniczna nadal poglądów, reprezentowanych 

poświęca wiele uwagi obradom przez delegatów, 
zjazdu „Solidarności” . Komen- Pod tytułem „Zjazd gdański 
tarze dotyczą przede wszystkim — antysocjalistyczne zgroma- 
zapowiedzi referendum w spra- dzenie”  agencja TASS przeka- 
wie samorządu oraz posłania do zała 10 bm. z Warszawy depe- 
ludzi pracy w Europie wschód- szę, w której pisze m. in.: Do- 
niej. Większość zagranicznych biega końca pierwszy etap prac 
środków masowego przekazu zjazdu „Solidarności” , który ko- 
reprezentuje pogląd, iż jest to ła ekstremistyczne tej organi- 
wyraz „upolitycznienia”  dzia- zacji przekształciły w antyso- 
łalności NSZZ „Solidarność”  cjalistyczne i antyradzieckie ba- 
oraz wyzwanie, rzucone przede ehanalia, przemówienia i  przy- 
wszystkim władzom PRL, ale jęte przez zjazd dokumenty nie 
także innym państwom socja- pozostawiają wątpliwości co do 
listycznymi W relacjach ze prawdziwych celów organizato- 
zjazdu sporo miejsca zajmuje rów i inspiratorów gdańskiego 
też przedstawianie ścierania się zgromadzenia. W istocie rzeczy 
„twardych”  i „umiarkowanych”  zjazd przerodził się w otwartą 

‘  walkę przeciwko PZPR i rzą-

Tym razem — 
policja górq

R Z Y M  P A P . P o lic ja  w łoska  w k ro  
czyta do zacisznej w i l l i  w  Neapo­
lu ,  gdzie  o d b yw a ło  się „s p o tk a n ie  
na szczyc ie ”  nea po -litańsk ie j m a f i i  
„C am orna ” . P o lic ja n c i za trz y m a li 
10 p rzyw ó d có w  m a f ii,  z k tó ry c h  k i l  
k u  b y ło  u z b ro jo n y c h  w  ciężką 
b roń .

P rzypuszcza s ię , że cz ło n ko w ie  
m a f i i  „G a m o rra ”  — k tó re j szef, 
R a ffae le  C u to lo  p rzebyw a  od  pew­
nego czasu w  areszcie, z e b ra li się. 
a b y  pod jąć decyz ję  w  sp ra w ie  se­
r i i  za bó js tw  d o k o n y w a n y c h  przez 
cz ło n kó w  ry w a liz u ją c y c h  ze sobą 
band.

W N eapo lu  1 w o ko lic a c h  m ia ­
sta , od począ tku  bieżącego roku , 
w  k rw a w y c h  podz iem nych  pora­
ch u n ka ch  zg inę ło  156 osób. W ie lu  
z a b ity c h  na leża ło  do m a f i i  ,,Ca- 
m o rra ” , k tó ra  zam ierza ła  p rzy  u - 
ży e iu  s i ły  zyskać p ie rw szeńs tw o  w  
p rzestępczym  św iec i e.

P o lic ja  aresztow a ła  m. to . syna 
i  s iostrzeńca  R a ffae le  C u to lo . W 
w i l i i  zna lez iono  w ie lk ie  s u m y  p ie ­
n ię d zy  przeznaczone n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j d la  ro d z in  z a b itych  cz łon­
k ó w  m a fii.

Burza śnieżna
w  Johannesburgu

P A R Y Ż  P A P . W czo ra j nad  Jo­
hannesbu rg ! era, n a jw ię k s z y m  m ia ­
s tem  p rze m ys ło w ym  R P A  przeszła 
bu rza  śn ieżna. U lice  m iasta  p o k ry ­
ła  b ia ła  w a rs tw a  śn iegu , a -jezd­
n ie  na s ku te k  ś liz g a w ic y  s ta ły  się 
p ra k ty c z n ie  n ieprze jezdne.

Tego ro d za ju  z ja w iska  a tm osfe­
ryczne  w  RPA są rzadkośc ią , w y ­
w o ła ły  w ię c  w ie le  bardzo  k ło p o t li­
w y c h  s y tu a c ji d la  m ieszkańców  
Johnrm esburga  i  o ko lic .

Tamiza -  krótsza
LONDYN PAP. Wyjątkowa su­

sza, jaka latem br. zapanowała 
w regionie Gloucestershire u źró­
deł Tamizy, spowodowała skróce­
nie biegu rzeki o 11 km. Licząca 
338 km długości rzeka w pobliżu 
wio<ski Coates przekształciła się 
w wąski strumyk. Od czerwca do 
sierpnia w regionie tym spadło 
zaledwie 80,6 mm deszczu.

dowi PRL, przy czym oświad­
czono, że w te j walce o władzę 
w kraju „Solidarność”  zamierza 
wykorzystać „wszystkie dostęp­
ne środki” . Jawnie prowoka­
cyjne i bezczelne w stosunku 
do krajów socjalistycznych jest 
przyjęte w Gdańsku tzw. po­
słanie do narodów w Europie 
wschodniej, zawierające wezwą 
nie do w alki z ustrojem socja­
listycznym.

Na zjeździe atakowano zasa­
dy konstytucyjne polskiego 
państwa ludowego, a nawet 
poddano pod głosowanie fo r­
malny wniosek o nieuznawaniu 
kierowniczej ro li PZPR w spo­
łeczeństwie. W ten sposób chce 
się przekreślić rewolucyjne zdo­
bycze narodu polskiego, wałki 
o niepodległość i  suwerenność 
Polski.

Przeciwnicy Chomeiniego zmienili taktykę?

Bani Sadr wzywa Irańczyków  
do obalenia rządu

LONDYN, TEHERAN żądny krw i, aniżeli monarchia, tern Radżaiem i  premierem
PAP. Przebywający na wy- Ci despotyczni władcy znaleźli Bahomarem, mianowany aosfcat 
gnaniu pod Paryżem, były się w impasie i  na pograniczu pułkownik Sejed Ibrahim He- 
prezydent Iranu, Bani Sadr upadku. Podejmujcie działania, dżazi. 
skierował 10 bm. ośwlad- twórzcie lokalne rady za pieca- 
ezenie do narodu irańskie- mi oprawców”. Były prezydent 
go, w którym  wzywa go do stwierdził, że jego oświadczenie 
obalenia rządu. zostało złożone z okazji 2 ro­

cznicy śmierci ajatollaha Mah- 
,.ROBOTNICY, rolnicy — po- m-uda Tałeghaniego, popularne- 

wstańcie i  stawiajcie opór — na go w Iranie duchownego, któ- 
wołuje Bani Sadr. — Obalcie rego mudżahedini ludowi (lewi- 
reżim, który okazał się bardziej cowa organizacja islamska) uwa 

'żali za swego duchowego przy­
wódcę. Zmarł on z przyczyn na­
turalnych.

Agencja Reutera została te­
lefonicznie poinformowana, że 
9 bm. w Teheranie miały m iej­
sce zbrojne starcia między siła­
mi bezpieczeństwa a niew ielki­
mi grupami, popierającymi 
mudżahedinów ludowych. Ra­
dio irańskie poinformowało o 
aresztowaniu 20 kobiet, które 
próbowały zaatakować pociska­
mi zapalającymi teherański 
ośrodek telekomunikacji. 9 bm. 
rzucono granaty na siedzibę 
komitetu rewolucyjnego w pół­
nocnej części Teheranu. Te 
ostatnie incydenty nasuwają 
wniosek — zdaniem obserwato-

Jaser Arafat 
złoży wizytę 
w Londynie?
LONDYN PAP. Wczoraj bry­

tyjskie Foreign Office zaprze­
czyło informacji zamieszczonej 
tego samego dnia na łamach 
londyńskiego dziennika „Daily 
M ail” , według której brytyjski 
min. spraw zagranicznych Car­
rington zaprosił przewodniczą­
cego Komitetu Wykonawczego 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny, Jasera Arafata do zło­
żenia w izyty w Londynie.

Moda á la Diana
P R A W D Z IW Y  szał zapanow ał na 

zachodzie E u ro p y  w o k ó ł m ody  a ia 
D iana  Spencer. M a łżonka  następ­
cy  tro n u  a ng ie lsk iego , K a ro la , sta­
ła się w zorem  m o d y  d la  m łodych  
ko b ie t. D ziew częta  zaczęły się cze­
sać ja k  ona  i  nos ić  zupe łn ie  po­
dobne b luzeczk i, s u k ie n k i, k o s tiu ­
m y czy to a le ty  w ieczorow e. W ie l­
k ie  d o m y  m ody na tych m ia s t k o p iu ­
ją  garderobę, noszoną przez popu­
la rn ą  D ianę. K o p iu ją  ró w n ie ż  fa ­
sony b u tó w , to re b e k , pasków  czy 
b iż u te r ii.  (PAP)

„Chude" lata dla 
Johna Hollydaya
P O D R 0 2  dooko ła  św ia ta  od b y ł 

id o l fra n c u s k ie j p io se n k i ro cko w e j 
Jo h n  H o łly d a y  z 20-le tn ią  Sabiną 
C hudy . P od a ro w a ł je j rów n ież  pięk 
ną k o lię  z tu rk u s ó w . Sabina C hu­
d y  je s t c ó rk ą  ro b o tn ika  portow ego 
z H a m burga  i  m odelką. In te re so w a ł 
się n ią  swego czasu Rom an Po­
la ń s k i. P ię kn a  dz iew czyna p ow ie ­
d z ia ła  d z ie n n ika rzo m , że chce z 
Johnem  u rzą d z ić  sobie w spó lne  ży­
cie. (PAP)

rów — że przeciwnicy Chomei­
niego zmienili być może takty­
kę i przeszli od skrytobójczych 
zamachów do otwartej konfron­
tacji.

Radio irańskie podało, że na 
miejsce szefa policji, płk. Dats- 
gerdiego, który zginął w w yni­
ku zamachu razem z prezyden-

Atak na rezydencję
Anwara Sadata
B E JR U T  P A P . R ozgłośnia rad io ­

wa w  T ry p o łis ie  podała w czw ar­
te k , że g rupa  u z b ro jo n y c h  napast­
n ik ó w  dokona ła  a ta k u  na rezyden­
c ję  p re zyd e n ta \ A n w a ra  Sadafta. 
zn a jd u ją cą  s ię  w  m ie jscow ości 
M e it-e i-K o o m . R ozgłośnia s tw ie r ­
dz iła , że p om im o  u b ra ń  c y w iln y c h  
b y l i  to  w o js k o w i, k tó ry c h  celem  
je s t a ta ko w a n ie  w a żn ych  ce lów  
s tra te g ic z n y c h  w  E g ipc ie , b y  zm u­
s ić  w  ten sposób Sad&ta do zerw a 
n ia  s tosunków  z Iz rae lem . O brzu­
c i l i  o n i rezydenc ję  g ra n a ta m i zna­
czn ie  uszkadzając b u d yn e k  i  ra ­
n ią c  p ię c iu  s tra żn ikó w .

Zamachy bombowe
w Hiszpanii

MADRYT PAP. W przede­
dniu narodowego święta Kata­
lonii, w k ilku  budynkach pu­
blicznych w Barcelonie, Tarra- 
gonie, Walencji i Alicante se­
paratyści katalońscy podłożyli 
bomby. Do zamachów przyzna­
ła się organizacja terrorystycz­
na „Terra L liu re” , która oświad 
czyła, że celem tej akcji jest 
zaprotestowanie przeciwko „h i­
szpańskiej okupacji” .

Amerykańsko — izraelski „szczyt“

Tematem rozmów -
współpraca strategiczna

KORESPONDENT PAP, Sta­
nisław Głąbiński pisze z Wa­
szyngtonu;

W B iałynr Domu w środę i 
czwartek toczyły się rozmowy 
prezydenta Reagana z izrael­
skim premierem Beginem. Czę­
ściowe w yniki rozmów znane 
będą dziś, po wieczornych kon­
ferencjach prasowych, jakie za 
powiadają Begin i sekretarz

Bez prądu i... wyborów burmistrza

Pechowy dzień Nowego Jorku
W ŚRODĘ po południu na sku­

tek wybuchu w jednej z nowojor­
skich elektrowni przerwany został 
dopływ prądu do kilka części mia­
sta. Wystarczyło to — podobnie 
jak przed kilku laty do zdezorga­
nizowania życia na kilka g-odzin 
co najmniej setkom tysięcy ludzi.

Dopiero brak elektryczności, 
zwłaszcza w takim miejscu jak 
Manhattan pozwala uświadomić 
sobie, jak dalece nowoczesne 
miasta uzależnione jest od tej 
formy energii. Brak świateł kie­
rujących ruchem natychmiast spo­
wodował zakorkowanie wszystkich 
skrzyżowań tak dokumentnie, że 
autobus na pokonanie kilkunasto- 
minutowej trasy potrzebował aż 
3,5 godziny. Brak sygnał i zacji 
unieruchomił też, lub zdezorgani­
zował ruch kolejek podziemnych.

Strażacy z zawieszonych między 
piętrami wind wyciągnęli około 
300 osób.

Wyłączenie prądu spowodowa­
ło spore zamieszanie w dzielnicy 
finansowej, gdzie z powodu 
unieruchomienia komputerów trze­
ba było zamknąć nie tylko banki, 
ale także słynną nowojorską gieł­
dę na WaH Street.

J A K O , że nieszczęścia zw y k le  
chodzą p a ra m i, tego samego dn ia  
w ie czo re m  a m e ryka ń sk i sąd n a j­
w yższy  p o d trz y m a ł decyz ję  sądu 
n iższe j in s ta n c ji w s trzym u ją cą  za­
p lanow ane  i  ca łko w ic ie  p rzyg o to ­
w ane na n a s tępny  dzień w stępne 
w y b o ry  k a n d y d a tó w  na b u rm is trz a  
N ow ego J o rk u  i  do in n y c h  w ładz 
m ie js k ic h . O ile  tru d n o śc i z na­
g ły m  p rz e rw a n ie m  d o p ływ u  p rą d u  
b y ły  dz ie łem  p rzypadku , zrządze­
n ie m  losu, o  ty le  w  ty m  d ru g im  
p rz y p a d k u  zam ieszanie b y ło  ow o­
cem  d z ia ła ń  lu d z k ic h . N ie  od węzo 
ra j bo w ie m  jedną  z U lu b io n ych  
ta k ty k  a m e ry k a ń s k ic h  p o lity k ó w

je s t m a n ip u lo w a n ie  w y n ik a m i w y ­
b o ró w  poprzez ta k ie  w y ty c z a n ie  
g ra n ic  o k rę g ó w  w y b o rc z y c h , k tó re  
fa w o ry z u ją  o k re ś lo n ych  ka n d yd a ­
tó w . T ym  razem  w  je d n e j z d z ie l­
n ic  N ow ego J o rk u  ta k  s p ry tn ie  
w y tyczo n o  g ra n icę  o k rę g ó w  w y ­
borczych , że sędzia m u s ia ł uznać, 
iż  celem  te j d y s k ry m in a c y jn e j o - 
p e ra c ji b y ło  u n ie m o ż liw ie n ie  m n ie j 
szóści m ó w ią ce j po h iszpańsku , 
g łó w n ie  P o rto ry k a ń c z y k o m , w y b ra ­
n ie  w ła sn ych  k a n d y d a tó w  do w ładz 
m ie jsk ich .

Część m ias ta  zam ieszkana przez 
tz w . h ispan ics, c z y li lud-zi m ó w ią ­
cych  po h iszpańsku , podz ie lono  na 
k i lk a  re jo n ó w  i  poszczególne z 
n ic h  w łączono do sąs iadu jących , 
choć odg ro d zo n ych  c iąg iem  par­
k ó w . części zam ieszkanych  g łó w n ie  
przez b ia ły c h  p rze d s ta w ic ie li 
w a rs tw  dobrze  za ra b ia ją cych . K i l ­
k u  m ło d y m  p ra w n ik o m  u d a ło  się 
je d n a k  na czas s to rpedow ać n ie ­
czys ty  sp isek, s ta w ia ją c  o rg a n iza to ­
ró w  w  tę p n y c h  w y b o ró w  w  sy tu ­
a c j i  n ie  do pozazdroszczenia.

K a z im ie rz  B IL A N O W  
(In te rp ress)

stanu Haig. Z dotychczasowycK 
wypowiedzi Reagana, Begina t  
ich najbliższych doradców w j n  
nika, że obecny amerykańsko* 
izraelski szczyt ma całkiem od 
mienny charakter od dotychcza 
sowych tego rodzaju spotkań* 
Rozmowy koncentrują się bo* 
wiem nie tyle na problemach! 
związanych bezpośrednio z b li­
skowschodnim kryzysem, ile na 
współpracy strategicznej mię­
dzy Izraelem i  Stanami Zjed­
noczonymi.

Równolegle z rozmowami pre 
zydenta z premierem toczą się 
rozmowy ministrów obrony o* 
bu krajów, Ariela Szarona t  
Izraela i szefa Pentagonu —« 
Weinbergera. W kołach obser­
watorów sądzi się, że ministro­
wie pracują nad porozumie­
niem, być może formalnym u- 
kładem, o współpracy strate­
gicznej między USA a Izraelem.

T E M A T E M  n r  2 rozm ów  Jest n ie ­
w ą tp liw ie  spraw a stosunko-w S ta­
nó w  z je d n o czo n ych  z A ra b ią  Sau­
d y js k ą . A d m in is tra c ja  re p u b lik a ń ­
ska ooraz w y ra ź n ie j zaczyna t ra k ­
to w a ć  te n  k ra j.  ja k o  sw o jego  trze ­
ciego — obok Izrae la  1 E g ip tu  — 
so ju szn ika  na B lis k im  W schodzie. 
B eg in  n a to m ia s t ch c ia łb y  n ie  do­
puścić do zb y tn ie g o  zb liżen ia  a- 
m e ryka ń sko -sa u d y jsk ie g o , ro b > c  
to  je d n a k  m o ż liw ie  ta k  zręcznie, 
ażeby się n ie  na raz ić  Reaganow i, 
k tó r y  do w s p ó łp ra cy  z R ija d e m  
p rzyw ią zu je  n a jw y ra ź n ie j w ie le  
znaczenia.

M im o  w y ra ź n y c h  rozb ieżności o- 
b ie  s tro n y , Reagan i  B e g in , sta­
ra ją  się nadać w aszyng tońsk iem u  
sp o tka n iu  p o zo ry  w ręcz  serdeczno­
śc i i  h a rm o n ijn e j w sp ó łp ra cy , a 
p re zyd e n t w  ka żd ym  p u b liczn ym  
w y s tą p ie n iu  w ie lo k ro tn ie  pod k rę . 
śla, że jego  a d m in is tra c ja  pozosta­
je  zaangażow anym  so juszn ik ieU l 
Iz rae la  ta k , ja k  pop rzedn ie  rz ą d f 
am e ryka ń sk ie .
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G ło s  a rc h ite k ta  w  o b ro n ie  p a n o ra m y  Szczecina

DOC. DR STANISŁAW 
LATOUR był przez 
wiele lat głównym pro­

jektantem odbudowy Zam­
ku Książąt Pomorskich. Obec­
nie kieruje Zakładem Historii 
Architektury na Wydziale Bu­
downictwa i A rchitektury PS. 
Sprawuje też pieczę nauko­
wą nad odbudową starego 
Trzebiatowa oraz zabytkowej- 
struktury k ilku  innych miast 
na Pomorzu Zachodnim. Dziś 
zaprosiliśmy go do rozmowy o 
szczecińskiej Starówce.

KURIER: — Uchodzi pan za 
przeciwnika obecnego kształtu 
Szczecińskiego Starego Miasta. 
Co budzi pański sprzeciw?

DOC. LATOUR: — Zanim 
powiem eo razi mnie najbar­
dziej, chcę przypomnieć wa­
runki, w  jakich przed ponad 
20 laty podejmowano decyzję 
eo do koncepcji odbudowy. 
Zniszczenia na Starym Mieście 
fcyły ogromne. W stanie wypa­
lonym zachowały się k ikuty 
nielicznych obiektów zabytko­
wych o silnej konstrukcji, tu i 
ówdzie przetrwały ściany ele­
wacji, na przykład fragment 
»licy Kuśnierskiej przy Zam­
ku zachował fasady kamienic 
.W niektórych więc miejscach 
można było pokusić się o za­
chowanie pewnych fragmentów 
dawnej zabudowy.

Przyjęcie jednak koncepcji 
rekonstrukcji całości, zastoso­
wanej w Warszawie i Gdańsku, 
było prawie niemożliwe. Po 
prostu nie dysponowaliśmy od­
powiednią dokumentacją stanu 
sprzed zniszczeń. Poza tym  — 
rodziło się pytanie: ezy warto 
zadawać sobie trud dokładnej 
Odbudowy dziewiętnastowiecz­
nych czynszówek, które w 
Większości wyparły wcześniej­
szą historyczną zabudowę? A 
Więc mieliśmy zupełnie inną 
sytuację, niż w stolicy czy 
Gdańsku, gdzie wartość zabyt­
kowa dzielnicy jako całości by­
ła bezdyskusyjna. Szczecin na­
tomiast, zmuszony aż do la t 
«¡edemdziesiątych ubiegłego 
otulecia rozwijać się w ramach 
średniowiecznych fo rtyfikacji, 
rozbudowując się niszczył wła­
sną zabytkową tkankę. Czyn­
szowe kamienice szczelnie ota­
czały Zamek, wysoki pierścień 
tak ie j zabudowy oplatał koś­
ciół św. Jakuba To właśnie 
«prawiło, że zrezygnowano z 
odtwarzania przedwojennego 
Stanu. Rozważono dwa inne wa 
lia n  ty odbudowy Starówki. 
Pierwszy z nich zakładał za­
chowanie siatki ulic wraz z jej 
obudową, tzn. odtworzenie daw 
nych wnętrz ulicznych przy 
wprowadzeniu nowej struktury. 
Tak właśnie zrobiono w Niem­
czech Zachodnich, m in w 
Monachium, Norymberdze. Wa­
riant drugi przewidywał rów­
nież zachowanie siatki ulic. ale 
bez podkreślania układu ulic 
ciągami zabudowy, traktowanie 
je j w  sposób bardziej swobod­
ny. O przyjęciu tego drugiegd 
wariantu przesądziło przekona­
nie, że Stare Miasto ma być 
dzielnicą mieszkaniową, a nie 
handlowo-usługową. Gdyby za­
dro wano dawną siatkę uliczną 
wraz z jej szczelną zabudową, 
nie można by tam mieszkać w

godziwych warunkach. Dlatego 
w  konkursie zorganizowanym 
w 1955 roku zwyciężyło rozwią­
zanie przewidujące dużo świat­
ła, przestrzeni, zieleń...

— ...A JEDNAK rozwiązanie 
to niezupełnie panu odpowiada.

— NIE potępiam W całości 
tamtej koncepcji odbudowy, bo 
w wielu aspektach było to 
wówczas rozwiązanie najlep­
sze. Trudno byłoby w Szczeci­
nie la t pięćdziesiątych plano­
wać dzielnicę handlowo-usługo­
wą. Po prostu — wtedy mia­
sto takiej nie potrzebowało. Co 
więcej — założenie na Starów­
ce centrum handlowo-usługowe 
go, wymagałoby rozwiązań ko­
munikacyjnych naruszających 
charakter dzielnicy. W Europie 
zachodniej, gdzie zabytkowe 
dzielnice pełnią funkcje hand­
lowe, problemy komunikacyjne 
załatwia metro. U nas — roz­
wiązanie nierealne... Dobrze się 
stało, że zdecydowano się na 
współczesny wystrój większości 
budynków przy zachowaniu 
tradycyjnej wysokości domów

pie o d b u d o w y  S ta rego  M iasta  znisz­
czono la ta m i s ta ra n n ie  ko m  ponowa 
na panoram ę S ta ró w k i, . s ta w ia ją c  
od s tro n y  w sch o d n ie j na sam ym  
przedzie rząd  5- i  l ł- k o n d y g n a c y j-  
n y c h  b lo kó w . Z a s ło n iły  one  zbudo­
w ane w cześn ie j, pnące się ta rasam i 
d om y o s tro m y c h  dachach.

W Szczecinie szczęś liw ie  s ię  z ło­
ży ło , że ta ka  w e rs ja  zabudow y d o l­
n e j części S ta rego M ias ta , c z y li 
daw nego P odgrodz ia , n ie  została 
zrea lizow ana . N astępne p ro pozyc je  
d o ty c z y ły  w ła śn ie  przeznaczenia te ­
re n u  na T a rg i M o rsk ie . P ro p o zyc je  
p rzeds taw ione  je d n a k  p rzez uczest­
n ik ó w  specja lnego k o n k u rs u  okaza­
ły  się c a łk ie m  n ie  do p rzy ję c ia . Po 
p ro s tu  te re n  ta rg o w y  w ym a g a  zu­
p e łn ie  in n y c h  ro d z a jó w  a rc h ite k tu ­
ry ,  k u b a tu r  swą ska lą  i  fo rm ą  r> e 
p rz y s ta ją c y c h  zu p e łn ie  do o b ie k tó w  
z a b y tk o w y c h , e lem en tów  a rc h ite k ­
to n ic z n ie  obcych , ag resyw nych , n ie  
k o m p o n u ją c y c h  się z resztą S ta ­
ró w k i.  D la te g o  w ła śn ie  p om ys ł prze 
n ies ien ia  te re n ó w  ta rg o w y c h  na 
d ru g i brzeg  O d ry  je s t w y ją tk o w o  
szczęśliw y. N a to m ia s t zabudow a 
s ta ro m ie js k a  w  te j fo rm ie , w  ja ­
k ie j ją  zapoczą tkow ano, pow inna  
zejść na Podzam cze, po łączyć m iasto 
z rzeką.

Rzeka p o w in n a  stać się w n ę trze m  
m iasta. K u  tem u  zresztą zm ie rza ły  
ju ż  p ie rw sze  p ro je k ty  now ożytnego 
m ias ta  a u to rs tw a  Tessina. Tę samą 
m yś l, oczyw iśc ie  dostosow aną do 
w spó łczesnych  W arunków , w yraża  
ba rdzo  in te re su ją ca  praca  d y p lo m o -

a Z a m k ie m . Z lik w id u je  w  te n  spo­
sób w  szczec ińsk im  k ra jo b ra z ie  
nad rzecznym  n a tu ra ln y  aneks z ie ­
le n i. C a łk ie m  za ta rta  zostan ie  in te ­
resu jąca  d o lin a , k tó ra  p o zw o liła  na 
lepszą ekspozyc ję  b ry ły  Z am ku . Pa­
trzą c  w zd łu ż  rze k i, z d o ln e j części 
m iasta , n ie  zobaczym y ju ż  W a łów  
C hrob rego , bo  p rz y s ło n i Je estaka­
da T ra sy  Z a m ko w e j, t o  praw da, 
d a w n ie j,  przez ca łe  w ie k i też b y ł

Jak uratować Stare Miasto 
-  mówi doc. dr Stanisław Latour

oraz- przede wszystkim — za­
akcentowaniu starej formy 
przez strome, wysokie dachy, 
pieczołowicie rekonstruując je­
dynie wybrane, szczególnie war 
tościowe obiekty, jak Zamek, 
Ratusz, kościoły, dom Loytzów.

Niestety, w sposób wręcz 
barbarzyński zabudowano no­
wymi obiektami obrzeża Stare­
go Miasta Mam tu na myśli 
hotel „Arkona” , tkwiący niczym 
wrzód w panoramie Podzam­
cza, a także ciężki be­
tonowy blok wzniesiony u 
wrót ulicy Wielkiej, sta­
nowiący jakby wyzwanie dla 
sąsiadującej z nim wspaniałej 
bry ły kościoła św. Jana. 
Tymi akcentami ówcześni de­
cydenci miejscy przekreślili 
trud architektów usiłujących 
harmonijnie połączyć historycz­
ną część miasta ze współczesną 
zabudową. Tego poprawić już 
się nie da, bez burzenia... Moż­
na za to jeszcze uratować ca­
łość panoramy Starego Miasta, 
pod warunkiem, że Podzamcze 
— ogromny pusty teren, dziś 
wykorzystywany prowizorycz­
nie,, zabudujemy jak należy.

— P R ZE Z la ła  u rb a n iśc i m ie jscy  
w m a w ia li nam , że Podzamcze p o ­
w in n o  pozostać p lacem  ta rg o w ym , 
w o lna  p rzes trzen ią  na różne o k a ­
zje..

-  N IE Z U P E Ł N IE , w  p ie rw sze j bo 
w ie m  w e rs ji p ro je k to w e j zam ierza­
no tam  w p ro w a d z ić  ho te le  i  b u ­
d y n k i p u n k to w e . P ropozyc ja  — w  
m o im  m n ie m a n iu  — nie do p rz y ję ­
cia . T o p o g ra fie  m iasta  m u s im y sza­
nować» n ie  w o ln o  ka leczyć  k ra jo b ra  
zu, se k w e n c ji zabudow y p ię trzą ce j 
s ię  na nad rzecznym  s to ku , n iszczyć 
a rc h ite k to n ic z n e j h a rm o n ii. Czegoś 
ta k ie g o  dopuszczono się o s ta tn io  w  
S ta rg a rd z ie  Szczecińskim , gdzie  k ie ­
ru ją c  s ię  d o ra ź n y m i w zg lę d a m i o - 

śzczędnościow ym i, w  o s ta tn im  e ta -

w a w y k o n a n a  w  u b ie g ły m  ro k u  pod 
k ie ru n k ie m  doc. J a rz y n k i, a p re ­
zen tow ana ju ż  w  Z am ku . Jest to  
p rz y k ła d  szerok iego  spo jrze n ia  a r­
c h ite k to n ic z n e g o  na ca łą  d o lin ę  
O d ry , na S ta re  M iasto , na wschod­
n i p o rto w y  brzeg.

— JEST je dnak  k o n k re tn a  przesz­
koda  u n ie m o ż liw ia ją c a  u rz e c z y w is t­
n ien ie  ta k ie j w iz ji.  W zdłuż rze k ł 
b iegnie przec ież w ażna a r te r ia  k o ­
m u n ik a c y jn a  - -  T rasa  N adodrzań- 
ska, ba rdzo  sku teczn ie  o d g radza ją ­
ca m iasto  od w ody...

— TO  is to tn ie  przeszkoda n a j­
w ażnie jsza. W  p ie rw sze j id e i p lanu  
ogó lnego ro z w o ju  Szczecina, a rte ria  
taka  m ia ła  pew ne ra c je  b y tu . j e j  
a u to rz y  bo w ie m  z a p ro p o n o w a li roz­
budow ę  m ias ta  w zd łu ż  rze k i, na l i ­
n i i  p ó łn o c -p o łu d n ie , ja k o  k o n trp ro ­
po zyc ję  w  s tosunku  do p rze d w o je n ­
n e j te n d e n c ji do ro z w o ju  w  k ie ­
ru n k u  zachodn im . T e j koncep ­
c j i  n ie  w p ro w a d zo n o  je d n a k  
ko n se kw e n tn ie . A konsekw en­
c ja  w y m a g a ła b y  tu  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  l ik w id a c j i  z lo k a liz o ­
wanego w  s tre f ie  p rzyb rze żn e j prze 
m ys łu , p o w s trzym u ją ce g o  rozbudo ­
w ę m iasta . Ja  b y łe m  te j w iz j i  od 
począ tku  p rze c iw n y . C hoćby d la te ­
go, że w obec szczec ińsk ie j topo ­
g ra f ii,  trasa  tego ro d za ju  m ia ła b y  
w y łą czn ie  w e w n ą trz m ie js k le  zna­
czenie. Proszę zobaczyć, za P om o­
rza n a m i a rte r ia  ta ka  t ra c iła b y  ra ­
c ję  b y tu . Samo życ ie  zresztą po ka ­
zało, że dogodn ie jszym  k ie ru n k ie m  
ro z w o ju  Jest jednak , m im o  w szyst­
ko , zachód. Pozw ala to  na pe łne  w y  
k o rz y s ta n ie  o b w o d n icy  k o le jo w e j, 
budow ę  sz y b k ie j k o le i m ie js k ie j, 
te m u  też s łużyć m a ją  p rzysz łe  po łą ­
czenia m ostow e przez O drę. Idea 
sprzed 30 la t  zu pe łn ie  n ie  p o tw ie r­
d z iła  się w  p ra k tyce . T rasa je d n a k , 
p rz y n a jm n ie j u s tóp  S tarego M ia ­
sta jes t. ł  k o n ta k t m iasta z rzeką 
i  p rzys ta n ią , a w ię c  to  co s tanow i 
o a tra k c y jn ó ś c i po rtow ego  ośrodka . 
Jest ogran iczony. Co w ię c e j — u - 
ważam, że zarów no now o bud o w a ­
na Trasa Garnkowa, ja k  i  p ro je k to ­
w ana przebudow a M ostu  D ług iego  
przynoszą w ie lk ą  szkodę m ia s tu , Je­
go u rodz ie . Trasa Z am kow a  — oro  
: / ę  spo jrzeć — w k ro c z y  w  pejzaż 
S ta ró w k i agresyw ną, w yso ko  w y ­
c ią g n ię tą  k o n s tru k c ją  es takady  w 
n ie cke  m iedzy W a łam i C hrob rego

tu  m ost. a le  przecież h is to ry c z n y  
M o st K ło d n y  b y ! n is k i!

In n ą , czysto  fu n k c jo n a ln ą  wadą 
T ra sy  Z a m ko w e j będzie w p ro w a ­
dzen ie  do śródm ieścia  c iężk iego  ta ­
bo ru  tra n sp o rtow ego . N a te j sam ej 
tra s ie  zna jdz ie  się przeciek ró w n ie  
now e (p rzysz łe ) c e n tru m  Szczecina 
p rzy  a l. W yzw o len ia , p ro je k to w a n e  
z ta k im  p ie tyzm em  przez nasz.ych 
czo łow ych  a rc h ite k tó w . T en  potęż­
n y  ru ch  c ięża row y będzie m u szko­
d z ił, w p ro w a d za ją c  h a rm id e r t ru d ­
n y  do zn iesien ia .

W  m o im  p rze ko n a n iu  znacznie le p ­
sze b y ły  p ro p o zyc je  p rze jśc ia  tu ­
ne lem  1 w yp ro w a d ze n ia  tra s y  k o ­
m u n ik a c y jn e j za T e a trem  P o lsk im , 
gdzieś w  p o b liżu  stoczn i. Przede 
w szys tk im  je d n a k  b y łe m  i  jes tem  
zw o le n n ik ie m  p ro je k tu , k tó ry  na 
k o n k u rs ie  SA R P  zd o b y ł bezapela­
c y jn e  p ierw sze m ie jsce , a k tó ry  
p rz e w id y w a ł m ost w yso ko w o d n y  
p rzek ra cza ją cy  O drę  w ła śn ie  w  o- 
k o tic y  stoczn i, w zn ies iony  na w yso­
k ic h  m asztach « ta lo w ych , w p ro w a ­
dza jący  trasę  poza re jonem  S tare­
go M iasta  i  Ś ródm ieśc ia  w p ro s t do 
p ó łn o cn e j, p rze m ys ło w e j d z ie ln icy . 
T rasa dogodna, ó  a tra k c y jn y m  i 
now oczesnym  ksz ta łc ie  a rc h ite k to ­
n iczn ym , znakom ic ie  tk w ią c y m  w  
p o rto w o -s to czn io w ym  k ra jo b ra z ie , 
w ca le  n ie  nastręcza jąca  w iększych  
p ro b le m ó w  k o n s tru k c y jn y c h  niż 
budow ana  obecn ie  estakada. Cóż, 
ta  szansa ju ż  bezp o w ro tn ie  przepa­
d ła...

Z naczn ie  niebezpiecznie jsza dla 
ca łe j p a no ram y S tarego M ias ta  jes t 
zapow iedź p rzebudow y M o stu  - D łu ­
giego. K oncepc ja  tego je s t w łaśn ie  
o p ra cow yw ana  ju ż  w  s ta d iu m  tech ­
n iczn ym  przez gdańsk ie  B iu ro  P ro ­
je k tó w  B u d o w n ic tw a  K om una lnego. 
P rze w id u je  ona pod n ie s ie n ie  n iw e - 
la ty  m ostu  i  u l ic y  W ie lk ie j o 7 
m e tró w  w  s to su n ku  do dzisie jsze­
go poz iom u. Je ś li do re a liz a c ji te ­
go zam ysłu  do jd z ie , to  obszar cah 
lego  S tarego M iasta  u ję ty- zostanie 
w  kleszcze dw óch w yso k ich  estakad 
k o m u n ik a c y jn y c h , niw ecząc h a rm o ­
n ię  k ra jo b ra z u . Z  a rc h ite k to n ic z n e ­
go p u n k tu  w idzen ia  b y łb y  to  zabieg 
tra g iczn y , Z a b y tk o w y  k o śc ió ł św. 
Jana zosta łby p rz y  ty m  ro zw ią za n iu  
ca łk ie m  zas łon ię ty  przez p ro je k to ­
w a n y  zjazd t  es takady . Co w ięce j 
- -  rozpoczęcie ro b ó t na w ie lk a  ska ­
le  w  p o b liżu  tego o b ie k tu  zagraża 
jego  k o n s tru k c ji,  k tó rą  z ta k im  t r u -

Okno na podwórze
N IŁ ' O D K R Y JĘ  tu  A m e ry k i no, ch yba , że z k im ś

s tw ie rd za ją c , iż is tn ie je  w ś ró d  lu -  co  się tam  dzie je?  
d z i ten  rodzą.) od w a g i, k tó r y  u ja w ­
n ia  się wo.bec sprecyzow anego  ń te -
bezpiećzeństw  a. _g n ik n ie  Wobec 
czegoś n ieokreślonego. O p isyw a ł te  
w y b u c h y  szaleńczego b o ha te rs tw a  
W a ń ko w icz ; w  m n ie jsze j s k a li m oż­
na  sobie to  poobserw ow ać p rz y  b y ­
le  te le w iz y jn y m  ho rro rze .

m ożem y w iedzieć, a Ile  nas m im o  
w szys tko  zaskoczy. P rzyznam  się 
o tw a rc ie , że m n ie  n ie  w ykańcza  
obaw a p rzed  s k u tk a m i T e  ju ż  są 
wiadom e. P rze raża ją  m n ie  — c iąg le  
do  końca n ie  o d k ry te  — przyczyny . 
Tc. bow iem  są z k a te g o r ii p u re - 
nonsensu, z  ro d z a ju  sam odzie ln ie

Co ja mam zrobić?
— Je j. je j !  — piszczy za p rzy ja ź ­

n iona  sąsiadka ła d u ją c  się na fo ­
te l k o la n a m i \  z p o z y c ji „ o d w ro t­
n e j s tro n y  m eda lu ” , za tka w szy  u -  
szy, p y ta  p rze rażona : — No  i  co... 
i  co on je j  z ro b ił?

— N ic  — odpow iadam  spoko jn ie . 
— Jeszcze n ic . a le  os trzy  b rzy tw ę .

— A u u u l — zaw odzi m o ja  tow a­
rzyszka . — C hyba się s tąd  w y p ro ­
wadzę. a je ż e li n ie . to  ju ż  z pew ­
nośc ią  dziś n ie  w e jdę  do w anny ,

Cala nasza obecna a w a n tu ra  o 
pe łną  In fo rm a c ję  w y d a je  m i się 
n ic z y m  In n y m , ja k  ty lk o  ob jaw em  
te jże  od w a g i, po le g a ją ce j na e h  ę- 
c i  w i e d z e n i a  W ówczas cz ło ­
w ie k  n ie  będz ie  zaskoczony przez  
coś n iespodziew anego. G d y b y  w  w y  
że j o p isa n e j s y tu a c ji k to k o lw ie k  
p o p u k a ł m o ją  zna jom ą w  ra m ię  
sko ń czy ła b y  chyba  na zaw a ł. N ik t  
n ie  m a  o c h o ty  na t a k i ' f in a ł,  d la ­
tego też  k a ż d y  w o li  w iedz ieć.

K w e s tia  je s t  je d n a k  w  ty m , ile

m asze ru ją ce j ła p y , zn ie n a cka  za­
trz a s k u ją c y c h  się d rz w i,  słow em  
czegoś, czego n ie  sposób zrozum ieć.

I ,  op isaw szy czego się b o i zna­
jo m a  p a n i, sp róbu ję  opisać, czego 
z k o le i bo ję  się ja  t  chyba  n ie  
t y lk o  ja . O tóż ja  s ię  bo ję  ta k ic h  
o to  sp raw , ja k  n ie d a w n o  szeroko  
o m ó w io n a  w  pras ie , g d y  p ro feso r 
w y d a je  orzeczenie o szkod liw ośc i 
ś ro d ka  odżywczego na podstaw ie  
tego , że... tak  m u pow iedz iano . „C o  
Ja m a m  zrobić? — p y ta  rozb ra ­

ja ją c o . przec ież kom uś trzeba za­
u fa ć "

B o ją  się, g d y  cz ło w ie k  z t y tu ­
łe m  p ro fe so rsk im  uw aża, że m oż­
na  i  na leży  ta k  w łaśn ie  postąp ić.

B o ję  się też , g d y  d y re k to r  od­
nośnego d z ia łu  p o cz ty  p y ta  m n ie : 
„C o  ja  m am  z ro b ić ”  — w  odpo­
w ie d z i na zaża len ie , że na je d n e j 
z poczt g iną  p rz e s y łk i lis tow e .

B o ję  się. gdy ludz ie  na w yso k ich  
s tanow iskach  zw ycza jn ie  n ie  w ie ­
dza co ro b ić  i  gdy m y  w szyscy, od  
gospodyn i do m o w e j po n u rk a  w ód  
przyb rze żn ych  w c ią g n ię c i zosta jem y  
w  s ta ra n ia  nad udz ie len iem  odpo­
w ie d z i na to  p y ta n ie

W  ta k ie j s y tu a c ji opuszcza m n ie  
odw aga i  to  ja  m a m  ochotę  w leźć  
na fo te l,  g łow ę ow in ą ć  szalem  i  p y ­
ta ć ; „N o  i  co? ' Je d yn ie , p o d k re - '■ 
ślam  to  jeszcze raz, n ie  c h c ia ła ­
b ym  m ieć za to w a rz y s tw o  w  ty m  
m ie jscu  sp raw ców  ty c h  w szys tk ich  
ir ra c jo n a ln y c h  d z ia ła ń , k tó re  w y ­
z ie ra ją  na nas z ró ż n y c h  ką tó w .

( j f )

dcm  w zm acn iano  przed  w o jn ą  i  po 
w o jn ie .

A  tym czasem  w ładze  m ie js k ie  
fo rs u ją  to  rozw iązan ie , aby pod­
n ieść rangę T ra sy  N adodrzańs lc ie j, 
u czyn ić  ją  d rogą  b e zko lizy jn ą . Ź ró d ­
łe m  w ię c  ca łego  d e s tru k c y jn e g o  po­
m y s łu  je s t u p o rczyw e  trz y m a n ie  się 
p rze s ta rza łych , o d rzu ca n ych  przez 
życie , k o n c e p c ji sprzed 30 la t !  Zda­
n ie m  w ie lu  s p e c ja lis tó w  trasa ta 
je s t !  pozostan ie  d rugorzędną. Czy 
w a r to  w ię c  ją  lansow ać kosztem  n ie  
o d w ra c a ln y c h  zniszczeń w  n a jp ię k ­
n ie jszym  fra g m e n c ie  pe jzażu m ia ­
s ta?! Tego n ie  w ybaczą nam  p rzy­
szłe poko le n ia !

— S ŁY S Z A ŁE M  o p in ię , że a rc h i­
te k tu rę  naszych m ias t k s z ta łtu je  
..gang in ż y n ie rs k i ś lepy na p ię kn o ” . 
Zgadzam  się z ty m  w ,p e łn i.  Czy w 
p ańsk im  m n ie m a n iu  postępow anie 
w ładz m ie js k ic h  po tw ie rd za  tę epi-. 
nię?

— O K R E Ś LE N IE  stanow czo za m oc­
ne. Sądzę je d n a k , że a rc h ite k c i z 
p raw dz iw ego  zdarzenia w c iąż  w n ie ­
w ie lk im  s to p n iu  d e cyd u ją  o o b liczu  
m iasta. To m ożną zresztą naocznie 
sp raw dzić ... Z  dośw iadczen ia  mogę 
ju ż  te raz pow iedz ieć, że i  ty m  ra ­
zem p ro te s t m ó j i  pa ru  in n y c h  a r ­
c h ite k tó w  n ie  w ys ta rczy . W p ły w o ­
w y m  zw o le n n iko m  T rasy  N adod- 
rza ń sk ie j p ro p o n u ję  w ię c  k o m p ro ­
m is. N ie ch a j będzie  dw u p o z io m o ­
w e b e z k o liz y jn e  ro zw ią za n ie  sk rz y ­
żow an ia  na M oście  D łu g im , ale... 
ze jd źm y z poziom em  T ra sy  N a d - 
o d rza ń sk ie j n iże j. W łaśn ie  o te 7 
m e tró w  n iż e j, ty le  samo o ile  pod­
w yższony m a b yć  poziom  m ostu. 
K to ś  może pow iedz ieć, że droga 
zna jdz ie  się na poz iom ie  ta f l i  rze­
k i.  zb y t n isko . O tóż n ic  podobnego. 
W  te n  sposób p o w ró c im y  je d y n ie  
do daw nego poz.iomu S tarego M ia ­
sta . a je zd n ia  w  p o b liżu  M ostu  D lu  
giego zna jdz ie  się na ty m  sam ym  
poziom ie  co te n  sam sz lak  k o m u n i­
k a c y jn y  n ieco d a le j, k o lo  Poczty  
G łó w n e j p rzy  u l.  D w o rco w e j _ (2 
m e try  nad  poziom em  O d ry ). Z ab ieg  
n ie  b y łb y  ta k i t ru d n y , bo trasa  
b iegn ie  w  ty m  m ie jscu  w łaśn ie  na­
sypem , k tó ry  w y s ta rczy  te ra z  znieść. 
O to  szansa ra tu n k u  d la  S ta ró w k i.

— JE Ś L I pańska ko m prom isow a  
sugestia  sp o tka  się z uznan iem  de­
cyd e n tó w , ja k  p ro p o n u je  pan zabu­
dow ać resztę S ta ró w k i, c z y li Pod­
zamcze?

— N O W Ą  zabudow ę należy pop ro ­
w adz ić  ta k , a b y  p rz y w ró c ić  daw ny 
zarys k o m p o z y c ji u rb a n is tyczn e j, z 
jego  u lic z k a m i, p la cyka m i, rynecz­
k a m i, u w y p u k la ją c  zachow ane za­
b y tk i.  Z  ty m  w iąże się koncepc ja  
zabudow y u l. K u ś n ie rs k ie j. M o im  
zdan iem  m . in . na leży tam  s tw o ­
rzyć  e n k la w ę , zabudow y h is to ry c z ­
ne j. P o s tu lu ję  re k o n s tru k c ję  c ią ­
gu fasad p rzy  u l. K u ś n ie rs k ie j w  
p o b liżu  Z a m ku . W  ty c h  k a m ie n icz ­
k a c h  p o w in n y  się znaleźć k a fe jk i,  
b is tra , p u n k ty  p a m ią tka rsk ie , a n ie  
ja k  w yd u m a n o  — szkoła m uzyczna.

Senną S ta rów kę , ogołoconą z 
tu ry s ty c z n y c h  a t ra k c j i  trzeba oży­
w ić . W  do le , na Podzam czu, trzeba \ 
też przeznaczyć w iększość b u d yn ­
k ó w  na ce le  re k re a c y jn o -tu ry s ty c z ­
ne. T o  się w p ro s t narzuca. A  o b n i­
żoną o d p o w ie d n io  T rasę N adodrzań  
eka na leży o s ło n ić  od s tro n y  rz e k ł 
pasm em  bU d>nków  o w ysok ich  da­
chach. Przez tę  d rogę  na leży  prze­
rzu c ić  Jak n a jw ię c e j m o s tkó w  i  
p rze jść, aby s iln ie  pow iązać częr.6 
nadrzeczną z reszń; S ta ró w k i P ro ­
p o n u ję  tu  ro z w ir / im e  s tosunkow o  
na jtańsze, choć na pew no w  d z i­
s ie jszych  tru d n y c h  czasach zaciska­
n ia  pasa n a w e t na to  nas n ie  stać. 
Na razie. A le  n ie  stać nas ty m  b a r­
d z ie j na bezpow ro tne  niszczenie 
p iękna  a rc h ite k tu ry  na ro s łe j w ie ­
k a m i w  im ię  do raźnych  ce lów

— CZY m a pan w ie lu  so ju szn ikó w  
w  Szczecinie?

— P R Z Y B Y W A  ic h  c iąg le . P am ię ­
tam , że w  la ta ch  p ięćdz ies ią tych , 
gdy sp rzec iw ia łem  się lo k a liz a c ji 
„ A rk o n y ” , m ia łem  p rze c iw  sobie 
n ie m a l w szys tk ich . R ów nież m o ja  
k ry ty c z n a  ocena T rasy  N adodrzań- 
s k ie j by ła  przed la ty  odosobniona. 
Dziś zw o le n n ikó w  m am  ju ż  w ie lu . 
Cc cieszy n a jb a rd z ie j — to  fa k t ,  że 
p ra w ie  w szyscy m ło d z i a rc h ite k c i 
p op ie ra ją  m ó j p u n k t w idzen ia .

— D Z IĘ K U JE M Y  za rozm ow ę i  
życzym y sukcesu w  ra to w a n iu  szcze­
c iń s k ie j panoram y.

Rozmawiał 
J. ŁAWRYNOWICZ
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M łodzi w  społeczeństwie

Stare i nowe ołtarze
MŁODZI debatują nad swo­

ją sytuacją. Mają o czym, 
„Sierpień — mówi tygod­

nikowi „Polityka”  Jerzy Jas- 
kiemia, szef ZSMP — zawalił 
szereg budowanych przez lata 
ołtarzy” . To fakt, to prawda. 
Taki też jest pierwszy temat 
te j debaty: zawalone ołtarze. 
Lecz — co jest optymistyczne 
— młodzi nie deliberują na 
ruinach, nie rozpaczają, a — 
jak mówi dalej Jerzy Jaskier- 
nia — biorą sprawy w swoje 
ręce. „To nie są motywacje cy­
niczne — cytuję szefa ZSMP — 
nie garną się do władzy jako 
takiej, dla sprawowania funk­
cji. Wynikało to z determinacji 
—- że mogą liczyć tylko na sa­
mych .siebie, inni, starsi, nie 
sprawdzili się” .

Tymi stwierdzeniami zadał mi 
jednak Jerzy Jaskiemia ćwie­
ka. Tu zawalone ołtarze, a tu 
determinacja, branie spraw w 
swoje ręce. Coś nie pasuje jed­
no do drugiego. Mówi też Je­
rzy Jaskiernia inne rzeczy, na 
pierwszy rzut oka prawdziwe. 
Bo jakże odmówić racji stwier­
dzeniu: „Jest jedną z najwięk­
szych tragedii Polski Ludowej, 
że co kilka lat przekreśla się 
wizje młodych ludzi, wcześniej 
tak pieczołowicie budowane” . 
Tak, to rzeczywiście jedna z 
największych tragedii Polski 
Ludowej. Zwłaszcza po latach 
siedemdziesiątych, po tychobiet 
nicach rozdawanych młodzieży 
na prawo i na lewo. A do tego 
jakich obietnicach! Młodzież 
polska miała być najszczęśliw­
szą młodzieżą na świecie. K ło­
poty już precz, zmartwienia, 
precz! Każda młoda rodzina 
miała dostać po samodzielnym 
mieszkaniu, każdy młody ro­
botnik po najnowocześniejszej 
maszynie, każdy młody rolnik 
po traktorze, a wszyscy razem 
— po „maluchu”  wedle ceny 
dostępnej dla polskiego świa­
ta pracy. Jeszcze do tego mia­
ły  dojść szkoły ł  uczelnie, me­
ble i lodówki, wczasy i kredy­
ty. Robota miała furczeć, a ra­
dość serce rozpierać. I  wdzięcz­
ność — do rozdawców obietnic. 
Taki — z lekką ironią patrząc 
— miał być ten ołtarz la t sie­
demdziesiątych.

Czy młodzi w taki ołtarz wie­
rzyli? Czy uwierzyli?

Cała tragedia Polski Ludowej 
w  odniesieniu do młodzieży po­
lega na tym, że te ołtarze były 
zbyt naiwne, zbyt pozorne, aby 
młodzi mogli w  nie uwierzyć. 
Przede wszystkim młodzi, a 
także dorośli, nigdy nie wie­
rzyli w  cuda, a lata siedem­
dziesiąte miały być rodzajem 
takiego cudu — cudu nie po 
japońsku lecz po polsku. Nie 
wierzyli, że stanie się cud i w 
ramach tego cudu to wszystko 
dostaną. Lata siedemdziesiąte 
— choć zapowiadały się świet­
nie i wielu ludzi mogły obietni­
ce bardzo poważnie zmylić — 
w  sposób drastyczny udowodni­

ły  fiasko ideologii „m y was 
młodzi kochamy, my wam da­
my, teraźniejszość jeszcze ma 
felery, ale wasza przyszłość 
jaw i się rajem” . W latach sie­
demdziesiątych do absurdu do­
prowadzono koncepcję „dosta­
niecie, my wam damy” . I  to 
słowo „damy”  umieszczono na 
ołtarzu z całym rytuałem. My 
wam damy, ale pod warun­
kiem: macie się uczyć pilnie, 
macie robić pilnie, macie się 
urządzać, kochać i rozmnażać 
pilnie. Natomiast myślenie o 
was zostawcie nam. Czy mło­
dzi przeżywają dziś szok? 
Twierdzę, że nie przeży­
wają. Ten ołtarz przejrzeli na 
wskroś, dostrzegli, że obiecanki 
i cacanki. W Sierpniu odwró­
cili się od tak budowanych oł­
tarzy wiedzeni — raz — in­
stynktem samozachowawczym, 
a dwa — poczuciem obywatel­
skiej odpowie dział noś ca za swój 
los, za swój kraj. Teraz biorą 
sprawy w swoje ręce. Chcą o- 
ceniać swoją sytuację realnie, 
myśleć realnie, zabiegać real­
nie. Na tym polega ta zmiana. 
Chcą tworzyć sami dla siebie 
razem ze społeczeństwem.

Namawiam do dialektyki 
marksistowskiej: oceniajmy
fakty. W ramach tego rodzi się 
pytanie: czy młodzi mieli swo­
jego rzecznika? Owszem — tak. 
Organizacje młodzieżowe, a 
przede wszystkim sławetny 
„klucz młodzieżowy” . Kolejną 
właśnie fikcją było posługiwa­
nie się tym kluczem, który 
miał zagwarantować wszystko. 
„Młodzieżowy klucz”  jest jesz­
cze w Sejmie, „młodzieżowy 
klucz”  jest jeszcze w radach, 
narodowych, „młodzieżowy 
klucz”  był wszędzie w każdej 
komórce z wyboru. ZSMP miał 
posłów młodzieżowych w Sej­
mie, ale nic nie mógł załatwić 
i posłowie młodzieżowi mogli 
ty lko  wydeptywać ścieżki do 
urzędów.

Młodzi dochodzą do głosu — 
lecz nie przeciw starszym. Ci 
starsi też głosu nie mieli. Mło­
dzi dochodzą do głosu dlatego, 
że życia społecznego nie da się 
budować manipulacjami, klu­
czami, lim itam i szczęścia, a 
przede wszystkim nie da się 
budować z obietnic. Młodzi są 
połową społeczeństwa — poło­
wą, która zna dobrze swoje 
wartości, swoją silę, swoje moż 
liwości i  swoje potrzeby. Zbun­
towali się. To nie przypadek, 
że młodzi zostali liderami ro­
botniczego protestu, a starsi 
oddali im w zaufaniu sw6j  los 
i udzielili bezgranicznego po­
parcia.

JEST paradoksem, że mimo 
zawalenia się tych w izji, które 
rozsnuwała ekipa Gierka, mimo 
tak ciężkiego kryzysu ekono­
micznego, młodzi raczej wyka­
zują właśnie teraz optymizm. 
Tak jest — teraz!

Dlaczego?

To chyba jasne. Dekonspiru- 
jąc cały ten przygniatający 
psychikę pokolenia ciężar obiet 
nic, wydobywając z nieustan­
nego i  tak dokuczliwego kon­
flik tu  między obietnicami a ży­
ciem, młodzi chcą sami two­
rzyć swoją przyszłość.

Sierpień taki właśnie powo­
ła ł ołtarz.

A  roboty jest dużo. Jedno­
cześnie ten optymizm roku 1981 
polega i  na tym, że młode po­
kolenie — jak , to by wynikało 
z wielu enuncjacji — odczuwa­
jąc ciężar kryzysu nie przyj­
muje do wiadomości, że kraj 
jest w ruinie. Młodzi widzą 
przecież Polskę pełną fabryk, 
swoich fabryk, a problem po­
lega na znalezieniu klucza do 
uruchamiania nowoczesnej- pro­
dukcji.

Stefan KITRECKI 
(Interpress)

(Foto — Zb. Jodkow ski)

Ozy istotnie „siata” pieś?
W IDOK kobiet obarczonych 

torbami, spieszących z 
pracy do domu, biegną­

cych do uciekającego tramwa­
ju, albo, co ostatnio stało się 
regułą, wystających godzinami 
w „kolejkach — każe zastanowić 
się nad fenomenem wytrzy­
małości psychicznej i  fizycznej 
przedstawicielek „płci słabej” . 
Czy istotnie kobiety dysponują 
siłami witalnymi, pozwalający­
mi im stawiać czoła przeróż­
nym przeciwnościom życiowym 
na równi z męskimi partnera­
mi? Czy specyficzne cechy psy­
chofizyczne kobiety mają wpływ 
na je j życie zawodowe?

Interesujące są wyniki badań 
jakie w St. Zjednoczonych prze­
prowadził ostatnio tzw. Instytut 
Ubezpieczeń Życiowych. Okazu­
je się, że przeciętna żona i 
matka dwojga nieletnich dzieci 
pracuje około 100 godzin w ty ­
godniu przy pracach domo­
wych: 44,5 godziny jest niańką, 
13,1 godz. — kucharką, 17,3 
godz. gosposią robiącą zakupy, 
pomywaczką, praczką, szwacz­
ką, pielęgniarką, sprzątaczką, 
ewentualnie jeszcze — ogrodni­
kiem i  kierowcą.

ONE ŻYJĄ DŁUŻEJ 
CZY więc można mówić o 

przysłowiowej „słabości”  kobiet, 
ich nieprzystosowaniu do trud­
nych warunków życia, o ko­
nieczności korzystania z męs­
kiej pomocy? Amerykańskie 
Towarzystwo do Spraw Czło­
wieka twierdzi, że jeśli chodzi 
o fizjologiczne warunki, to 
upośledzeni są raczej mężczyź­
ni. Już u samych początków ży­
cia zauważamy biologiczną prze 
wagę płci żeńskiej. Statystyki 
mówią, że wrodzone defekty,

ułomności i choroby trapią bar­
dziej noworodki płci męskiej. 
Rodzi się ich wprawdzie więcej 
(1050 na 1000 dziewczynek), ale 
zdolność przetrwania jest u nich 
niższa niż u dzieci płci żeńskiej. 
Cecha ta związana jest zresztą 
z całym późniejszym życiem 
człowieka.

Dlaczego kobiety żyją dłużej 
od mężczyzn? Z inicjatywy jed­
nej z amerykańskich wytwórni 
leków wypowiedziało się na ten 
temat blisko 4200 lekarzy. Po­
nad połowa z nich jako przy­
czynę długowieczności kobiet 
podała fakt, że są one mniej 
narażone na wszelkiego rodzaju 
stresy. 29 proc. ankietowanych 
odpowiedziało, iż kobiety są z 
natury swej „bardziej zdrowe” . 
25 proc. lekarzy przypisuje dłu­
gowieczność kobiet ich odpor­
ności na większość chorób.

ESTROGEN —
DOBRY NA WSZYSTKO

JAK podaje czasopismo 
„Science Digest”  istnieje wśród 
lekarzy zgodny pogląd, iż swois 
tą „tarczą ochronną”  przeciwko 
pewnym schorzeniom jest żeń­
ski hormon płciowy — estro­
gen. Działa on bardzo silnie i 
skutecznie, zwłaszcza w czasie 
ciąży. Wpływa on m. in. na 
obniżenie poziomu cholesterolu 
we krw i, a ten — jak wiado­
mo — staje się często przyczy­
ną zaczopowania arterii i  za­
burzeń krążeniowych. Udowod­
nione jest również przeciwra- 
kowe działanie hormonu żeń­
skiego, czego dowodzi fakt, że 
nowotwory złośliwe atakują 
częściej mężczyzn.

Jeden z lekarzy amerykań­
skich zajął się badaniem wpły­

wu „faz biologicznych” na za­
chowanie się kobiet. Połowa z 
nich — jak dowiódł — w okresie 
5 do 10 dni przed menstruacją 
wykazuje szereg „nienormal­
ności”  funkcjonowania organiz­
mu. Kryminolodzy stwierdzają, 
że aczkolwiek kobiety popeł­
niają zaledwie jedną piątą 
wszystkich morderstw, to jed­
nak w okresie swej płodności 
dokonują one w USA 62 proc* 
tego rodzaju przestępstw.

Badania i obserwacje prak­
tyczne potwierdzają tezę, że 
mężczyzna — w przeciwień­
stwie do kobiety — pod wpły­
wem silnego stresu łatwiej tra­
ci głowę, staje się roztrzęsiony, 
i  załamuje się. Jego centralny 
układ nerwowy i  gruczoły do- 
krewne są po prostu mniej wy-, 
trzymałe niż analogiczne orga­
ny u kobiet. Zmysły kobiety 
wykazują większą czułość i  sub 
telność. Ucho kobiece wychwy­
tuje, dźwięki o większej częs­
totliwości, na które mężczyzna 
reaguje słabiej. Mózg kobiecy, 
waży wprawdzie mniej od męs­
kiego, ale nie można mu zarzu-: 
cić mniejszej sprawności dzia-: 
łania. Wbrew obiegowym opi­
niom, to nie kobiety, lecz męż­
czyźni zmieniają często zdanie^ 
W rozmowie kobieta „ma pier­
wsze słowo” , łatwiej włącza się 
do dyskusji. Dzieje się to na 
te j zasadzie, że struny głosowe 
męskie są dłuższe i  grubsze, a 
więc wymagają niejako dłuż­
szego rozruchu, podczas gdy 
żeński organ głosowy ma łat-; 
wiejszy start, a w  końcowej fa­
zie rozmowy również... ostatnie 
słowo.

M ikołaj JULIŃSKE

Toto-Lotek bankrutuje?
ta kże  z in fo rm a c ji w  prasie, re la ­
c jo n u ją c e j uroczystośc i o tw a rc ia  
ko le jnego  s tad ionu  czy h a li. W 
c iągu  - 25-lecia „T S ”  zbudował, albo

—. ................... ..........- ................. ............................... ..........—  sw o im i ś ro d ka m i p rzyczyn ił się
p rz y n a jm n ie j do budow y, 453 o-

P R ZE D SIĘBIO R STW O  P aństw ow e zawsze m u s i o rg a n izu ją ce m u  p rz y - b ie k tó w  na te re n ie  ca łe j P o lsk i. 
„T o ta liz a to r  S p o rto w y ” , pow o łane nieść zysk i, pow sta ła  kw es tia , na P on iew aż gra niezależnie od sy - 
do żvcia dokum entem  rządow ym  w  co zarob ione  przez T o to -L o tk a  c ięż- tu a c j i  społeczno-ekonom iczne j w  
r. 1956, obchodzi ju b ile u sz  25-lecia. k ie  p ien iądze  m a ją  być przezną- k ra ju ,  to czy  się bez p rzerw y, w y -  
Jest to  in s ty tu c ja  powszechnie zna czone? Postanow iono, że dochody daw a ło  się, iż  kom u  ja k  kom u, a le  
na . k tó re j k lie n ta m i d łuże j lu b  k ró  
ce j była  w iększość o b y w a te li PR L.
W szys tk im  g ra ją cym  w  „n u m e rk i”
T o to -L o te k  s tw a rza ł szansę szyb­
k ie j,  w  g ru n c ie  rzeczy p rzypadko ­
w e j, fo r tu n y , a poniew aż ryzyko  
gra jącego n ie  b y ło  i  n ie  je s t spe­
c ja ln ie  w ysok ie  (op ła ta za grę
w zros ła  w  c iągu  25 la t  n iespełna p rzeds ięb io rs tw a p rze jm ow ać bę- lo to -L o tk o w i k ry z y s  niestraszny, 
t r z y k ro tn ie ,  p rzy  s top ie  d e w a lu a c ji dzie G łó w n y  U rząd K u ltu r y  F izycz A m a to ró w  w y k u p ie n ia  kuponów  z 
z ło tó w k i w ie lo k ro tn ie  wyższej), ne j. a f is ku s  zadow oli się je d y n ie  bandero lą  przecież n ie  b raku je ... 
liczba  w ie lb ic ie li te j in s ty tu c j i  n ie  procentem  od s ta le  rosnących  w p ły  Tym czasem  w yg ląda  na to , że 
ty lk o  n ie  spadła, a lé  z każdym  ro - w ów . D latego to ta liz a to r  o trz y m a ł p rzeds ięb io rs tw o , zna jdu jące  się na 
k ie m  rosła. Jeśli dochód przedsię- p rz y m io tn ik  ,.sp o rto w y ” , choć re- sza rym  ko ń cu  k o le jk i p o tenc ja l- 
b io rs tw a  w  p ie rw szym  ro ku  d z ia ła ł g u ły  g ry  z ideą s p o rtu  pozostają n ych  b a n k ru tó w , może się znaleźć 
nośc i zam kną ł się k w o tą  10 m in  zł, w  n ie ja k ie j sprzeczności. w  o g ro m n ych  ta rapatach . Jak po­
to  obecnie w  grę wchodzą m ilia r -  O ty m , że T o to -L o te k  b u d u je  o - in fo rm o w a ł d y re k to r  C e n tra li
dy . b ie k ty  sportow e, dow iedzieć się „T S ”  B ogusław  U rban , zapadła t>o-

M onopo l na grę liczbow ą m ia ło  i można z se tek rek lam  um ieszczo- noć „n a  n a jw yższych  szczeblach" 
m a państw o, a poniew aż hazard n ych  na te re n ie  całego k ra ju ,  a decyz ja  o  c o fn ię c iu  T - tó  Lotk« ’*«*

p rz yd z ia łu  200 to n  pap ie ru  na k u ­
pony i  bandero le . O tóż je s t to  
czyste szaleństwo! P rzeds ięb io r­
s tw o, k tó re m u  do osiągnięcia  b a j­
ko w y c h  — w  dz is ie jszych  czasach 
— m ilia rd o w y c h  zysków  potrzeba 
trze ch  w agonów  lichego  w  grunc ie  
rzeczy pap ie ru , jedna b iu ro k ra ­
tyczn a  decyzja  je s t w  s tan ie  prze­
nieść „n a  zie loną tra w k ę ” . Zupe ł­
n ie , ja k b y ś m y  w  Polsce n ié  m ie li

EOopaty ostatniego milionera
n a d m ia ru  p ien iędzy  na ry n k u , ja k b y  
naw is  in f la c y jn y  b y ł w  naszym 
k r a ju  po jęc iem  czysto a b s tra k c y j­
n ym , ja k b y  je d n y m  podpisem  mo­
żna b y ło  „za m kn ą ć ”  hazard, do k tó  
rego — notabene — w ładza przez 
całe la ta  nam aw ia ła  n a trę tn ą  re k la ­
m ą, T o to -L o te k  n ie  m a jąc  odpow ie  
d n ie j i lo ś c i k u p o n ó w  i  b a nde ro li 
z b a n k ru tu je , a le  o byw a te le  będą 
sie zakładać m iędzy  sobą o co ko l­
w ie k , bo taka  je s t n a tu ra  cz łow ie ­

ka . T y le  ty lk o ,  że z y s k i z  hazard® 
n ie  t ra f ią  do pańs tw ow e j kasy. T o ­
to -L o tk a  n ie  będzie, w ię c  n ie  bę­
dzie ko m u  finansow ać w y d a tk ó w  
p o lsk ie j K u ltu ry  f iz yczn e j. Boga­
c ić  się będą w łaśc ic ie le  „p ry w a t­
n ych ”  k o le k tu r.

S p raw am i fin a n so w ym i w  cyw i­
liz o w a n ym  państw ie  p o w in n i się 
za jm ow ać po p ierw sze — ludz ie  
d o ro ś li, a po d ru g ie  — fachow cy- 
D ecyzja  w  spraw ie  p rz yd z ia łu  pa­
p ie ru  dla „T o ta liz a to ra  Sportow e­
go”  św iadczy, że n ie  ze wszyst­
k ic h  u rzędn iczych  s to łk ó w  odnowa 
zm io tła  lu d z i n ie  um ie ją cych  log icz 
n ie  m yśleć. A  może te n  szaleńczy 
pom ysł z ro d z ił się w  g ło w ie  o r to ­
doksy jnego  e g a lita ry s ty , k tó r y  u- 
w aża, że w  Polsce n ie  ma d z is ia j 
m ie jsca  d la  m ilio n e ró w ?  W y ja ­
śn iam , że w  c a łym  23-leciu T o to - 
L o tk a  m ilio n o w e  w yg ra n e  o trz y ­
m a ło  niespełna 1000 osób. Państw o 
z g ry  o trz y m a ło  k ilka d z ie s ią t m i­
l ia rd ó w  z ło tych . A te raz  o ka zu je  
się, że n ie  p ragn ie  w ię ce j, bo szlfco 
da m arnow ać d la  to tk o w ic z ó w  ¡JO® 
to n  pa p ie ru .

Jan A R T O W fiK I 
(In te rp ress)
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Mieszanka
motoryzacyjna

CZEGO się ju ż  n ie  ro b i, b y  u zy ­
skać oszczędne, spalające m m e i 
p a liw a  sam ochody! F irm a  BM W  
zaangażowała sw ó j p o te n c ja ł badaw  
czy w  prace nad okreś len iem  • m o­
ż liw o śc i „n ie szko d liw e g o ”  d la  w y ­
trzym a łośc i po jazdów  zm nie jszenia 
ic h  c iężaru. Okazało się, że można 
będzie budow ać sam ochody o 10 do 
40 proc. lżejsze. P o zw o liło b y  to  na 
polepszenie osiągów po jazdów , 
zm nie jszenia zużywanego przez n ie  
p a liw a  i  zw iększenie -d yn a m ik i laz- 
d y  (lepsze przyspieszenia). K on iecz­
ne je d n a k  będzie „o dchudzen ie ”  ka ­
ro se rii, p rzeana lizow an ie  i  zapro­
je k to w a n ie  na now o je j  poszczegól­
n ych  w ęzłów . ^ ^

Z A IN T E R E S O W A N IE  sam ochoda­
m i te re n o w ym i n ie  m a le je . W  40 lat. 
ód  c h w ili opracow an ia  n a jb a rd z ie j 
znanego tego rod za ju  po jazdu ame­
ryka ń sk ie g o  „Jeepa ”  —  ponad 40 
f i r m  w y tw a rz a  sam ochody te reno ­
w e  w  ok . 160 odm ianach. Znaczna 
część n ie  je s t przeznaczona d la  
w o jska . Sam ochodów z napędem na 
cz te ry  k o ła  używ a  się w  ro ln ic tw ie , 
ko rz y s ta ją  z n ic h  geolodzy a w resz 
eie w y k o n yw a n e  są one ja k o  w ozy 
tu rys tyczn e . P oniew aż dość często 
tego ro d za ju  po jazdy m a ją - lu k s u ­
sowe wyposażenie ja k  na sam ocho­
d y  te renow e, ic h  ceny n ie rzadko  
p rzekracza ją  ko sz ty  sam ochodów 
tra d y c y jn y c h . N ic  w ięc dziwnego, 
2e liczb a  od m ia n  „Jeepów ”  rośnie, 
podobn ie  ja k  za in te resow an ie  ich  
p ro d u k c ją  lic z n y c h  w y tw ó rcó w .

R A D Z IE C K I p rzem ysł m o to ryza ­
c y jn y  p o d ją ł w spó łp racę  z zachod- 
n ion iem ieeką  f irm ą  „P o rsche ” . 
W spó ln ie  opracow yw ane  są nowe 
k o n s tru k c je  sam ochodów osobo­
w y c h  i  c iężarow ych. W ie le  ro zw ią ­
zań do tyczy  p o p u la rn ych  „Ł a d ” . 
P rze w id u je  się, że w  1983 w e jd ą  do 
p ro d u k c ji dw a now e m odele sam o­
chodu „Ł a d a ”  pow sta łe  w  w y n ik u  
w spó łp racy .

POD w p ływ e m  w ym agań  aerody­
n a m ik i, w  sam ochodzie przyszłości 
opracow anym  przez G liia  Opera­
tio n s  (oddz ia ł Fo rda ) zrezygnowano 
z o tw ie ra n ych  ok ien . Boczne szyby 
po jazdu  są ta k  pow yg inane — do­
stosowane do k s z ta łtu  ka ro se rii, że 
ic h  u ch y la n ie  b y ło b y  bąrdzo  k ło ­
p o tliw e . W zw iązku  z ty m  w  szy­
bach „w y c ię to ”  m ałe o k ie n ka  na 
w z ó r ok ienek  np. w  ka b in a ch  śm i­
g łow ców . Sam ochód „A v a n t G ar­
de”  cechuje się n ie zw yk le  n is k im  
w s p ó łczyn n ik ie m  opo ru  a e rodynam i­
cznego. Chociaż k o n s tru o w a n y  b y ł 
„p o d  d yk ta n d o ”  tu n e lu  aerodyna­
m icznego, jego  w y g lą d  n ie  je s t szo­
k u ją c y , ró ż n i się je d n a k  w  pew nym  
s topn iu  od w spółczesnych pojaz­
dów.

SPOSÓB na zużyte opony. Spala­
ne w  tem pera tu rze  ok. 1700 st. C do­
sta rcza ją  e n e rg ii n ie  szkodząc śro­
dow isku . S pecja liśc i czechosłowac­
c y  o b lic z y li,  że 55 tys. to n  zuży tych  
opon, ja k ie  każdego ro k u  g rom adzi 
się w  ty m  k ra ju ,  da łoby energ ią  u 
zysk iw aną po spa len iu  40 m in  l i ­
t r ó w  o le ju  opałowego.

(PAP)

fliluzyczna  

t o  i  O W O
D ZIŚ  W TVP

N ie  r e z y g n u j ę  z  p i s a n i a !

Z „kamizelką bezpieczeństwa”  na urzędzie
Eoimown z jeizym Uïbîiiîsm -  tucznikiem prasowym rządu, 

podsekretarzem sismu w Urzędzie Ktdy Ministrów
_ OSTRO pan sobie poczyna... liście $q reprezentatywne dla ca- razie czego gdzie wrócić. To jest nienie dostępu do informacji. Tak-

Po miesiącu sprawowania urzędu tego środowiska. zgodne z duchem demokratyzacji że zaproszenie poważnych pubh-
zdołał pan sobie „zaskarbić" nie- — EFEKTY sq co najmniej dys- obyczajów, że człowiek ma swój cystow do działalności na rzecz 
chęć największej w kraju organi- kusyine. Część dziennikarzy zapro- zawód, swoje miejsce, a na urzqd rzqdu byłoby chyba, przez mekto- 
zacii dziennikarskiej — SDP. A testowała przeciwko „oświadczę- idzie tymczasowo i nie przyrasta rych przynajmniej, mile widziane. 
Dierwsze podpisane przez pana niu SDP", a!e większa część po- do fotela. -Poza tym każdy czuje Wszyscy też chyba się zgodzę, ze 
oświadczenie Tzecznika rządu tak) parła stanowisko pięciu działaczy się na urzędzie bardziej samodziel potrzebna jest zmiana sposobu re- 
konfiikł «;orowokował0 . SDP z prezesem Bratkowskim na ny czy niezależny, jeżeli wie, że akcji na krytykę ze strony wszel-

— TEGO oświadczenia nie na- cze'e. - ma dokqd wrócić. kich instytucji i urzędów. Żeby od­
leży oersonifikować. Pięciu dzia- — JEŚLI list rzecznika skłonił do — ILE pan zarabia jako podse- powiadano me z mysią o własnej, 
łnr.u ęnp ? prezesem tei oraa- refleksji i sprecyzowania stanowisk kretarz stanu w URM? drobiazgowej obronie, ale o inte-
nizacii na czele w swoim oświad- w tej kwestii — to jut dobrze. Je- — MOJA pensja wynosi ok. 20 resie i odbiorze społecznym. Wy-
czeniu zaatakowało rząd. Udziele- żeli Rada Stowarzyszenia Dzienni- tysięcy złotych. daje mi się, ze będąc zawodo-
nie na rrie odpowiedzi należało do korzy Polskich stwierdziła w swo- — ILE pan stracił finansowo, wym dziennikarzem potrafię wy-
rnoićh ńhowiazków Wyraziłem na jej ostatniej uchwale, że nie chce przechodząc do pracy w rządzie czuć potrzeby dziennikarzy zabie- 
ijim ie  ooinie rządu nie zaś moją być poróżniona ani z partią, ani i w ogóle dlaczego się pan na to gających o Wormacje w urzędach 
Ł ™  z rządem -  to jest to satysfak- zdecydował! i raczej rozumieć potrzeby propa-
prywainą. ,e i z0. cjonujące. — ZMUSZONY byłem zrezygno- gandy, niż racje urzędów. Ale o-
indol hu środowisko ’ zespoły re- — DO tej pory byt pan znanym wać z piętnastu stałych publikacji czywiście, że me mam połityczne- 
dnkev'me zalety w tei' sprawie sta- dziennikarzem, wypowiadającym w prasie w miesiącu, ale za to go mandatu, by zabierać głos w 
„nwi.tn nkmiliłu swói stosunek się zawsze we. własnym imieniu, praca rzecznika jest bardzo intere- imieniu środowiska dziennikarzy, 
do t.w ' listu cieciu Czy nie ¡es! Czy nie obawia się pan, że ak- sująca. czego — jak się zdaje — niekto-
do tzw. list p ę . y tualne stanowisko, pozycja wice- — PRZED dziesięcioma laty, rzy koledzy tak bardzo się oba-to próba wywarcia presji na dzien­
nikarzy?

— „List pięciu" atakował rząd, 
więc chyba rzqd miał prawo wie­
dzieć, na ile myśli wyrażone w

„Zm ora  P a ry ża "
P A R Y Ż  m a o fic ja ln e  p a rk in g i na 

600 . tys. sam ochodów  osobow ych 
podczas g d y  ka-żdego dn ia  m usi 
ic h  pa rkow ać 800 tys. W  te j sy tu a ­
c j i  paryska  p o lic ja  obciąża n iep ra ­
w id ło w o  p a rk u ją c y c h  11 m ilio n a m i 
m andatów  rocznie. Sęk w  tym . że 
oko ło  30 p ro ce n t u ka ra n ych  m an­
d a ta m i n ig d y  ich  n ie  p łaci. Zresz­
tą  w  ogóle p a rkow an ie , zegary par­
k ingow e , m a n d a ty  o ra z  ic h  egzek­
w ow an ie  s ta ły  się p raw dziw ą  zmo­
rą może ju ż  n ie  ty le  sam ych sa- 
m ochodżia rzy, ile  w ładz a d m in i­
s tra c y jn y c h  Paryża. (PAP)

Domy dla
mieszkańców Północy

W L E Z Ą C Y M  za ko łem  podbie­
g unow ym  o le n ie g o rs k u  rozpoczęto 
budow ę dom ów  z m ieszkan iam i, 
za p ro je k to w a n y m i spec ja ln ie  d la  
m ieszkańców  P ó łnocy. W szystkie  e- 
le m e n ty  ty c h  dom ów  zap ro je k to w a ­
no i  w yko n a n o  w  m ie jscow ym  kom  
b inae ie  bu d o w y dom ów. (APN )

N A  dalś 11 bm . T V P  zapo­
w iada p rog ram  ro z ry w k o w y  
„B ru n o  C o a u a tr ix  i  jego O lim  
p ia ”  W fs te m ia  m  in  G il-

b e rt Becaud; JosefLne B ake r. 
S-acha D is te l, D a lida  - (na zd ję ­
c iu ).

S A D O W S K I W S ZC ZEC IN IE
Ś W IE T N Y  m u zyk  jazzow y i  

ko m p o z y to r K rz y s z to f Sadow­
s k i w y b ie ra  się do -Szczecina. 
W ys tą p i w  n a jb liższy  w to re k  
15 bm . w  Z am ku  K siążą t Po­
m o rs k ic h  (sala A n n y  Jagie l­
lo n k i) .  R e c ita l rozpocznie sie
0 godz. 19.

N O W Y F IL M  O PRESLEYU

w y t w ó r n i a " b ra c i W arner 
p rzyg o to w a ła  f i lm  p t. „T h is  
Is  E lv is ” . Jest to  h is to r ia  ży ­
c ia  p iosenkarza, o p a rta  g łów ­
n ie  na do ku m e n ta ch  (fragm en  
t y  p ro g ra m ó w  w  T V , k o n fe ­
re n c je  prasowe, zd jęc ia , w y ­
pow iedz i p rz y ja c ió ł) . F ilm o w i 
ma tow arzyszyć  d w u p ły to w y  
a lb u m  pod ty m  sam ym  t y tu ­
łem .

A B B A  N A D A L  R AZEM

CO PEW IEN, czas p o ja w ia ją  
się p lo tk i o  rozp a d n ię c iu  się 
szwedzkiego k w a r te tu  A B B A . 
Powodem  są rozw ody  B en- 
n y ’ego z A n n fr id  i  B jo e rn a  z 
A gne th . „R o zw o d y  w ca le  n ie  
przeszkadzają nam  w  p ra cy ”
— po w ie d z ie li c z ło n ko w ie  ze­
spo łu ; w ys tę p u ją , n a g ryw a ją
1 p row adzą in te re s y  nada l ra ­
zem.

T A Ś M A  Z A M IA S T  K A S E T Y

W  Z W IĄ Z K U  z k ry ty c z n ą  
sy tu a c ja  w  p o ls k ie j fo n o g ra ­
f i i .  spow odow aną m ię d zy  in ­
n y m i b ra k ie m  kase t, „T o n -  
press”  po s ta n o w ił sprzedawać 
nag rane  taśm y m agne to fono ­
w e (prędkość 9,5 cm /sek). P rz y  
go tow ano na raz ie  d w ie  ta k ie  
taśm y, na p ie rw sze j są n a g ra - . 
n ia  zespołów ro cko w ych  (m. 
in .  B u d k i S u fle ra . Exodus, V  
K a sy  C horych , K o m b i, M aa- J  
nam , T ro ja n o w s k ie j ze S ta ło - ♦  
w y m  Bagażem), na d ru g ie j — X 
cz te rda ies tom inu tow y re c ita l ♦  
Jana P ie trzaka . C eny na g ra - i  
n y c h  taśm  n ie  zosta ły  lesz- ♦  
cze za tw ie rdzone i

■ZoK-sł M a o  *

ministra, rzutować będzie na wszy- przed pięciu łaty, nawet przed kil. 
stko, co pan napisze jako Jerzy kunastoma miesiącami pana no- 
Urban — dziennikarz? minacja byłaby niemożliwa. Tym

— NIE mam zamiaru w tym co bardziej, że podobno w swoim cza 
piszę rezygnować z autonomii. Mo sie prawomocną decyzją został 
je teksty w „Szpilkach" nadal bę- pan wyrzucony z partii...
dq jak najbardziej moją osobistą — PRZED dwoma laty łatwiej 
sprawą. Ale ma pan rację. Mimo rosiałbym biskupem. Ale w ostat- 
wszystko będę musiał rezygnować nim roku objawiły się w Polsce 
z pewnych tematów i w ogóle dy- o wiele większe, niespodziewane 
plomatyzować. Już nie będzie mi kariery. Drugi człon pytania: nikti 
wypadało „obciapać" młodego nigdy mnie z PZPR nie wyrzucił, 
dziennikarza z prowincji za jakiś bo nigdy nie byłem członkiem 
bzdurny tekst, bo być ^może — partii.
jego przełożeni, czy nawet on sam —- MOŻE teraz powinien pan
odczują nierówność stron w spo- wstąpić? Na wyższych szczeblach 
rze, moja funkcja może speszyć, władzy obowiązuje forma „wy”» 
Dlatego będę musiał pisać trochę „towarzysz", co może naruszać 
inaczej. Ale na razie redakcja pana autonomię...
„Szpilek" nie stwierdza jakiegoś —■ JA jestem przyzwyczajony do
drastycznego obniżenia poziomu lormy „towarzysz" i zawsze ją sto- 
mcich złożonych do druku felieto- sowałem w kontaktach służbo- 
nów. wych, bo pracowałem w partyj-

— CZY jednak ludziom w ran- nych gazetach.
rize wiceministra w ,ogó!e wypada — ALE niedawno w jednym z 
pisać „od siebie"? felietonów przedstawił się pan ja-

— LUDZIE w randze wicemini- ko zwolennik kastowości w zespo-
strów mają takie same prawa o- łach redakcyjnych. Napisał pan, że 
bywatelskie jak wszyscy. lepiej byłoby, gdyby partyjni pra-

— OSTATNIO- daje się zauwa- cowali w gazetach partyjnych,
żyć taka praktyka: różni sławni fu- związkowcy w związkowych itd... 
dzie obejmują nowe urzędy, by- — JESTEM zwolennikiem polary- 
najmniej jednak nie rezygnując z zacji sił, ale to nie ma nic wspól- 
poprzednich miejsc pracy. A prze- nego z przynależnością organiza- 
cież kumulowanie stanowisk w jed cyjną. Nadal natomiast uważam, że 
nym ręku spotkało się ze zdecy- ludzie powinni dobierać się w re- 
dowaną i słuszną krytyką społecz- dakcjach według kryterium łączą- 
ną... cych ich poglądów.

— TO niezupełnie jest tak. Prze- —- PODCZAS pierwszej  ̂ swojej 
cięż nikt nie bierze dwóch pensji, konferencji prasowej złożył pan 
jeżeliby o to chodziło. Poza tym coś w rodzaju „deklaracji dobrej 
praca w urzędzie praktycznie u- woli". Powiedział pan, że chciałby 
niemożliwia właściwie porządne być nie tylko rzecznikiem rządu w 
zajmowanie się czymś innym. Mam kontaktach z prasą, ale również 
zamiar zrezygnować z uczestnic- rzecznikem prasy w kontaktach : 
twa w kolegium „Polityki". Po pro- rządem. Środowisko nie było za- 
stu nie mam czasu na zaglądanie chwycone tą propozycją...
do redakcji. — JEST to moje pobożne ży-

—  ALE nie żegna się pan z „Po- czenie i dotyczy tylko pewnego ro-
lityką" ostatecznie, zachowuje pan dzaju spraw. Na pewno nie będę 
sobie „kamizelkę bezpieczeń- rzecznikiem politycznych opinii 
siwa"... SDP wobec rządu. Wydaje mi się

— TAKIE „kamizelki bezpieczeń- natomiast, że w obszarze władzy 
stwa" są pożyteczne. Dają zdro- można zaprowadzić pewne korzy- 
we poczucie tymczasowości spra- stne dla dziennikarzy obyczaje, 
wowanej funkcji. Ludzie mają w Sprawą najważniejszą jest zapew-

wiają. Jestem rzecznikiem rządu, 
a SDP ma swoich rzeczników.

— DZIĘKUJĘ za rozmowę.

Rozmawiał: Janusz ATLAS 
(Interpress)

„ BŁĘKITNA LAGUNA”  to ty tu ł kolejnego filmu, to którym  
jedną z głównych ró l odtwarza młodociana aktorka amery­
kańska Brooke Shields. W tropikalnej aurze, bawiąc się w rc 
bitków  — Robinsona i  Piętaszka — przeżywa ona wraz z in­
nym nastolatkiem (Christopher Atkins) pierwsze głębokie uczu­
cie.

(CAF—Camera)

Pół żartem — pół serio

MINE-HOROSKOP
13. IX. -  19. IX. 198! r.

B A R A N  21.3.—20.4.:
Jeś li m usisz odm ów ić .

fS t
p ro p b z y c ji w spó łp raco­
w n ik ó w , zrób to  b a r­
dzo d e lik a tn ie . Poczu- t
c ie  odpow iedz ia lnośc i

n ie  w yk lu cza  ta k tu  i  opanow ania Trzeba
• p rzec iw n ie .

B Y K  21.4.—21.5.J W
spraw ach m a ją tk o w y c h  
p e rs p e k ty w y  w yd a ją  się 
pom yślne. T w ó j pesy­
m izm  m a  ź ró d ło  w  
b ieżących trudnośc iach  

i, b yć  może. gorszym  sam opoczu­
c iu  w y w o ła n y m  zm ęczeniem .

B L IŹ N IĘ T A  22.5.—21.6.: 
In ic ja ty w ę  p rze jm ą  te ­
raz p a rtn e rz y : w spó ł­
m a łżonek, ko le d zy  itp ., 
t y  zaś pow in ieneś im  
sku teczn ie  pomagać. 

Może będziesz m u s ia ł zm ie n ić  p ra
— lu b  uczyć się innego zawodu?

P A N N A  24.8.-23.9.:
N ie  t r a k tu j zm ian  ja k o  
le ka rs tw a  p rzec iw  n ie ­
zadow oleniu. O góln ie  
b io rąc sp raw y id ą  w  
na le ży tym  k ie ru n k u ,

ko  p rze trw a ć  p o m n ie j-

W A G A  24.9.—23.10.:
N o w y  p o m ys ł5 n ie  m ie­
ści się w  dotychczaso­
w ych  koncepcjach . M u ­
sisz się zdecydować: 
a lbo  z n iego  zrezygnu­

jesz, a lbo  w róc isz na lin ię  s ta r­
tu . u n ie ru ch a m ia ją c  to , co ju ż  pu­
szczono w  ruch . Oba w a r ia n ty  m a­
ją  p lu s y  i  m inusy.

S K O R PIO N  24.10—22.
11. W ko n ta k ta c h  z 
d yn a m iczn ym i lu d źm i 

: odzyskasz w ia rę  we 
w łasne m ożliw ośc i. Po­
budzone a m b ic je  skie - 

k u  zupe łn ie  n ow ym  ce- 
' tw o je  finanse  u to ­

ru ją  c ii 
łom . Rów nież

R A K  22.6.—22.7.: Jeś li gną p o p raw ie  pod w a ru n k ie m , 
ju ż  pod ją łeś pos tano - n ie  przestan iesz oszczędzać, 
w ie n ie , k o rz y s ta j ze

................... STRZELEC 23.11.—21.

w a ru n kó w .

s p rz y ja ją c y c h  u k ładów . 
Pokaż że p o tra fis z  p rzy  
s tosow ać się do  now ych

LEW  23.7.-23.8.: T w o ­
je  zdolności o rgan iza­
c y jn e  zna jdą  te ra z  po­
le  dz ia łan ia . Jedna ze 
św ieżo poznanych  osób 
zostan ie tw o im  p rz y ja ­

cie lem . w ro d z in ie  na jm łodsze  po ­
k o le n ie  da pow ód do  radośc i i  
s a tys fa kc ji.

m Z a tru d n ie n i dostaną 
awans lu b  in n e  trw a łe  
w y różn ien ie , w to re k  bę 
dzie p rze p e łn io n y  obo­
w ią zka m i. Zn ieś to  z u

Czy ula sfe diastnowai
„latające spodki”?

ODLEGŁOŚĆ między Nowym Jorkiem i  Paryżem pokonana U F O , op isyw ane przez lic z n y c h  częła u legać zm ian ie , aż wreszcie  
w  ulągu godziny? Przypuszczenie tego rodzaju dziś jeszcze Badań
wydaje się fantazją, a jednak... Zespól specjalistów z obser- daczy m a ją  rów n ież  k s z ta łt  dysku . Kosm osu (CNES) w zbogac iło  się o
watorium w Marsylii, prowadzących badania z ramienia Na- Pośw ia ta  w y tw o rzo n a  przez o b ie k t n o w y  w y d z ia ł — G rupę  Badawczą

„ . ’  - ,  -  «t'  . ........ .  / r i M i ł c i  ™ na sku te k  jo n iz a c ji u le g ła b y  w  m ia  nad  z ja w isk ie m  N ie z id e n ty fik o w a -rodowej Centrali Poszukiwań Naukowych (CNRS) w dziedzinie n a b ie ran ia  p rędkośc i zm ianom  n ych  O b ie k tó w  Ł a ta ją cych  
zastosowania energii elektromagnetycznej jest zdania, że było- b a rw , przechodząc od p odcze rw ien i (g a p a n ).
by to możliwe pod warunkiem skonstruowania ziemskich „ta le- poprzez k o lo r  b ia ły  do u ltra f io le tu ,  W yd z ia ł ten , sku p ia ją c y  nau ko w - 
rzy latających” ” z powodzeniem konkurująeych z tajemntezyml ws2ys,kie T t S
„niezidentyfikowanymi obiektami latającymi”  istot pozaziem- . , .  . _ . , „  „  k ie ru n k u , uzasadn ia  to  ty m  sam ymk - h  . O b ie k t tego ro d za ju  m u s ia łb y  u- przekonan ie , że z ja w isko  UFO, do
h K lc n ‘  *yw a ć  fa l o bardzo  w y s o k ie j czę- £ychczas zaciem niane przez pseudo-

s to tliw ośe i, w  ce lu  uzyskan ia  le p - naukow ą dz ia ła lność lu d z i n iekom --ru1.n1rvt.iira twurlflf.eoo 1 . 1 . . . . . . . .  ___________„i.

śm iechem  na  ustach.

KO ZIO RO ŻEC 22.12.— 
26.1.: P la n u ją c  ro zk ła d  
tego tyg o d n ia  i_ następ­
n ych , n ie  po m iń  w y p o ­
czynku . Relaks je s t ci 
n iezbędny je ś li chces-z 

ot 3zybsze tem po  p racy.

W O D N IK  21.1.—18.2.:
Dostaniesz n ie zb y t m iłą  
w iadom ość, lecz s ta ra j 
się n ie  okazać zdener­
w ow an ia . Z a in te resow a­
n ie  otoczenia i  p ró b y

R Y B Y  19.2.—20.3.: N ie
przesadzaj w  sk rom no­
ści. P racę zaczętą w  lu ­
ty m , lu b  w  początku 
m arca , doprow adzisz te ­
raz do-- końca  ła tw ie j

Maciej Mielnicki

BADACZE pod kierunkiem wanego silnika, jest ilość ener- szego przewodnictwa "powietrza 
astrofizyka prof. Jean-Pierre’a g ii niezbędna do jego napędu, zwiększenia wydajności fal, co z 
Petita opracowują prototyp ponieważ zużycie energii wzra- m a m is i
generatora magnetohydrodyna- sta o wiele szybciej niż nasilę- czyć wegetację roślin, 
micznego (MHD) opierając się nie prędkości. I  wreszcie po- nodobieństwo modelu
na doświadczeniach wybitnego ważną trudność stanowi chło- ze zjawiskami pozaziemskimi u f o  
fizyka i  chemika angielskiego dzenie pojazdu, który przy jest uderzające, badacze zaś są 
M Faradaya. S g 1 S S S b m Y

Obecnie pola magnetyczne tek tarcia o masy powietrza aerodynami elektromagnetycznymi, 
rzędu 70 tys. gausów uzyskiwa- ulega silnemu rozgrzaniu, zaś wytwarzanymi poza systemem sło­
ne są łatwo w laboratoriach, wytworzona temperatura może necznym przez inne cywilizacje, 
zaś odpowiednio zasilony MHD przekroczyć granice wytrzyma- od lat pięćdziesiątych zarówno w 
może podejmować się wykona- łości termicznej materiałów o- środowisku naukowym Francji jak 
nia różnych zadań w zakresie gniotrwalych. Sy” rbyłCV S e t\h e  w S lS w  mu-
techniki jądrowej. Samoloty ponaddźwiękowe czeniem, zaś dyskusje na ten temat

nlpiirhrnnnt» ziawiskn uważane były przez wiele lat za „w D i*  wywołują nieucnronne zjawisso niezbyt d0brym tonie” , w  miarę
Prof. Petit zapowiedział, iz gromu dźwiękowego. Zdaniem jednak upływu czasu sytuacja za- 

zamierza wkrótce zastosować francuskich badaczy, należy 
generator MHD do napędu kon- przede wszystkim dążyć do u- 
strukcji latających, wyrażając sunięcia fa li szokowej, co o- 
równocześnie przypuszczenie, becnie już nie stanowi wytwo- 
że wiele fenomenów zaobser- ru fantazji, ponieważ uzyskano 
wowanych w ruchu UFO, jak pomyślne rezultaty doświadczeń 
m. in. olbrzymie przyspieszanie w te j dziedzinie- Eksperymen- 
i  błyskawiczne ewolucje, mogą talny model stateczku porusza- 
być tłumaczone posiadaniem jąCy Się po wodzie wytwarzał 
przez te obiekty napędu mag- spiętrzenie się wody przed dzio- 
netycznego. bem — będące odpowiednikiem

zagęszczenia powietrza w czasie 
Zderzenie cząsteczek atmosfe- i0tu samolotu. Po włączeniu 

ry  z obiektem przekraczającym prądu wytwarzającego pole 
baribrę dźwięku stanowi jeden magnetyczne wokół stateczku 
z głównych problemów podró- faja dziobowa znikała, zużycie 
ży z prędkością ponaddźwię- zaś energii uległo znacznemu 
kową. Tzw. zjawisko gromu zmniejszeniu, 
dźwiękowego, powstające wsku­
tek przekroczenia granicy s ł u s z n a  w  teorii hipoteza prof. 
dźwięku, jest w  istocie bardzo » a
s iln ą  fa lą  u de rzen iow ą , k tó ra  W technicznej. Dla swych „aerodyn 
p ew nych  w a ru n k a c h  może w y -  MHD”  (taką nazwę wybrano dla 
wotać znaczne szkody  na Złe-

■ mi. I  tak np. przelot pojazdu o pdj magnetycznych rzędu ok _ 100 
prędkości 1 Macha powoduje tys. gausów. W ym aga to b. cM- 
nokanip szvh w oknach zaś kiei aparatuIY S oecja liśc i uw ażają. pęKanie szyo w oKnacn, iż w ra}arę postępu nauki w tej
prędkość raędu 5—6 M oddzia- dziedzinie, nie jest utopią przypu- 
łuje bezpośrednio na ludzi. szczenię, że prędzej czy późniei d o -  

Dodatkowym problemem po-
dróży przy wielkich predkoś- w zastanaw ia
ciach, bez względu na typ uży- Jący sposób przypominają typowe

pe ten tnych , n ie k ie d y  w ręcz  szarla ­
ta nów , m a szanse s tan ia  s ię  rze­
czyw is tą  ga łęzią  w iedzy.

(PAP)

IR E N A  KAC PER

Pływające bomby
N A  SW IEC IE  stale pow sta ją  p ro - 

, te s ty  p rzec iw ko  przew ożeniu s ta t­
k a m i m o rs k im i n iebezpiecznych ła 
d u n kó w , k tó re  w  w y p a d k u  katast.ro 
f y  grożą środow isku  na tu ra lnem u.

O sta tn io  4a pomocą h e liko p te ­
ró w  ura tow ano  22-osobową załogę 
płonącego s ta tk u  fiń sk ie g o , k tó ry  
m iędzy in n y m i p rzew oz ił 50 ton  bar 
dzo tru ją c y c h  ch e m ika lió w . Ł a d u ­
nek te n  nazw ano p ływ a ją cą  bom ­
bą. Na szczęście uda ło  ,s ię  go za­
bezpieczyć ł  zapobiec tra g e d ii. N a j 
b a rdz ie j zagrożona b y ła  część w y ­
brzeży S zkoc ji. (PAP)

Krzyżówka nr 37
p o z io m o : sko  n iedźw iedz ia  21. sztuczna skóra  

22. je z io ro  w e wsch. A fry c e  23. ze- 
3. usz la ch e tn ia ją cy  d o da tek  do  spó ł m uzyczny złożony z dz iew ię- 

s topów  (p ie rw , chem .) 7. p rycza  8. c łu  osób 26 może b yć  m iasta  lu b  
pow ie rzchn ia  leśna, z k tó re j w y -  zajęć 29. opowieść staroskam dyna- 
c ię to  d rzew a 9. w k lę s ła  p o w ie rzch - w ska  31. napis um ieszczany daw - 
n ia  s taw ow a  10. c ie p ły  u b ió r  sp o r- n ie j na pom nikach , nagrobkach 
tow ca  12. to w o t 14. może b yć  g ło - i td .  32. g ra  sportow a 33. bez w onny  
su lu b  na l in i jc e  k re ś la rs k ie j 17. gaz p a ln y  34. na jlepszy  w ypoczy- 
p isa rz  aus tr. (1883—1924), a u to r nek.
„P rocesu ”  18. czo ło w i zaw odn icy
d a n e j d y s c y p lin y  s p o rtu  20. lę g o w i-  P IONOW O:

1. k la tk a  na taśm ie  f i lm o w e j 2. 
tk a n in a  3. nie ma poszanowania 
d la  ogó ln ie  p rz y ję ty c h  n o rm  4. 
w spó łzaw odn ik  5. szybko  p rze m ija  
lu b  w  k ioskach  „R u ch u ”  6. su ro ­
w ie c  d la  p iekarza  11. stan  n iena­
tu ra ln ie  wzmożonego dobrego sa­
m opoczucia 13. w szys tk ie  ro zu m y 
p o ja d ł 14. rodza j k o tła  15. obszar 
W odny 16. ś ródz iem nom orsk i k rzew  
w ys tę p u ją cy  ja k o  m o ty w  de ko ra ­
c y jn y  17. adresując l is t  n ie  na le ­
ży  o n im  zapom inać 19. o fice r w  
d a w n e j T u rc ji 24 ro ś lina  zbożowa 
* pastewna 25. je ś li w  te le w izo ­
rze to  m a ły  27. lu to w y  so len izan t 
28 p ie rw ias tek  chem iczny (gaz 
sz lache tny) 29. in a cze j ty ta n it  30. 
duży  kam ień.

R O Z W IĄ Z A N IE  k rz y ż ó w k i p ro s i­
m y  nadesłać pod adresem  re d a kc ji 
(w y łączn ie  na k a rta c h  pocztow ych) 
w  te rm in ie  10-d n io w ym  z dopis­
k ie m : ..K rzyżów ka n r  37” .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I n r 35

Z R O D ZI W IN -

N AG R O D Y książkow e w y lo so w a li 
M  R afa  — Szczecin, u l. S za ro tk i 
T/5. H  Z ie lińska  — Szczecin, u l. 
T u w im a  9/1 i  B P ru cn a l — S ta r­
gard Szczeciński, ul M orska  43

N agrodv do odebrania w  re d a kc i' 
I I I  d - pok 53. Zam ie jscow ym  w y ­
sy ła m y pocztą.

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyło Małgorzata Targowska 

---------------------- ------------------

Najprostszym sposobem wykrycia miejsca postoju 
arm ii Pattona była jazda samochodem za pierwszym 
zauważonym samochodem wojskowym. Niestety Fa­
ber nie miał samochodu, osobom cywilnym utrudnia­
no wypożyczanie pojazdów, a nawet gdyby udało mu 
się jakoś go zdobyć, pozostawał jeszcze problem ben­
zyny. Zresztą widok samochodu, który przemierza 
kraj, posuwając się w ślad za samochodami wojsko­
wymi, byłby mocno podejrzany.

Dlatego też zdecydował się na łódź. Parę lat te­
mu, kiedy w Anglii sprzedawano mapy bez ograni­
czeń, Faber odkrył, że na terenie Wielkiej Brytanii 
znajdowały się tysiące m il dróg wodnych. Początko­
wo sieć rzek została powiększona w dziewiętnastym 
wieku przez nowe kanały. W pewnych regionach, 
takich jak rui przykład Norfolk, sieć dróg wodnych 
miała większą gęstość od sieci dróg lądowych.

Pływanie łodzią miało swoje plusy. Jadąc samo­
chodem wyraźnie się dokądś zmierzało, człowiek na 
rzece po prostu pływał; spanie w stojącym samocho­
dzie wyglądało podejrzanie, natomiast drzemka w przy­
cumowanej łodzi była rzeczą jak najbardziej natu­
ralną. Drogi wodne były puste. 1 czy ktoś słyszał 
kiedyś o blokowaniu kanałów?

Ale były też i  minusy. Lądowiska i  baraki woj­
skowe budowano raczej w pobliżu dróg, ich lokali­
zacja nie była uzależniona od dostępu do wody. Fa­
ber musiał penetrować teren w nocy. Opuszczał przy­
cumowaną łódź i  chodził po wzgórzach przy świetle 
księżyca. W trakcie swoich długich wypadów, gdy 
pokonywał odległości dochodzące do czterdziestu mil, 
bardzo łatwo mógł nie zauważyć z powodu ciemno­
ści obiektów wojskowych; nie miał też dość czasu, by 
dokładnie spenetrować każdą milę kwadratową.

Wracał do łodzi w k ilka godzin po wschodzie słoń­
ca, spał do południa i  potem płynął dalej, od czasu 
do czasu zatrzymując się, aby wejść na pobliskie 
wzgórze i rozejrzeć się po okolicy. Starał się rozma­
wiać z ludźmi, których spotykał w samotnych far­
mach czy przybrzeżnych pubach, łudząc się, że wy­
ciągnie od nich jakąś wskazówkę dotyczącą miejsca 
postoju armii. Wszystko na próżno.

W końcu zaczął się zastanaioiać, czy nie powinien 
zmienić rejonu. Próbował wyobrazić sobie sposób ro-
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zumowania generała Pattona. Gdyby chciał dokonać 
inwazji na wschód od ujścia Sekwany wyruszając z 
baz we wschodniej Anglii, w  którym miejscu rozlo­
kowałby te bazy? Oczywiście w Norfolk ze względu 
na doskonałe warunki: pustkowia, równinę ułatwia­
jącą budowę lotnisk oraz bliskość morza, umożliwia­
jącą szybki desant. Wash wydawało się najlepszym 
miejscem do koncentracji okrętów. Oczywiście jego 
przypuszczenia mogły być mylne z przyczyn mu nie 
znanych. Faber zrozumiał, że wkrótce będzie się mu­
siał przerzucić w inne okolice, może wybierze Fens.

Płynąc zbliżył się do śluzy i  wypuścił w ia tr z żagli, 
aby zmniejszyć szybkość. Powoli wsunął się do ślu­
zy i  lekko stuknął dziobem o je j wrota. Dom dozor­
cy stal w niewielkiej odległości od brzegu. Faber 
zwinął dłonie w trąbkę i  zawołał: — Hej, jest tam 
kto?! — Potem usiadł przygotowując się na długie 
czekanie. Kiedyś mówiono mu, że dozorcy śluz nie 
lubią, kiedy się ich ponagla. Poza tym była to właś­
nie godzina, w której cała Anglia pije herbatę, nie 
sądził więc, aby mężczyzna zareagował na jego wo­
łanie.

Jakaś kobieta wyszła przed dom i skinęła na niego 
ręką.
. Faber pomachał jej, potem wyskoczył na brzeg, przy­

wiązał łódź i  poszedł w stronę domu Dozorca siedział 
w samej koszuli przy stole kuchennym.

— Chyba się pan nie spieszy? — zapytał.
— Bynajmniej — Faber uśmiechnął się.
— Mavis, nalej panu filiżankę herbaty.
— Nie chciałbym robić kłopotu — powiedział Faber 

grzecznie.
— Ależ to żaden kłopot, właśnie zaparzyliśmy cały 

imbryk
— Dziękuję — powiedział Faber siadając. Mała 

kuchnia była jasna i  czysta; herbatę podano mu w ład­
nej filiżance z chińskiej porcelany.

— Przyjechał pan na urlop łowić ryby? — zapytał 
strażnik.

— Łowić ryby i obserwować ptaki — odpowiedział 
Faber. — Chcę wkrótce przycumować i  spędzić parę 
dni na lądzie.

à
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„ W s c h o d n ia  Stolica** czyli...

Gigantyczne
mrowisko!

Z LOTU ptaka właściwie nie 
można dostrzec ani początku ani 
ikrańca stolicy Japonii. Gdy sa­
molot nadlatuje nad podsto- 
łeczne lotnisko Narita, z dale­
ka można dostrzec pasmo zabu­
dowań, ciągnące się wzdłuż 
horyzontu w nieskończoność. 
Nie sposób odróżnić, gdzie za­
czyna się Tokio, a gdzie kończą 
miasteczka i miejscowości, speł­
niające rolę „sypialni”  dla pra­
cowników dzielnic .przemysło­
wych. Zresztą z góry nie do­
strzega się jeszcze tłoku ludzi 
i  budowli — poczucie naponu 
masy ludzkiej i zabudowy daje 
dopiero np. przejazd przez właś 
eiwe Tokio od Kawaguchi do 
.Yokohamy, trwający na prze­
strzeni kilkudziesięciu kilomet­
rów kilka godzin.

Tokio od kilkunastu lat dusi 
sdę. Dawno już przestały istnieć 
granice między stolicą a sąsied­
nim i miastami i miasteczkami. 
To po prostu jeden moloch, tęt­
niący życiem i hałasem, Dzisiej­
sze Tokio składa się — nie ty l­
ko administracyjnie — z 23 
półautonomicznych dzielnic, któ 
re stanowią miasta same w 
sobie, mając własne centra 
handlowe, administracyjne, ko­
munikacyjne, przemysłowe.

Najprościej ,więc przyjąć, że 
centrum to dzielnica Kasumi- 
gaseki, gdzie mieszczą się głów­
ne budynki rządowe, a w po­
bliżu, w  parku, pałac cesarski 
oraz przyległa dzielnica handlo­
wa Ginza.

W sumie Tokio ma 580 km 
kw. powierzchni, ale mieszka 
tam — w ponad 4 min domów 
przeszło 11 milionów ludzi, co 
daje astronomiczne przeliczenie: 
15 tys. osób na 1 km kw.! W 
teorii każdy to k i jeżyk ma więc 
do dyspozycji 0,4 m kw. prze­
strzeni życiowej!

Z owych 4 min domów po­
nad pół miliona stanowią biu­
rowce, domy handlowe, sklepy 
i  inne instytucje, a półtora m i­
liona — małe drewniane dom- 
ki, będące ucieleśnieniem ma­
rzeń każdego Japończyka, któ­
ry  w takim właśnie domku 
przestaje być istotą wyłącznie 
grupową i ma możliwość ku lty­
wowania siyoich cech i upo­
dobań prywatnych. Każdy skra 
wek przestrzeni jest starannie 
wykorzystany i zagospodarowa­
ny, bo ceny parceli rosną prze­
ciętnie o 10 lub więcej procent

El  ZDJĘCIU: święta gó- 
udżi.

(PANA PHOTO)

rocznie, a metr kw. powierzch­
ni budowlanej w centrum kosz­
tuje ponad 2,5 tys. dolarów. W 
pobliżu dworca kolei miejskiej 
w dzielnicy Shinjuku, gdzie te­
reny są najdroższe, płaci się na­
wet po o.k. 22—23 tys. dolarów 
za 1 m kw.!

Nie można się dziwić Japoń­
czykom, że coraz bardziej pra­
gną mieszkać w tradycyjnych, 
małych drewnianych domkach 
— ciasnych, ale własnych, po­
nieważ czynsze w  blokach 
mieszkalnych, bez względu czy 
lokator uzyska jakieś ulgi (np. 
jeśli jest to blok, wybudowany 
przez jego firmę specjalnie dla 
pracowników) czy nie, są hor­
rendalnie wysokie, np. za kilka 
czynszów miesięcznych można 
już nabyć samochód.

Wszystko ma swoje plusy i 
minusy; drewniane domki są 
miłe, ale — o czym się nie pa­
mięta lub nie wie przy fascy­
nacji japońską techniką, postę­
pem i rozwojem — właśnie te 
dzielnice stanowią większość 1/3 
powierzchni Tokio, która do 
dziś nie jest skanalizowana!

W nowoczesnych blokach, 
gdzie są wszelkie wygody, czyn­
sze są natomiast wysokie, a 
przestrzeni równie mało.

TOKIO nie ma się już gdzie 
rozrastać — wszystkie możli­
wości zostały już podobno wy­
korzystane do ostateczności, ale 
okazuje się, że co roku powierz 
ehnia stolicy Japonii poszerza 
się o 3—4 proc., gdyż udaje się 
jeszcze znaleźć skrawki grun­
tów na obrzeżach. W samym 
mieście na szczęście dość 
wcześnie uświadomiono sobie, 
że taki rozwój zabudowy spo­
woduje zakorkowanie wszelkie­
go ruchu i  w porę przystąpio­
no do rozbudowy sieci estakad 
i autostrad miejskich koncen­
trujących cały ruch tranzytowy. 
22 tys. kilometrów ulic na mia­
sto tak wielkie, to nie jest prze 
ćież specjalnie dużo, a samocho 
dów przybywa z każdym dniem, 
bowiem przemysł motoryzacyj­
ny nie próżnuje. Arterie komu­
nikacyjne zajmują w Tokio za­
ledwie 11 proc. obszaru miasta 
(dla porównania: w Nowym 
Jorku — 35 proc.), a zmieścić 
musi się na nich ponad 3 mi­
liony samochodów.

Przeciętny to-kijczyk na ogół 
rezygnuje więc z dojazdu do 
pracy i  z powrotem do domu 
samochodem, ponieważ taka 
eskapada zabrałaby 2—3 godzi­
ny dziennie, Lepiej zatem ko­
rzystać ze zdumiewająco punk­
tualnej kolejki naziemnej łub

metra. Komunikacja miejska w 
Tokio przewozi dziennie... po­
nad 32 miliony ludzi, czyli tyle 
ile mają razem NRD i Czecho 
Słowacja!

Na szczęście zakupy robi się 
niemal mimochodem i  nie trze­
ba nigdzie na nic czekać. Moż- 
na wszystko kupić wszędzie, i 
już najlepszym pomysłem jest 
połączenie węzłów komunikacji 
miejskiej z domami towarowy­
mi, instytucjami usługowymi i  
rozrywkowymi. Na dworcu 
Shinjuku, przez podziemia któ­
rego przepływa codziennie ok. 
2,5 min ludzi, na k ilku  piętrach, 
mieszczących perony k ilku  lin ii 
kolei miejskiej i  metra — skle­
py, restauracje, wielkie maga­
zyny.

Przestrzeń wykorzystuje się 
raczej w pionie niż w poziomie, 
chociaż Tokio stale żyje w 
strachu przed zapowiadanym na 
początek la t 80-tych trzęsieniem 
ziemi. Jak twierdzą sejsmolo- 
dzy-pesymiści — może ono spo­
wodować również katastrofalne 
następstwa jak wstrząs sejs­
miczny w 1923 r., kiedy to zni­
szczeniu uległo 1,5 min miesz­
kań i  zginęło ponad 100 tys. 
ludzi.

Mieszkańcy domów, położo­
nych przy dawnych trasach 
przelotowych, jeśli mają wąt­
pliwe szczęście zajmować loka­
le na czwartym, piątym czy szó 
stym piętrzą, mają przed okna­
m i i przed oczyma niekończą 
ce się sznury samochodów pę­
dzących estakadami, biegnący­
m i po kolumnadzie przez całe 
miasto i  tworzącymi pajęczynę, 
która oplata całe Tokio. W 
krajobrazie miasta przeplatają 
się ze sobą wysokościowce, l i ­
nie kolejowe na poziomie właś­
nie trzeciego czy czwartego 
piętra, reklamy i  autostrady 
stłoczone tak ciasno, że niekie­
dy tylko kilkadziesiąt centymet 
rów dzieli jedno od drugiego.

PERSPEKTYWY rozwojowe 
Tokio napawają ojców miasta 
raczej przerażeniem niż dumą. 
Otóż oblicza się, że w roku 2000 
będzie we Wschodniej Stolicy 
(bo tak tłumaczy się na polski 
nazwę Tokio) mieszkać ok. 35 
min ludzi, co w połączeniu z 
pasem nadbrzeżnym ciągnącym 
się od Osaki do Tokio, wytwo 
rzy gigantyczne mrowisko ludz­
kie. Planuje się m. in. prze­
mieszczenie stolicy na tereny 
położone w pobliżu świętej dla 
Japończyków góry Fuji (Fudżi), 
ale i tak niewiele to chyba zmie 
n<i w dotychczasowej sytuacji, 
ponieważ już dzisiaj jest to re­
jon, należący do najgęściej za­
ludnionych.

Pesymiści uważają, że Tokio 
po prostu zadławi się swym 
ogromem, a jeśli nastąpiłby ka­
taklizm przepowiadany przez 
sejsmologów, to przy obecnym 
zatłoczeniu i mimo stosowania 
podobno / prawie niezawodnych 
zabezpieczeń konstrukcyjnych 
w budownictwie, musiałoby 
stracić życie kilka milionów lu ­
dzi. Władze miejskie, mimo 
chronicznego deficytu budżeto­
wego, wyasygnowały 100 m ilio­
nów jenów, czyli pół miliona 
dolarów na same badania mo­
żliwości uzdrowienia miasta pod 
każdym względem — przestrzeń 
nym, funkcjonalnym, komuni­
kacyjnym. Są to jednak zamie­
rzenia nie na lata, lecz na dzie­
sięciolecia, co dla większości 
mieszkańców Tokio stanowi nie 
wielką pociechę.

Jerzy BAYER 
(Tokio — PAP)|

Na zdjęciu: główna ulica w mieście <Naha na Okinawie.
(PANA PHOTO)

„Ucieczka od życia
w wersji japońskiej

O KO ŁO  godz iny  9 pand Suzu­
k i  T a ka h iro  ja k  zw y k le  za ję ta  b y ­
ła  p rzygo tow yw an iem  śn iadania dla 
sw e j 7 -le tn ie j c ó rk i,  spieszącej do 
szko ły , gdy okn o  w  k u c h n i przesło­
n iła  nagle sy lw e tka  lu d z k ie j postaci, 
spadającej n ib y  ogrom ny kam ień . 
K ie d y  przerażona p a n i T a ka h iro  
w y c h y li ła  się z okna  swego miesz­
ka n ia , położonego na 8 p ię trze , u j ­
rza ła  leżący na z iem i n ie ruchom o 
ksz ta łt, n iczym  duża rozpłaszczona 
plam a.

P an i T a k a h iro  n ie  je s t je d yn ym  
spośród 40 tys . m ieszkańców  osie­
d la  m ieszkaniow ego T akash im ada ira  
m im o w o ln ym  św iadk iem  czyjegoś 
d ram a tu , zakończonego rzuceniem  
się w  przepaść z dachu k ilk u n a s to - 
p ię trow ego  w ieżow ca. D z ie ln ica  T a­
kash im ada ira , licząca 64 b lo k i miesz­
ka lne , zyskała „s ła w ę ”  ja k o  m ie jsce 
lic zn ych  desperatów , k tó rz y  tu  
w łaśn ie  p o s ta n o w ili pożegnać się z 
życiem .

Co 10 dni —  1 osoba...
W  ub. ro k u  sam obójcze „ż n iw o "  

b y ło  szczególnie o b fite  — przec ię t­
n ie  co 10 d n i g inę ła  1 osoba, zazwy 
cza j pochodząca z in n y c h  m ie jsco­
w ośc i, n ie k ie d y  dość od leg łych . N ik t  
w ła śc iw ie  n ie  w ie , dlaczego w łaśn ie  
T akash im ada ira  p rzyciąga  ty lu  ka n ­
d yd a tó w  na sam obó jców  stw a rza jąc 
atm osferę  pe łną nap ięc ia  w śród  sta­
ły c h  m ieszkańców  te j dz ie ln icy , z 
k tó ry c h  w ie lu  z  ty c h  w ła śn ie  po­
w odów  z m ie n iło  m ie jsce zam iesz-

P ierwsze sam obójstw o w  T a ka ­
sh im ada ira  zanotow ano w  1972 r., 
zaledw ie w  dw a m iesiące |io  prz?ka 
zaniu tejrO kom plek?a m ieszkan io ­
wego do u ż y tk u . J - t t  je d n a k  w  na­
s iennym  ro k u  śm ierc ią  samobójczą 
zg inę ło  tu  9 osób, w  k o le jn y c h  zaś 
la tach  liczba  desperatów  p rze k ra ­
czała 20 osób. Ogółem , w ed ług  do­
tychczasow ych s ta tys tyk , Takashi- 
m ada ira  sta ła  się m ie jscem  o s ta t­
n ich  p o ra ch u n kó w  z życ ie m  ok. 80 
osób. W ładze m ie jsk ie  zw ró c iły  się 
do m ieszkańców  „o s ła w io n e j”  d z ie l­
n ic y  z apelem  o  w łączenie się do 
a k c j i  p re w e n cy jn e j m . in . w zyw a ­
n ie  p o l ic j i  w  p rzypadku  zauważe­
n ia  „p o d e jrzanego" osobnika. D zię­
k i  te m u  uda ło  się u ra tow ać 20 n ie­
doszłych sam obójców , k tó ry m  w  o- 
s ta tn ie j c h w ili przeszkodzono w  re ­
a liz a c ji ic h  zam iarów .

Jak  zdołano zaobserwować, n a j­
w iększa liczba  sam obó js tw  zdarza 
się w  czasie dn ia , os ta tn io  w ięc 
szczególnie w zm ocn iono  ochotn icze  
pa tro le , k o n tro lu ją c e  te re n  całego 
osiedla, ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  osób n ieznanych

„Las bez powrotu”
M ie jscem  rów n ież p re fe row anym  

przez sam obó jców  je s t os ław iony 
„ la s  bez p o w ro tu ” , rozc iąga jący się 
u podnóża św ję te j g ó ry  F udżi jam a.

W edług 1 ra p o rtó w  p o lic ji,  od 
1975 r. pop e łn iło  tu  sam obó js tw o po 
nad 100 osób, n ie  licząc w yp a d kó w  
n ie  w y k ry ty c h . Ogółem w  o k re s ie , 
m in io n e j dekady „ la s  bez p o w ro ­
tu ”  s ta ł się m ie jscem  pożegnania z 
życ iem  oko ło  400 osób. „S ła w a ”  te ­
go m ie jsca  je s t op iew ana w  u tw o ­
rach  lite ra c k ic h  i  stała sie tem atem  
se r ia li te le w izy jn ych .

Co pew ien  czas prowadzone pene­
tra c je  gąszczu d rzew  sosnowych i 
ced rów  przez specja lne od d z ia ły  po­
l i c j i  i  s traży  ogn iow e j, w ieńczone 
są znalezieniem  co n a jm n ie j k i lk u  
c ia ł sam obójców . A k c je  przeczesy­
w an ia  lasu pozw a la ją  n ie k ie d y  na 
odna lezien ie  osób zag in ionych  ,.w  
n ie w ytłu m a czo n ych  okolicznoś­
c iach ” . I  ta k  np. przed k i lk u  la ty  
w y k ry to  c ia ła  szefa p ew ne j znanej 
f irm y  przem ysło  w ej i jego  m łode i 
se k re ta rk i, zaś rom antyczna otocz­
ka, sp o w ija jąca  ta jem n icę  ty c h  d w ó j 
ga, s tąnow ić  może jeszcze jeden  go­
to w y  scenariusz do ko le jnego  se­
r ia lu  TV , w zg lędn ie  in sp ira c ję  do 
nap isan ia  nowego opow iadan ia  o 
,desie bez p o w ro tu ” .

„Samobójstwa rodzinne”
K ońcow e  d n i S tarego R oku, ob­

chodzone w  Ja p o n ii w raz  z N o w ym  
R okiem  ja k o  św ię to  rodz inne , u - 
ważane są rów n ież  za okres, w  k tó r  
ry m  w ie lu  Japończyków  pod e jm u ­
je  decyz ję  rozstan ia  się z życiem .

W edług o p in ii socjo logów , p rzy ­
czyną tzw . m u r i-s h in iu  je s t rozpad 
ro d z in y  i  k o n f l ik ty  uczuciowe, ja k  
np. w  p rzyp a d ku  m ło d e j m a tk i, 
k tó ra  po opuszczeniu }e1 przez mę­
ża u to p iła  d w o je  sw ych dz iec i a n a ­
s tępnie sama po p e łn iła  sam obój­
s tw o. W zg lędn ie  o jca , k tó ry  pod­
p a li ł  się w raz  z czw org iem  dz iec i 
w sku te k  szoku w yw o łanego  o d e j­
ściem żony do innego mężczyzny.

Częstym i m o ty w a m i śm ie rc i z 
w y b o ru  są sp ra w y  finansow e, zw ła ­
szcza niem ożność w yw ią za n ia  sie ze 
sp ła ty  zaciągniętego d łu g u  1 p re ­
s j i  lic h w ia rz y , dom agających s«Q 
z w ro tu  pien iędzy.

L iczne  sam obójstw a pope łn ia ją  
szefow ie p rzeds ięb io rs tw , k tó re  
zb a n k ru to w a ły , a k tó ry m  „h o n o r”  
n ie  pozwala na in n e  w yjśc ie .

M łode p a ry  z k o le i w y b ie ra ją  
sam obó js tw o ja k o  w y ra z  p ro tes tu  
p rze c iw ko  d e cyz ji rodz iców  n ie  u -  
d z ie la ją cych  im  zgody na zaw arc ie  
m ałżeństw a. W edług s ta tys tyk  po­
l ic j i ,  na p rze łom ie  1979/1980 zanoto­
w ano 160 a k tó w  sam obójczych, zw ią  
zanych  z w y ż e j w ym ie n io n y m i 
p rzyczynam i.

Szczególną uwagę pośw ięcają psy^ 
cho lodzy rodz icom , k tó rz y  decydu­
ją  się na śm ierć w raz  z dz iećm i. 
Zdan iem  psychologa z u n iw e rsy te tu  
Ham am atsu, d ra  K e n jiro  O hary, 
na jczęśc ie j pope łn ia ją  sam obójstw o 
m a tk i,  k tó re  czu ją  się zagrożone 
b ra k ie m  p e rsp e k tyw  fin a n so w ych  
oraz m a te r ia ln e j i  m o ra ln e j pom or 
cy w  w y c h o w y w a n iu  dzieci.

„Młodzieżowa fala”
D ram atyczny  w zros t a k tó w  sa­

m o b ó js tw  w śród  m ło d ych  Japończy 
k ó w  zw iązany je s t ze specyficzną 
sy tu a c ją  m łodego poko len ia  we 
współczesnym  ko n su m p cy jn ym  spo­
łeczeństw ie  japońsk im .

W ed ług  s ta tys tyk  m in is te rs tw a  
zd row ia , częstotliw ość sam obójstw  
w śród  m łodz ieży zw iększyła  się 
zwłaszcza od 1967 r „  p rzy  czym  k a n  
d yd a c i na sam obó jców  są zazwy­
cza j je dnos tkam i, z n a jd u ją cym i się 
pod s ilną  p res ją  społeczną, n ie  m o­
gącym i sprostać s ta w ia n ym  im  w y - 
i  lagam om  T yp o w y i  p rzyk ładem  
sa tzw . sa.nobóis-wo a ltru is tyczn e  
w śród  uczn iów  i  s tudentów  nieza­
dow o lonych  ze sw ycn postępów w  
nauce, o b a w ia ją cych  się rozczaro­
w an ia  i  w ym ów ek ze s tro n y  r  iz ir  
ców  i  w ła d z  ucze ln ianych.

S am obójstw a m łodzieżowe zw ią­
zane ^ ą  rów n ież  n ie k ie d y  ze w zra ­
sta jącą  w  J a p o n ii na rkom an ia , k tó ­
ra  zaczyna przen ikać  do środow isk, 
n ie  m a jących  do te j p o ry  styczno­
ści ze ś rodkam i o d u rza jącym i.

Rekord szybkości
pociągu

NA próbnym torze japońskich1 
kolei państwowych w Mimitsu 
w prefekturze Mijadzaki usta­
nowiono kolejny rekord pręd­
kości pociągu. Na siedmiokilo- 
metrowym torze pociąg ML 
500, wyposażony w silnik lin io ­
wy rozwinął prędkość 376 km 
na godzinę. Poprzedni rekord 
ustanowiony przez ten sam po­
jazd wynosił 364 km/godz.

( je )
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K O M U N A LN E  
PRZEDSIĘBIORSTW O 

REM ONTOW O-BUDOW LANE 
NR X

w Szczecinie, ul. Potulicka 59

p r z y j m u j e

w ramach dwuletniego 
DOCHODZĄCEGO 
HU FC A PRACY

chłopców w w ieku od 16 do 18 
la t z ukończoną szkołą podsta* 
wową, względnie bez ukończe­

nia szkoły podstawowej

(do Podstawowego Studium  
Zawodowego)

w celu przyuczenia w  zawodach:

♦  murarz
♦  betoniarz
♦  b la c h a rz
♦  cieśJa-stoIarz
♦  malarz budowlany 
4  dekarz-blacharz
♦  posadzkarz 
4  monter c.o.
4 monter urządzeń wod.-kan.
♦  elektromonter.

W czasie pracy w hufcu junacy otrzy 
mu ją:

— wynagrodzenie wg obowiązują­
cych stawek,

— premię do 25 proe. wynagrodzenia,
— odzież ochronną i  roboczą.

Przyuczenie do zawodu trwa 
dwa lata.

Zgłoszenia przyjmowane są przez 
przedsiębiorstwo (adres jw.) w po­
koju nr 11 w godz. od 8.00 do 13.00. 

Przedsiębiorstwo nie zapewnia 
zakwaterowania.

2527-K

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 
PRASY I  KSIĄŻKI 

w Szczecinie

ogłasza zapisy na:
DWULETNIE

PRZYSPIESZONE
KURSY

LABORATORYJNE

#  język angielski dla począt­
kujących i  zaawansowanych 

•# język niem iecki dla począt­
kujących.

KURSY CZTEROLETNIE 
JĘZYKÓW:

♦  angielskiego
(plus konwersacyjny) 

■^niemieckiego
♦  francuskiego
♦  szwedzkiego

dla początkujących 
i zaawansowanych.

Zapisy w Salonie Melomana przy 
pl Hołdu Pruskiego codziennie od 
1 września br. od godz. 13 do 17 30.

Informacje telefoniczne tel. 47-601 
wew. 62 w godz. 7—14.45.

3064 K

Pracownicy poszukiwani
ZESPÓŁ ELEKTROWNI 

„DOLNA ODRA” 
Elektrownia Pomorzany 

w Szczecinie, ul. Szezawiowa 25

N A U K A

K U R S Y  pasania na m a­
szyn ie  o rg a n iz u je  S tówa 
rzyezem e S te n o g ra fó w  i  
M a szyn is te k  o d d z ia ł w  
Szczecin ie . In fo rm a c ji 
udz ie la  S e k re ta r ia t K u r  
aów  u l. O b rońców  S ta­
lin g ra d u  17. te l. 348-12.

3162-G

zatrudni natychmiast 
pracowników na stanowisku:

♦  palaczy kotłowych i  maszynistów tu r­
bin +  maszynistów pomp i  kondensacji ♦  
dźwigowych +  maszynistów młynów i od- 
popiclania +  wyładunkowych +  sprzą­
taczki +  elektromonterów, monterów kot­
łowych i  turbinowych ♦  frezerów +  to­

karzy.
Do pełnienia wymienionych funkcji w y­
magane jest wykształcenie podstawowe, 
zasadnicze oraz średnie techniczne lub 

ogólne.
Przygotowanie zawodowe będzie prowa­
dzone w zakładzie w  formie indywidual­
nego szkolenia stanowiskowego przez w y­

soko kwalifikowanych pracowników.

P R A C A

G O SPOSIĘ do p ro w a ­
dzenia dom u ( i  osoba) 
p rzy jm ę , o fe r t y  z re ­
fe re n c ja m i B iu ro  O- 
głoszeń Szczecin 17418. 
P R Z Y JM Ę  do p ra cy  w  
p ie c z a rk a rn i renc is tę . 
Te l. 610-425. 17494-G
P O S Z U K U JĘ  2 m a la rzy . 
T e l. 232-085. 17696-G

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„W e s ta ”  le k a rs tw e m  na 
sam otność, O rg a n izu je ­
m y  w czasy. Szczecin, 
u l. Ż upańsk iego  6/8, te l, 
22-33-22, god«. 9—17.

181-K

N IE R U C H O M O Ś C I

Warunki pracy i  płacy do uzgodnienia na 
miejscu w komprce kadr tel. 82-00-61 

wewn. 250.
Pracownicy elektrowni posiadają upraw­
nienia do deputatu węglowego oraz zniż­
kę na energię elektryczną. Dojazd do pra­

cy zakładowym środkiem lokomocji.
3065-K

P Ó Ł  w i l l i  na P ogod­
n ie , garaż, ogród , te le  
fo n , »praedam . W  roe- 
liczend-u 2 m ieszkan ia . 
R e d u ty ... O rdona 14.

17635-G
D O M E K  je d n o  ro d z in n y  
segm ent b liź n ia k a  z te ­
le fo n e m  w  D ą b iu  sprze 
dam . O fe r ty  17613 B iu -  
so Ogłoszeń Szczecin.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
„CUKROWNIE SZCZECIŃSKIE” 

zatrudni
pracowników sezonowych na okres kam­
panii cukrowniczej na stanowiskach: Wa­
gowych, procentmistrzów, pomocy Wago­
wych oraz robotników niewykwalifikowa­

nych.
Zgłoszenia przyjmują zakłady: Cukrownia 
„Gryfice”  — 72-300 Gryfice, ul. Fabrycz­
na 2 tel. 093 kierunkowy nr 30-61 — od 
dnia 15 września br. Cukrownia „Klucze­
wo”  — 73-102 Stargard Szczeciński, ul. 
Główna 1, tel. 099 kierunkowy nr 74-831 — 
od dnia 20 września br. Cukrownia „Szcze­
cin”  — 71-004 Szczecin, ul. Cukrowa 65, 
tel. 82-00-11 — od dnia 20 września br. 
Warunki pracy i  płacy wg UZP Przemysłu 

Cukrowniczego.
Cukrownie zapewniają:
— bezpłatny przejazd z miejsca zamiesz­

kania i  powrotny po przepracowaniu 
eałej kampanii — dla zamiejscowych,

— bezpłatne zakwaterowanie w  hotelu 
robotniczym lub w  kwaterach prywat­
nych — dla zamiejscowych,

—* obiady w  stołówce zakładowej w  eenie- 
ulgowej,

— bezpłatnie odzież ochronną i  roboczą.
— udział w  nagrodach s zakładowego 

funduszu nagród po nienagannym prze­
pracowaniu kampanii cukrowniczej.

UWAGA: wymagane świadectwo praey 
z ostatniego zakładu praey.

2848-K

GOSPODARSTW O rofoie 
10 ha. p iln ie  sprzedam . 
N a  l is ty  n ie  o d p o w ia ­
dani». Wanda- C ieszyńska 
78-246 B ie rz w n ik  S tru - 
m ienm a 4. 17999-G

ROŻNE

TELE P O G O TO W IE  —
M ie czys ła w  U znań-ski, 
22-38-32. 12148-G
TE LE P O G O T O W IE  — 
R om an S a w ick i te l. 461- 
58. 17341-G
TE LE P O G O TO W IE  — 
Jan B a rc z y k  758-34.

17673-G
TE LE P O G O TO W IE  —
M ieczys ław  M ia łk o  w s k i 
483-38. 18S73-G
TE LE P O G O TO W IE  — 
Pogodno, W a ldem ar 
C z e rn ik  m - 9 4. 16368-6
TE LE P O G O TO W IE  — 
3m \ B u g a js k i 22-71-48.

16573-G
A N T E N Y  eodoT ~  R y­
szard J o s e ń iu m k  32-38- 
75. 17634-G
A N T E N Y  — „ D ip o l”  — 
M a ria «  ż a k  339-76.

17016-6
A N T E N Y  . — H e n ry k  
C hroa tow & kł. 'Sei. 238- 
922. 17VU-G
C Y K L IN U J E M Y  — S łe - 
fern M a rc in ia k . TeŁ 
828-848. 17588-6

N A P R A W A  lo d ó w e k
sprężarkowyeh Edward 
Skoczek. Tei. 758- 50.

14981-6
F IA T A  IM  26-jn iesięeę- 
nego sam ien ię  na W a rt 
ba rga  Łab Skodę. T«t.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Szczecinie

o r g a n i z u j e

WSTĘPNE PRZESZKOLENIE PALACZY 
I POMOCNIKÓW PALACZY C.O.

przed rozpoczęciem sezonu grzewczego 1981/82.
Szkolenie odbywać się będzie w poszczególnych miej­
scowościach wg niżej podanych terminów:
— Stargard — 18 wrzesień, godz. 19.00, ul. Osiedle X X X - 

lecia PRL 19;
— Świnoujście — 25 wrzesień, godz. 11.00, ul. Daszyńskiego 2;
— Goleniów — 16 wrzesień, godz. 13.00, ul. 22 Lipca 1 

świetlica RPGKiM;
— Łobez — 15 wrzesień, godz. 12.00, ul. Krótka 2 hotel 

PBRol.;
— Nowogard — 14 wrzesień, godz. 13.00, świetlica RPGKiM 

ul. 700-lecia;
— Gryfice — 15 wrzesień, godz. 11.00, ul. Litewska 4;
— Trzebiatów — 16 wrzesień, godz. 11.00, ul. Długa;
— Kamień Pomorski — 17 wrzesień, godz. 11.00, ul. Strze­

lecka 14;
— Gryfino — i9 wrzesień, godz. 17.00, ul. Energetyków 1;
— Pyrzyce — 19 wrzesień, godz. 10.00, ul. Kościuszki 26;
— Chojna —- 19 wrzesień, godz. 14.00, ul Jagiellońska 21.

Warunkiem zatrudnienia w naszym przedsiębiorstwie jest 
uczestnictwo w przeszkoleniu.

3197-K

238-569. 17885-G
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  tofcał 
h*b p rz y jm ę  w sp ó ln ika  
do zaikladu g ie ń m n o - 
»woźnego w  Szczecinie. 
O fe r ty  17716 B iu ro  G-

ftoszeń Szczecin.
YYN A JM Ę  garaż. Te l. 

746-82. 17638-G
36 S IE R P N IA  zag iną ł 
c z a rn y  ra t le re k  z ogon­
k ie m . W iadom ość: K a ­
ro la  M ia r k i 9I i ,  Te l. 849- 
62, nagroda. 17786-G 
P Ó S ZU K U JĘ  m u ro w a ­
nego garażu  w  śród ­
m ieśc iu  na d łuższy  o- 
kres. O fe r ty  B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 17740.

K U P N O

K U P IĘ  p ia n in o . K a n u e ń  
P om o rsk i, te l. 127-95 po 
godz. 15.
B IL A R D Y  p iiln ie  ku p ię . 
T e ł. 22-31-34.

17967-G
S ZY B Ę  przedn ią  do 
W a rj^ iy rg a  312 — k u p ię . 
Te l. 746-61, po 1«.

17799-G
P A S  p rze d n i do F ia ta  
128 S p o rt — ku p ię . Te l. 
77-62-86, S ta rg a rd  Szeze 
e iń s k ł. 17686-G
G ŁO W IC Ę  i  p tto ń kę  do 
S ko d y  300S — ku p ię . 
T e l. 895-28. 17761-G

P O ŁO SKĘ i  p iastę do 
S ko d y  iUOS — k u p ię  Tel. 
28-25-78. • 17386-G

M O TO RO W ER — ku p ię . 
. Te l. 423-43. 17557-G

P IA N IN O  ku p ię . Tel. 
77-189. 17691-G
P IA N IN O  k u p ię . Tel. 
426-16. 17B34-G

p i a n i n o  — w e rs ja  eks 
p o rto w a , s ty l re tro , jas 
n y  o rzech  m a t. — " r*° -

B O N Y  PeKaO ku p ię . 
Te l. 37-855. W684-G
S Z TR U K S  zag ran iczny  
—  ku p ię . Te l. 229-449.

17327-G

B Ł A M  k a ra k u ło w y  oraz  
a dap te r „D a n ie l”  na 
g w a ra n c ji — ku p ię . Tel, 
22-89-38 (26—21). 17262-G

W IĘ K S Z Ą  ilo ś ć  czosn­
k u  — k u p ię . Te ł. 228- 
•73. 17828-G

S Y P IA L N IĘ  „T e re sa ”  
zd e c y d o w a n i*  ku p ię . 
T e ł. 766-06. 17580-G

JA C H T  p e łn o m o rs k i po­
w y ż e j 8 m  d ługośc i k u ­
pię . B y to m , te l.  61-38-78.

16851-G

r a s o w e g o  psa w ilc z a  
ra pó łrocznego, e n cyk lo  
ped ię  4-tom ow ą, duży  
s ło w n ik  po lsko -a n g ie l­
s k i,  b o n y  PeKaO  — p ił  
n ie  ku p ię . Te l. 821- 882, 
po 19. 17762-G

G A R A Ż  k u p lę  lu b  w y ­
n a jm ę  na  P om orzanach. 
Te l. 82-22-48. 17321-G

G A R A Ż  na N ieeee SJie- 
ł*us-3ew«kiej — ku p ię . 
Te l. 236-487. 17316-G

L O K A L E

M -4 2 -p oko jow e , sow ę  
b u d o w n ic tw o , e e n tru m  
zam ien ię  na 2 samo­
dz ie lne , t y lk o  now e bu ­
d o w n ic tw o . Te i. 37-563.

17612-G

3 PO KO JE, k u c h n ia , ła ­
z ie n ka  u l.  P ię kn a  —* 
zam ien ię  na 2 o d dz ie lna  
m ieszkan ia  w  Szczeci­
nie. O fe r ty  17786 B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin.

K U P IĘ  luto w y n a jm ę  
M -3. Te l. 82-41-71.

17449-G

M IE S Z K A N IE  2- lu b  3-
p o ko jo w e  w  Szczecin!« 
ku p ię . W ro z licze n iu  
A u d i 180 L  (1978), te l. 
178-229. 17650-G
Z D E C Y D O W A N IE  ku p ię  
M -2, M -3 w  n o w ym  lu b  
s ta ry m  b u d o w n ic tw ie  
lu b  w y n a jm ę . T e l. 452- 
21, godz. 8—15. 17458-G

K U P IĘ  k a w a le rk ę . Te l. 
357-24. 17532-G

M -2 L U B  M-3 k u p ię . O - 
fe r ty  17796 B iu ro  Ogło­
szeń Szczecin.

M A Ł Ż E Ń S T W O  (cz łon-
k o w ie  sp ó łd z ie ln i m ie ­
szka n io w e j) poszuku je  
sam odzie lnego m ieszka­
n ia  um eb low anego na 
okres  jednego ro k u . Teł. 
803-04. 17G23-G

M A ŁŻ E Ń S T W O  Z 3 - le t -
n im  d z ieck iem  poszuku­
je  M -2 lu b  p o k o ju  ? u - 
żyw a lnośc ią  k u c h n i. Te­
le fo n  435-77. 17654-G

C Z ŁO N E K  spó łdz ie ln i 
m ie szka n io w e j poszuku­

je  p o k o ju  um eb low ane­
go p rz y  k u ltu ra ln e j ro­
dz im e. O fe r ty  17894 B h i 
n> ogło«zeń Szczecin.

K A W A L E R  p oszuku je  
n ie k rę p u ją ce g o  p o k o ju  
z w yg o d a m i. Te l. 34- 
364, po 2». 37711-G

P IL N IE  poszuku ję  ka ­
w a le  r t i  i  lu b  M -2 na o - 
k re s  1—2 la t. Te ł. 22- 
61-39. 17636-G

P A N N A  po s tu d ia ch  po 
s z u k i ł j*  p o ko ju . O fe r ty  
17544 B iu ro  Ogłoszę« 
Szczecin.

P A N IE N K A  p ra cu ją c«  
p oszuku je  p o ko ju . TeL 
612-150. 17867-G

P O S Z U K U JĘ  meumobfte
w a n e j k a w a le rk i z c.o. 
T d .  22-42-44. 17432-G
2-OSOBOW Y p o kó j do  
w y n a ję c ia , u l. O lsz tyń ­
ska 27. 17386-G
W Y N A JM Ę  p o kó j z k u ­
chn ią , W ejśc ie  osobne. 
R um uńska 24-a.

17689-G

W Y N A JM Ę  p o łió j pa- 
tWA, u l. Szeroka 42.

17675-Q

M IE S Z K A N IE  ‘ w łasnoś­
c io w e  2-.pokojowe sprze 
dam . U l. H e le n y  16/18, 
bel. 22-49-91, (17—18).

17459-0

S P R ZE D A Ż

F O R D A  1388 do rem am i
tu  sprzedam . O glądać: 
w a rsz ta t w  Padehawie» 
u l. W ie jska  lftc, w  godz. 
18—22. 17891-G
M ERC ED ESA » 6 0  (1971* 
sprzedam , w roz licze­
n iu  m oże b yć  F ia t  1250. 
N ow o g a rd  te l. 536.

17739-G
K A R O S E R IĘ , ty * n j[
m ost, części O c ta y lt 
sprzedam . Zaciszna 4/3.

17659-G
T A K S O M E T R  T am  spra«
dam , u l. Szeroka 42.

17676-0

K O ŻU C H  d a m s k i sprze­
dam . Te ł. 233-685.

17556-0
K U R T K I skó rzane  męs 
sk ie , dam skie , ko żu ch y  
sprzedam . A l. P ia s tó w  
82/8, (16—18). 17352-0
P Ł A S Z C Z  skó rza n y  d a »  
sfeł i  m ęsk i i  komuch 
d am sk i sprzedam . Tek- 
773-23. 17489-0

P ŁA S Z C Z , kożuch , ko? 
źuszek dz iew częcy •  
dz ie c ię cy  sprzedam . TeŁ
22- 22-54. 17742-0
K O Ż U S Z E K  m todz ieA O f. 
w y  sprzedam . Te l. 22-18* 
24. 17869-0

R A D IO  MeLuzynę o-raa 
tu ry s ty c z n e  ra d io  i  m ag 
n e to to n  ste reo  ContV. 
n e n ta l sprzedam . Tel.
23- 23-66. 17353-G

F O R T E P IA N  B echs te ia  
sprzedam . Te l. 776-98.

17521-4*

P IA N IN O  sp rze d a » .
Te l. 747-07. 17578-0

D Y W A N  b e lg ijs k i 2 ,5 *  
3,5 sprzedam . Te l. 22  ̂
84-58. 17288-G

K O M P L E T  m aszyn p re l 
n iczye h  ze s k ła d n ik a m i 
sprzedam . T e l. 784-47, 
po 20. 17674-0

M A S Z Y N Ę  HooveT O» 
m echan icznego ezyezcze 
n ia  d yw a n ó w  sprzedam . 
T e l. 82-20-82. do godz.

K A F E L K I,  g rz e jn ik i W * 
szak i, b e to n ia rkę , wclą 
ga rkę  o ra *  papę l  b la * 
chę ocyn ko w a n ą  sprze­
dam . S zczerkow a 4.

17640-0
P IE C  F.K-4 sprzedam . 
Szczecin, u l. M io d o w a  
123 17718-0

2 -M IE S IĘ C ZN E  o w c z a r. 
k i  n ie m ie ck ie  sprzedam . 
Szczecin — S k o lrn n , u l. 
In w a lid z k a  13/5. 17667-0

O B R A Z  Jerzego Kossa­
ka  sprzedam . T e l. grze^
eznosc iow y 755-84. godz. 
W—19. 17768-G

Ł Ó D Ź  „R y b itw ę ”  z s il­
n ik ie m  30 K M  m a rk i 
W ich e r sprzedam , u l. 
K o rze n io w sk ie g o  3/7.

17964-G

ZG U B Y

Z N A L A Z C Ę  ce nne j pa­
m ią tk i ro d z in n e j — zło­
tego s yg n e tu  m ęskiego  
z g ra n a to w y m  o czk iem , 
k tó r y  zgub iono  w  d n iu  
6 w rześn ia  na te re n ie  
g ie łd y  sam ochodow ej 
proszę o s k o n ta k to w a ­
n ie  się- te l. 82-05-33. 
N agroda 200 proc. w a r­
tośc i s y g fc tu .  17793-G

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I" ~  d z ie n n ik  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i W yd a w n icze j ,,Prasa- K siążka R uch" W Y D A W C A ; Szczecińskie  W y d a w n ic tw o  Prasowe. R E D A K C JA : plac 
H o łdu  P ru sk ie g o  8, 70-550 Szczecin s k r . poczt. 70-952. R edaguje k o le g iu m . T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21. se k re ta r ia t red. naczelnego 457-4), se k re ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie js ło  
*62-35 dz ekonom  -m o rs k i 427-77 dz s p o rto w y  S79-50 dz iacznośd  ? C z y te im k u n o  21 red poranna (od godz. 6> 22-40-28 i  22-42-50 da le ko p isy  22-40-18 O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u ­
je  B iu ro  R eklam  1 Ogłoszeń, 70-550 Szczecin p l H o łd u  P ru sk ie g o  B. te ł. 394-34 o raz w szys tk ie  b iu ra  ogłoszeń RSW ..Prasa—K s ią żką —R uch”  na te re n ie  k ra ju .  Za tre ść  i te r-
rn in  d ru k u  ogłoszeń redakc ja  n ie  oońósi o d pow iedz ia lnośc i. N r  in d e ksu  35034 D ru k : Szczecińskie  Z a k ła d y  G ra ficzn e
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Ciemne chmury nad Arkonią

Życie z transferów...
OD DŁUŻSZEGO czasu żywot wyraźnie. Jej palron Gwardyjski 200 tys. złotych od Towarzystwa 

organizacji sportowych jest nie Pion Sportowy nigdy nie rozpie- Przyjaciół Szczecina a władze
do pozazdroszczenia. Tu i ówdzie szczał klubu, a od dwóch łat miasta obiecały przeznaczyć
z różnych regionów kraju dobie- przekazywał mu przysłowiowe re- trochę środków wygospodarowa- 
goją wieści o likwidacji sekcji a sztówki. Nic więc dziwnego, że nych z nadwyżek budżetowych, 
nawet całych klubów sportowych, zarząd Arkami likwidował sekcję Wydaje się, że w udzieleniu 
Tendencja ta wystąpiła również po sekcji. Najboleśniejszą stratą pomocy Arkónii powinny być za- 
i  w naszym województwie. Typo- było rozwiązanie sekcji' wart er- interesowane inne szczecińskie 
wym przykładem klubu, który nie poło, która od kilkunastu lat by- kluby, które z tego tytułu oiąg-
mał w oczach chyli się ku upad- ła mistrzem Polski, dostarczając nęłyby profity. Przecież klub no­
kowi jest jeden z najstarszych chiwały nie tyłko naszemu szcze- stawiony jest na szkolenie mło- 
Wubów Szczecina — GKS Arko- cińskiemu sportowi ałe również dzieży, która w przyszłości z po- 
nia. mecenasowi klubu — Gwardyj- wadzeniem mogłaby zasilić &por-

Główna przyczyna znacznego skiemu Pionowi Sportowemu. U- towych potentatów. Byłby to więc 
zawężania działalności to brak kwidacjo sekcji piłki wodnej przy obopólny interes. Należy więc 
środków. Arkonia jako klub nie GKS Arkanie ma jeszcze szerszy działać szybka póki nie jest za 
słederawamy odczuwa go bardzo wymiar. Według opinii działaczy późno. Lepiej budować no l*ł-

...... — PZP likwidacja ośrodka waterpo- olejącym fundamencie niż budo-
¡owego w Szczecinie pociągnie 20 wać od początku. Tak jest po pro- 
sobą zapewne znaczny regres, o stu taniej.
może nawet i zaprzestanie wyczy (}k)

D r r n  I r a i / A r i i  D a I c I / I  nowego uprawiona tej dyscypliny|Dl ÓL I I wKUl U » UlolW sportu w Polsce. Jest w tym spo-‘
^  ro racji bowiem od wielu lat re­

prezentacja Polski, która na obec­
nych mistrzostwach Europy w Spli 
cie odnosi spore sukcesy, opiera 
się na wychowankach Arkami.

P ływ ackie  ME

i rekord Polski 
Grażyny Dziedzic

WCZORAJ na mistrzostwach 
Europy w pływaniu — w fina­
le 200 m st. klasycznym kobiet 
bardzo dobrze spisała się Gra­
żyna Dziedzic, zdobywając brą­
zowy medal. To trofeum za­
pewnił naszej pływaczce świet­
ny rezultat — 2.35,35, będący 
od tego dnia nowym rekordem 
Polski. Dziedzic już w elimina­
cjach zasygnalizowała doskona­
łą dyspozycję, poprawiając włas 
ny rekord Polski o 0,10 sek. W 
finale popłynęła jeszcze lepiej 
„urywając”  z tego ostatniego 
w yniku aż 2,48 sekundy. Polka 
uległa ty lko  fenomenalnej Ute 
Geweniger (NRD) — 2.32,41, 
oraz nadziei radzieckiego pły­
wania, 16-letniej Larysie Bieło- 
kon — 2.33,07. Medal Grażyny 
Dziedzic wzbogacił dorobek na­
szej drużyny na tegorocznych 
ME do 4 medali (1 srebrny i 
3 brązowe).

Mistrzostwa świata w pięcioboju

Masala czy Peciak?
Pływanie — na miarę możliwości

NA PŁYWALNI ośrodka w mu 1320 punktów pięciobojowych. 
Drzonkowie rozegrano wczoraj Drugie miejsce zajął Kanadyjczyk 
trzecią konkurencję mistrzostw Bob Noble — 3.19,26 (1280 piet.) 
świata w pięcioboju nowoczesnym a trzecie Attila Csaszari (Węgry) 
— wyścig pływacki na 300 m sty- — 3.20,60 (1268 pkt.). 
lem dowolnym. Nie oczekiwałtś- Znakomicie spisał się na pły- 
my w tej specjalności sukcesów, walni jeden z głównych fawory- 
gdyż z góry wiadomo było, że tów Włoch Daniele Masala. 
najgroźniejsi rywale pływają szyb- Uzyskał czas 3.21,08 i aż 1264 
ciej niż Janusz Peciak, Jan Ole- pkt. To dało mu wyraźne pro­
siaki, a zwłaszcza Zbigniew wadzenie po trzech konkuren* 
Szuba. cjach.

REPREZENTANT Meksyku lvar Polacy popłynęli dobrze, na 
Sisniega już przed startem był miarę swych możliwości. Janusz 
stuprocentowym faworytem tej Peciak uzyskał 3.33,10 i z do- 
konkurencji. Pod nieobecność rąbkiem 1168 pkt. zajął 22 laka- 
mistrza świata z Budapesztu Ame tę. To rezultat na jaki liczył. Nie- 
rykanioa Roberta Niemana, nikt co słabiej od oczekiwań spisał 
nie był w stanie mu zagrozić, się Jan Olesiński, który ma re- 
Osiągnął czas 3.14,25, co dało kord życiowy lepszy od Peciaka, 

w Drzonkowie osiągnął słabszy

DZISIAJ kilub prowadzi I to w 
ograniczonym zakresie sekcję ko­
larską (tylko dla juniorów), sek­
cję judo oraz sekcję pałki nożnej. 
Jak nas poinformowali działacze 
klubu to mimo to działalność ich 
wisi na włosku. Gdyby bowiem 
nie środki finansowe uzyskane za 
transfery Parady, Hawrylewicza I 
Fabiszewskiego to niestety ale 
Arkonia musiałaby zawiesić 'dzia­
łalność. Byłaby to duża strata 
nie tylko dla klubu ałe i dla 
młodzieży, która zamiast na boi­
ska, hale i baseny musiałaby 
pójść na „zieloną trawkę''. A nie 
o to przecież chodzi. Mimo tych 
czarnych chmur, jakie zawisły 
nad klubem działacze Ark on i i ro­
bią co mogą by przetrwać ten 
trudny okres. Co prawda istnieje 
Rada Patronacka Klubu ałe na 
dziś jej pomoc jest w zasadzie 
żadna. Ostatnio klub otrzymał

Wyjazdowe mecze szczecińskich ligowców

Weekend bez piłki
W SOBOTĘ i  niedzielę ko- spotkaniach grają: Motor 

lejna seria mistrzowskich spot- Wisłą, Stal z Legią, Górnik 
kań na wszystkich frontach Bałtykiem, Widzew z Zagłę- 
piłkarskich rozgrywek. Nieste- biem, Ruch — ŁKS, Arka —• 
ty, tak się złożyło iż w Szcze- Lech, Gwardia — Szombierki, 
canie spędzimy weekend bez Jeśli chodzi o szczecińskich 
piłki. Nasze drużyny grać bo- II-ligowców to — Stal Stocznia, 
wiem będą na' obcych stadio- która z 5 punktami zajmuje 11 
nach. W Świnoujściu jedynie lokatę, zmierzy się w G liw i- 
dojdzie do Ill-ligow ych der- cach z Piastem (4 pkt. — 12 
bów Flota — Arkonia. miejsce), a Błękitn i Stargard

walczą w Rudzie Śląskiej z 
I-ligowa Pogoń Szczecin gra Uranią. Urania ma 3 punkty i 

we Wrocławiu z tamtejszym 14 lokatę; B łękitn i są na 15 
Śląskiem, który ma na swoim pozycji z dwoma punktami, 
koncie 7 pkt. (Pogoń — 9) i W pozostałych spotkaniach 
należy do grona zespołów go- grają: Leohia z GKS Katowi- 
niących szczecińskich i  sosno- ce, Stilon z Tychami, Olimpia 
wieckich piłkarzy z Zagłębia z BKS, ROW ze Stoczniow- 
których drużyny otwierają ta- cem, Zagłębie z Górnikiem 
belę! Przed Pogonią więc trud- G ryf z Odrą. 
ne zadanie. W pozostałych <jg)

JEST pierwszym, który w kraju 
przepłynął dystans klasycznego 
maratony — 42,195 km. Miało to 
miejsce 2 sierpnia br. na Jezio­
rze Żywieckim, gdy tempertura 
wody wynosiła 20 stopni C. Dy­
stans ten pokonał w czasie 12 
godzin, 31 minut. 12,5 godziny dra 
matycznej walki z żywiołem — 
wodą, któro dla wiełu bywa jak­
że groźna. Człowiefcem tym jest 
popu la my w kraju pływak dtu-

Maraton na Jeziorze Żywieckim

Szczeciński długodystansowiec
nie pływackim, osiągnięciem, któ- WAŁKA Z SAMYM SOBĄ kolada dodawała animuszu I bo­
rę nie było łatwe dla tego ambit- jowości.

godystansowy, Bogusław Lizak ze nego pływaka. NA dobrą sprawę Lizak trenu- . ~  Ł/ k ciepłego bulionu jest
Szczecina. Ma 25 łat, jest asy- — To była ciężka próba — po- je ^  czerwca. Miał rok przerwy istotnym pokrzepieniem dla zmę- 

wiedział po zakończeniu żywiec- spowodowanej „załapaniem" groź czonego organizmu — mówi pan 
kiego maratonu. — Przyznam się nej ameby w czasie mace tonu Bogusław. Są maratończycy, 
szczerze, że kosztowała mnie ona pływackiego na Nilu. Troskliwe Którzy w takiej próbie tracą 6--7 
więtej wysiłku, aniżeli zwycięstwa prawie roczne leczenie pod kie- k9* P° . przepłynięciu 42 km 
w maratonach morskich i zagra- runkiem specjalistów sprawiło, że straciłem niespełna dwa kPogra­
nicznych. Decyzja o wzięciu w p0 chorobie nie pozostało śladu m_y* Powiadają, że mam odpo- 
niej udziału zapadła na dobrą j ¿e znów mógł zająć się swoją Wiednia w/trenowany organizm, 
sprawę tydzień temu, gdy wraz pasją — pływaniem długodystan- kłóry nie podlega łak silnym wa-

słentem w Wyższej Szkołę Rolni­
czej w Szczecinie, czasowo od­
bywającym służbę wojskową w 
Elblągu.

19 ZWYCIĘSTW

BOGUSŁAW LIZAK jest czto- z Ireną Holeniewską, płynąc ra- s<>wym. 
wiekiem upartym, konsekwentnie mię w ramię, razem przepływali«- . .
fAniiwiiru-wn mravi»n;n 7 fnł mto mV celownik 10-kiłorrvełrowego Jezioro Żywieckie to groźny n o to iN c p . » «  z tal mto- m' fatorta Gdybym sf,oskll akwen. Ma bowiem pądy zmień- 
azrenozych. Gzego me mógł do- 2<łdanftl __ p ow ia t Lizak — nej zimnej wody (przepływająca 
konać na dystansach olimpijskich, miałbym żeń da samego siebie, że rzeka Soła), które są niebezpiec2 
realizuje w pływaniu długodystan- zbyt mocna uwierzyłem w swoje ne dla najbardziej wytrawnego

han i om wagi.

MARZĘ O... MEDALU

koncie możliwości i ambicję, aby poko- 
. . , _ nać 42-kilometrowy dystans. Wy-zwycięstw i sukcesów. Ci­

sowym, mając swym
grałem, pokonałem sam siebie, 

słotni wyczyn no Jeziorze Żywiec- chwile zwątpień i niepewności, a 
kim był 19 triumfem w marato- to się liczy najwięcej.

pł ywaka -maratońc zyka.

ŁYK... BULIONU

MARZYŁEM o dopłynięciu przez 
Bałtyk do Bomhałmu, ale przy nie 
sprzyjającej aurze ostatnich lat, 
pomysł ten nie wyjdzie chyba po­
za sferę marzeń. 15—16-stapnio- 
wa tempertura wody w Bałtyku, 
zwłaszcza w głębi, przekreśla 

. . .  możliwości takiego wyczynu, jest 
barierą trudną do pokonania dla 
człowieka. Chyba, że przyjdzie 
takie lato, w którym woda będzie 

18—19 stopni 
C

MARATON pływacki 
dystansie jest ciężką próbą — 
powiada kierujący przygotowa­
niami do tego wyczynu, pogrom- __
ca kanału La Manche, Romuald 
Szopa. — To nie tylko sprawa 
należytego „wypływania" i kon- W tej sytuacji cały wysiłek 
dycji, ale temperatury wody oraz skoncentrowałem na mistrzost- 
od powiędnie go pożywiono, poda- wach Europy w maratonie pły- 
wanego — zgodnie z regułami- wackim, organizowanym w Jugo- 
nem — w wodzie bez dotarcia sławi i, gdzie woda przekracza 20 
pływaka do burty łodzi. Skrzypek, stopni C. Dystans 16 km fawory- 
ktćry również przepłynął ten dy- żuje raczej pływaków szybszych 
stans z 1,5-godzinnym opóźnieniem ode m.nie, ale i ja — powiada 
za Lizakiem, w wodzie przyjmował Bogusław Lizak — jak trzeba po- 
kawę i czekoladę oraz bulion, trafię szybko płynąć. Marzy mi się 
Lizak zaś najchętniej bulion, któ- jakiś medal, ałe czy tego doko- 
ry go rozgrzewał i wzmacniał o- nam, zobaczymy, 
raz kawę, która podobnie jak cze Józef KLlS

rezultat — 3.35,09 i 1152 pkt Da­
ło mu to 25 miejsce. Na słowa 
uznania zasłużył Zbigniew Szuba. 
Nie od dziś wiadomo, że pływa­
nie jest najsłabszym punktem te­
go pięcioboisty. Debiutant w mi­
strzostwach świata jest jednak w 
dobrej dyspozycji, co udowodnił 
już w szermierce. Na pływalni po­
prawił on o 5 sek. swój rekord 
życiowy, chociaż czas 3.49,15 i 
dorobek punktowy — 1040, dał 
mu dopiero 47 miejsce.

Drużynowo zwyciężyli w pły­
waniu SzwediZi — 3672 pkt. przed 
Wielką Brytanią — 3612 pkt. oraz 
Kanadą 3564 pkt. Dwa kolejne 
miejsca zajęły zespoły rywalizu­
jące z Polską o medale — ZSRR 
i Węgry. Polacy uplasowali się 
dopiero na 13 pozycji — 3360 
pkt.

Włoch Daniele Masala nigdy 
nie zdobył tytułu mistrza, chociaż 
od lat należy do najlepszych pię- 
cioboistów świata. Tym razem 
staje przed życiową szansą. Dzię­
ki świetnej postawie w szermier­
ce i w pływaniu Masala objął 
prowadzenie w konkurencjach I 
wyprzedza o 76 pkt. Janusza Pe­
ciaka.i o 114 pkt. Tamasa Szom- 
bothelyi (Węgry).

Jan Olesiński spadł na 12 miej­
sce — 3141 pkt. a Zbigniew Szu­
ba na 18 — 3080 pkt.

W klasyfikacji zespołowej na 
czoło wysunęli się Węgrzy — 
9564 pkt., którzy wyprzedzają Po­
laków o 44 pkt. oraz Szwedów o 
62 pkt. Na czwarte miejsce awan­
sować pięcioboiści ZSRR, ze stra­
tą prawie 200 pkt. do Węgrów.

O ile jeszcze w środę więk­
szość fachowców stawiała r>a Pe­
ciaka to teraz najwięcej szans 
doje się Daniele Masali. Włoch 
ma dość sporą przewagę, a po­
nadto wyśmienicie strzela. (i)

Imprezy sportowe
Godz. tS — to r  re g a to w y  na  D z ie - 
w o k lic z u  — m is trzo s tw a  szkó ł pod­
s ta w o w ych  w  k a ja k a rs tw ie  o raz  re­
g a ty  d ługodystansow e o pucha r 
prezesa W FS.

G ry f in o

Godz. 10 — s ta d io n  OSaR — f in a ­
ło w e  zaw ody I I  R TN.

N IE D Z IE L A

Godz. 10 — k o i t y  W O SiR  p rz y  al. 
W o jska  P o lsk iego  — m ecz ten iso ­
w y  o  m is trzo s tw o  I  l ig i  S p a rta  — 
P iast G liw ic e .
Godz. 11 — s tad ion  C zarnych  p rz y  
u l.  C h op ina  — m ecz p i łk i  nożne j 
k o b ie t o m is trz o s tw o  I  l ig i  L K S  
Is k ra  M ie rz y n  — P o łam  W  a.rsza-

Godz. 11 — k ą p ie lis k o  A rk o n k a  -* ’• 
ogó lnodos tępn y  fe s ty n  s p o rto w y . 
Godz. 12 — bo isko  as fa lto w e  Po­
gon i — mecz p i łk i  ręczne j ju n io -  

' K u s y  — N ie lb a  W ągrow iec.

Ś w in o u jśc ie

Godz. 11 — s ta d io n  p rz y  u l. M a­
te jk i  — m ecz p i łk i  nożne l o m i­
strzostw o IJ I l ig i  F lo ta  Ś w in o u j­
ście — A rk o n ia  Szczecin.

Godz. 10 — s ta d io n  OSiR 
f in a łó w  I I  R TN.
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TEATRY

W SPÓ ŁCZESNY — ..O sta tn i k o n ­
gres  w y b ie la c z y ”  g. 19: sobota i  
n ie d z ie la : g. 18: P O L S K I •— sa la  
P ró b  — sobota i  n ie d z ie la : „U m rz e ć  
ze śm iechu”  g. 18.30: Z A M E K  — 
..O dpraw a  pos łów  g re c k ic h ”  g. 16 
(p ią te k , sobota i  n iedz ie la ): M U ­
Z Y C Z N Y  — sobota: „S tra szn y
d w ó r ”  g. 19.30: n ie d z ie la : g. 16: 
P L E C IU G A  — sobota : „K s ią że  P o r­
tu g a li i ”  g. 17: n ie d z ie la : g. U .

K I N A

D E L F IN  fte l. 468-78) — „R d za ”  g.
8.3.30. 15.45. 18. 20.15 — pod... 1. 15: 
sobo ta : „Z a s ie k i”  g. 9. 1 0 5 . 13.30.
16.45. 18. 80.15 — D o l„ 1. 18: n ie ­
d z ie la : „Vabamik”  g. 9. 1 0 5 . 13.30.
15.45, 1«, 20.15 — po i., 1. 16; COLOS­
SEUM  (te l. 458-18) — ..R o lle rcoa ­
s te r”  g. 16. 18.15 ~  U S A . 1. 15: 
„C z u łe  m ie jsca ”  g. 80.30 — po i., 1. 
18 (p ią te k , sobota i  n iedz ie la ): K O ­
R A B  — 'n iedz ie la : „K a rko n o sze  i  
n a rc ia rze ”  g. 13.1S — CSRS: K O S ­
M OS (te !. 380-04) — „C z ło w ie k  z 
żelaza”  g. 8.30. 11.30. 14.30. 17.30.
20.30 — p o i.. 1. 18 (p ią te k . sobota i  
n ie d z ie la ): B A Ł T Y K  (te l. 733-35) — 
sobota i  n ie d z ie la : „Ż a n d a rm  w  
N o w y m  J o rk u ”  g. 15.30. 37.30. 19.30

f r . :  P O LO N IA  (te l. 221-834) — 
•„O gariow a 6”  g. 15 — radź., 1. 12; 
„M is trz  k ie ro w n ic y  u c ie ka ”  g. 17. 
39 — U S A . 1. 15 (p ią te k , sobota i  
n ie d z ie la ): P IO N IE R  (te l. 475-02) — 
„R e k s io  ko m p a n ”  g. 15 — p o i.: 
„S e k re t  E n ig m y ”  g. 16. .18 — po i., 
I .  15. oz. I  i  I I :  „S zczek i I I ”  g. 22
— U S A . 1. 18; sobota i  n ie d z ie la : 
„R e k s io  ko m p a n ”  g. 10. 16.30: „M a ­
ry s ia  l  k ra s n o lu d k i”  g. 11. 12.45. 
14.30: „S to  k o n i do s tu  b rzegów ”  
g. 17.30. 19.45 — po i.. 1. ,15: „Szcze­
k i  I I ”  g. 22 — U S A . I. 18: D ERBY
— „C e n n y  depozyt”  g. 20.15 f r „  
1. 12 (p ią te k , sobota i  n iedz ie la ): 
OGRODOW E — „S z k a r ła tn y  p ira t”  
g. 20.30 — U SA. 1. 15 (p ią te k  i  n ie ­
dz ie la ): H E T M A N  (P om orzany) — 
p ią te k : „O jc ie c  Ś w ię ty  Ja n  P aw e ł I I  
w  Polsce”  g. 17 — p o i.: „K o c h a ł 
a lbo  rzuć”  g. 18.30 — p o i.: n iedz ie ­
la : g. 12.30: m a r s  — p ią te k : 
„O rz e ł”  g. 16 — po i.: „ F i le  s to ry ”  
g. 18. 20 — £ r„  1. 18: n iedz ie la : 
„P a rszyw a  dw u n a s tka ”  g. 17. 20 — 
U S A . 1. 18: SZM A R A G D O W E  (Z d ro ­
je )  — p ią te k : „P ie lg rz y m "  g. 17.30. 
18 — p o i.: n iedz ie la : g. 15. 17: 
„ In d e k s ”  g. 19 — po i.. 1. 12: P R ZY ­
J A Ź Ń  (D ąb ie ) — „W ła d y s ła w  S i­
k o rs k i”  g. 17.30 — p ó l.: „S zczek i I I ”  
g. 19.30 — U S A . 1. 15; n ie d z ie la : g.
16.30. 19: „W ła d y s ła w  S ik o rs k i”  g, 
15.30; 1 M A J  (2ydow ce) — n iedz ie ­
la :  „M iś ”  g. 17 — po i.. 1. 15: H U T ­
N IK  (S to łczyn ) — n iedz ie la : „ L a ­
ta ją c y  k u fe r ”  g. 17 — p o i.: „P io ru n  
k u l is ty ”  g. 18 — CSRS. 1. 12: S Y ­
R E N K A  (Jas ien ica) — n ie d z ie la : 
„P o d ró ż  do A ra b ii” : „S p o tk a n ie  na 
A t la n ty k u ”  — po i.. 1. 15: Z A T O K A  
(N ow e W arpno ) — n ie d z ie la : „ H a j­
d u c y  k a p ita n a  A n g e la ”  g. 16 — 
ru m .: „P o w ie d z , że ia  kocham ”  g. 
18 — f r „  1. 18: R O B O T N IK  (P y rz y ­
ce) — p ią te k  1 n iedz ie la : „ U k r y t y  
w  s ło ń cu ”  — po i., ł .  18: G RYF 
(G ry fin o )  — n ie d z ie la : „K ru c h e  
w ie ż y ”  — CSRS. 1. 15: W IS Ł A  (Go­
le n ió w ) — n ie d z ie la : „P ie lg rz y m ”
— p o i.; „W ła d y s ła w  S ik o rs k i”  — 
po i., I. 12; D A R  (S ta rg a rd ) —- o ia - 
te k :  „ F l ic  s to ry ”  — f r . .  L  18: sobo­
ta  i  n iedz ie la : „P ró b a  o rk ie s try ”
— w ł„  1. 15: „U c ie czka  z  dom u”
— CSRS. I. 12: IN A  (S ta rg a rd ) — 
p ią te k  i  n ie d z ie la : „C z ło w ie k  a że­
laza”  — p o ł„  1. 12.

P O R A N K I D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y

N IE D Z IE L A

k o r a b  — „T a je m n ic a  T o li”  g. l i .  
12: B A Ł T Y K  — „A w a n tu ra  z k re ­
te m ”  g. 14.30: p o l o n i a  — „P rzez  
d z iu rę  w  śc ian ie ”  g. 14: p i o n i e r
— ..R eksio  ko m p a n ”  •— g. 10. 11. 12. 
16.30: H E T M A N  — „B a lla d a  O k ró ­
lu  Dąsalu W ąsa lu ”  g. 11.30; 
M A R S  — „R e k s io  ja m n ik ”  g. w ; 
SZM A R A G D O W E  — „M yszka  na 
w yc ieczce”  g. 14; P R Z Y JA Ź Ń  •— 
„C h ło p ie c  z b u rz y ”  g. 14: 1 M A J
— „W e ro n ik a ”  g. 15: S Y R E N K A  — 
„P roszę  s ło n ia ” : Z A T O K A  — „B łę ­
k itn a  p łe tw a ”  g. 14.

R EPE R TU A R  K IN  na podstaw ie  
in fo rm a c ji  OPRF.

WYSTAWY

M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S ztuka  Pom orza Z achodniego X I I I — 
X V I I  w .; S ta re  srebra  ze zb io rów  
w ła sn ych ; S ztuka po lska ; W ładz tw o  
K s ią żą t P o m o rsk ich  g. 9—15: S T A ­
R O M ŁY Ń S K A  1 — P o lsk ie  m a la r­
s tw o współczesne ; G ra fik a , ry s u n ­
k i  Rairao K a n e rva  a 9—15: W A Ł Y  
CHRO BREG O  3 — Polska  nad B a ł­
ty k ie m  przed 1000 la t ;  P rzy ro d a  no ­
n a ;  G ospodarka m orska  na Pomo­
rzu  Z achodn im  1945—70; D aw na k u l­
tu ra  lu d o w a  na Pom orzu  Zachod­
n im ; K u ltu ra  A f r y k i  Z a chodn ie j; 
P rzy rzą d y  i  pom oce naw ig a cy jn e  
ze zb io ró w  w ła sn ych ; Współczesna 
g ra fik a  m a ry n is ty c z n a  g. 9—15: 
S T A R Y  R ATU S Z — pl. R zep ichy — 
D z ie je  Szczecina od X  w ie k u  do 
współczesności; Nasz Szczecin — 
d o ku m e n ty  35-lecia; P e rsp e k tyw icz ­
n y  p la n  przestrzennego zagospoda­
ro w a n ia  w o je w ó d z tw a  g. 9—15; 
Z A M E K  — IX  P rezentac ja  M a la rzy  
K ra jó w  S o c ja lis tyczn ych  g. 10—18; 
K L U B  P A X  — M a riacka  6/8 — Sa­

c ru m  w e  w spółczesne j p las tyce  p o l­
s k ie j g. 17—21 (p ią te k ); S A LO N  M E 
L O M A N A  — p l, H o łd u  P rusk iego  
R ysunek  i  g ra fik a  M ac ie ja  M ie ln ic ­
k ie g o  g. 11—19 (p ią tek ).

w  sobotę f n iedz ie le  — muzea czyn  
ne w  g. 10—16.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o ic ibcha  7; 
PO ŁO ŻN IC TW O  — P om orzany : 
W EW N . — R e jonow y.

P R ZY C H O D N IE

d z i e c i ę c a  -  u l. W o jc iecha f ;  
D O RO SŁYCH — al. Jedności N a ro ­
d o w e j 12 — g. 20—7; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  —■ a l. Jedności N a ro d o ­
w e j 12 — g. 20—7; N ad O drą 28 
godz. 8—18.

SOBOTA

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha T: 
P O ŁO ŻN IC TW O  — P io tra  S ka rg i: 
W EW N. - *  R e jonow y.

P R ZY C H O D N IE  D YŻU R U JĄ C E

d z i e c i ę c a  — W ojc iecha  7 — ca­
la  dobę: DO RO SŁYC H  — Jedności 
N a ro d o w e j 12 — cała dobę: STO­
M A T O L O G IC Z N A  — Jedności N a­
ro d o w e j ia — cała dobę: n a d  
O D R Ą  18 — cała dobę (w  ty m  ga­
b in e t zabiegow y).

N IE D Z IE L A

C H IR . D Z IE C IĘ C A  mi U nk i L u b e l­
s k ie j (d yżu r o gó lny): D Y ŻU R  O P A ­
R ZE N IO W Y  — W o jc iecha  T: PO­
Ł O Ż N IC T W O — P om o rza n y : W EW N. 
— R e jo n o w y . PR ZY C H O D N IE  D Y ­
ŻU R U JĄ C E  te  stanę eo w  sobotę,

A P T E K I

(p ią tek , sobota, n iedzie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  11 (dod. od­
t r u t k i  i  t le n ) te l. 422-46; L E LE W E ­
L A  1 — te l. 726-24; D U B O IS  1 — 
te l. 882-41; S TO ŁC ZYN , Nad O drą 
20 — te l. 239-422; ZDRO JE, B a ta lio ­
n ó w  C h ło p sk ich  54 — te l. 812-573,

IN FO R M A C JE

S ŁU Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 — g. 7-116 (p ią tek ). 
K O LE JO W A  — te l. 935.
USŁU G O W A -  te l. 428-14 I 473-15 -  
g. 8—18 (p ią tek ).
RUCH S T A T K Ó W  — te l. »18. 
S T A N  DRÓG — te l. 980 — g. ł —SR.

POGOTOW IA'

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — t*L  
999; PO G O TO W IE M O  — te l. » 7 ;  
S T R A Ż  P O ŻA R N A  — tel. 998; PO­
G O TO W IE  DROGOW E — te l. »81; 
PO G O TO W IE D ŹW IG O W E  — t*l. 
982; PO G O TO W IE E L E K T R O W N I — 
te l. 991; PO G O TO W IE G A Z O W N I -  
te l. 992; P O G O TO W IE W O D O C IĄ ­
GÓW  I  K A N A L IZ A C J I — te l.  »9«; 
PO G O TO W IE L O K A T O R S K IE  — 
te ł. 996; PO G O TO W IE S P Ó Ł D Z IE L ­
C Z E  — te l. 22-24-18; POG O TO W IE 
T V  — te ł. 356-96 i  859-55.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W  

(sobota i  n iedz ie la )

A L . W Y Z W O L E N IA  6/1 i  A L , WOJ. 
P O LS K IE G O  25 — g. 18—16

TELEWIZJA

PR O G R AM  I

15.4D Red, szkolna zapow iada. 15.55 
N U R T . 16.25 P ro g ra m  d n ia . 16.30 
D z ie n n ik . 17 D la d z ie e i „J a b łk a ” . 
17.25 W  k rę g u  ro d z in y . 17.55 F ilm  
an im o w a n y. RUS L e k a rz  ra d z i — 
anem ia. 18.25 Z  kodeksem  |  bez 
18.50 D obranoc. 19 S ka rb ie c . 19.30 
D z ie n n ik . 20 M o n ito r  rza d ó w y. 20.30 
F i lm  f i .  „ L u d w ik  X I ” . 22.15 Lasty 
o gospodarce. 23 M is trzo s tw a  św ia ­
ta  — p ię c io b ó j now oczesny. 28.20 
D z ie n n ik .

PR O G R AM  U

18.55 P ro g ra m  dn ia . 19 K ro n ik a  
( lok ). 19.30 D z ie n n ik . 20 S z k ie łk o  ł  
oko . 20.45 Jazzowa h is to r ia  m iło śc i.
21.05 P o ra d n ia  „Z a u fa n ie ” . 21.35 
24 g odz iny . 21.45 P ro g ra m  m o rsk i.
22.15 F ilm  ir la n d z k i „ Z  g łę b o k im  
ża lem  za w iadam iam y...” .

SO BO TA 

PR O G R AM  I

6. 6.30. 7. 7.30 TTR . 9.25 P rog ram  
d n ia . 9.20 M agazyn n a s to la tkó w . 10.55 
W o js k o w y  f i lm  do ku m . 11.25 K lu b  
Sześciu K o n ty n e n tó w . 12.15 STU ­
D IO  2. 12.20 Co s łychać  w  Polsce?
13.20 M agazyn m o to ry z a c y jn y  — 
pieszo b liż e j.  13.40 B liż e j n a tu ry  — 
apteka  w  k u c h n i. 14 P o ls k i f i lm  
arch . . .D o k to r M u re k ” . 15.30 P ro ­
g ra m  ro z ry w k o w y  — M a rg a re t M a- 
re r in g . 16 D z ie n n ik . 16.30 K in o  Oko.
17.30 M agazyn re p o rte ró w . 18 I  liga  
p i łk i  nożne j. 18.50 D obranoc. 19 P r. 
p u b lic y s ty c z n y  19.30 D z ie n n ik , 20 
F ilm  f r .  „ L u d w ik  X I ” . 2,1.40 R oz­
m ow a d n ia . 22 M is trzo s tw a  św ia ta  
w  p ię c io b o ju  now oczesnym . 22.35 
D z ie n n ik . 22.50 D isco show  — p r. 
R FN . 23.30 S tu d io  gdańskiego  fe s t i­
w a lu  film o w e g o . 23.45 K in o  nocne 
— „S ta rs k y  i  H u tc h ” ,

PR O G R AM  I I

14.05 P ro g ra m  dnia. 14.10 „ I  gw iazda 
spada w  górę” . 15.35 P a m ię tn ik  zza 
k u lis  — Z o fia  M rozow ska. 16.20 P o­
p o łu d n ie  p rzygody  i  podróży. 17.50 
F ilm  radź. „P ie rw sze  p o ry w y ” . 19 
K ro n ik a  ( lo k .). 19.30 D z ie n n ik . 20 
M agazyn m u z y k i ro z ry w k o w e j. 20.45 
W yna lazca  poszuk iw any . 21.15 „24 
g o d z in y ” . 21.25 T ańczy G isela W eh- 
le. 22 F ilm  T V  ang. „K s ią żę  Re­
g e n t”  (3). 22.55 Poeci i  ic h  w iersze.

N IE D Z IE L A

PRO G RAM  I

6.10, 6.40, 7.18 TTR , 7.30 Nowocze­
sność w  dom u i  zagrodzie . 8 „ T y ­
d z ie ń ” . 8.40 T e lew iz jada . 9 T e le ra - 
nek. 10.25 P ro g ra m  dn ia . 10.30 A n te ­
na. 10.55 A ng. f i lm  dokum . „S cho ­
d y  do .B ogów ” . 11.45 D z ienn ik . 12.30 
T V  k o n c e rt życzeń. 13.15 Ż n iw a  81.
13.45 Z  kam erą  w ś ró d  zw ie rzą t. 14.10 
T e a tr M łodego W idza  „M ia ł n ie ­
b iesk ie  oczy i  b y ł dobrze  w ych o w a ­
n y ” . 14.45 Losow an ie  Dużego L o tka . 
15 M uzyczne  w spom n ien ia  W ito lda  
P ogranicznego. 15.38 F ilm  dok. „K a  
k fo rn ia  R e ich ” . 16.38 T e a tr  TV  
„C z e rw o n y  b u k ie t” . 18 Śpiewa D ia n  
ne W a rw ic k . 18.45 „P ro s te  p y ta n ia ” . 
19 W ieczo rynka . 19.30 D z ienn ik . 20 
A ng. f i lm  sensacy jny „S ta rsza  pan i 
zn ik a ” . 21.48 S po rtow a  n iedziela.
22.10 Polska w  m uzyce.

PRO G RAM  N

13.20 P rog ram  d n ia . 13.25 E ko log ia  
obronnośc i k ra ju .  18.55 P rzebo je  t y ­
godnia. 14.55 K in o  C D N . 15.» T e a tr 
W spom nień „P a n  Tadeusz”  — ks. 2 
„Z a m e k ” . 16.20 U śm iech spod pa­
rasola. 16.50 P o po łudn ie  fa u n y  i  f lo ­
ry .  17.40 U ro k  eyriku. 18.05 N ie lic z ­
ne tow . m uzyczne. 19.85 F ilm  d o k u ­
m e n ta ln y  T V  w ęg. „W  zie lonym  
les ie ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 T V  m us ic - 
h a lł.  21 30 m in u t z a rc h ite k tu rą .
21.30 F ilm o te ka  N arodow a  „G łos z 
tam tego św ia ta ” .

U W A G A : T V  zastrzega eoble zm ia­
n y  w  p rog ram ie .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

16.10 O m ów ien ie  p rog ra m u . 18.15 Za­
w ody . 16.40 W iadom ości. 16.45 W i­
d o w is k o  d la  dzieci. 17.45 F ilm  T V  
ru m . ' „K o ń  tro ja ń s k i” . 18.30 P ro ­
g ram  T V  węg. 18.50 T V  dziecięca,
19 M is trzo s tw a  E u ro p y  w  p ły w a ­
n iu . 19.25 P rognoza pogody, k ro n i­
ka . 20 F ilm  T V  CSRS „ B ile t  do 
H a w a n y ”  21.25 S p o rt 21.55 K ro n i­
ka . 22.10 F ik n  kanad . „K o ch a m  
c ię ”  z Jeanne M oreau. 28.30 W ia ­
dom ości.

SOBOTA

7.55 J . ro s y js k i. 8.50 O m ów ienie p ro ­
gram u . 8.55 P ro g ra m  d ła  w si. 9.25 
K ro n ik a . W F ilm  T V  CSRS „B i le t  
do H a w a n y” . 11.25 M is trzos tw a  E u ro ­
p y  w  p ły w a n iu . 11.55 W iadom ości. 
12.85 Radź. rep . d o ku m e n ta ln y . 12.38 
F ilm y  pop .naukow e. 13 K o n c e rt 
„W yśp ie w a m  p o k ó j” . 14 O m ów ien ie  
p rog ra m u . 14.15 W iadom ości. 14.2S 
G odzina  z f ilm e m . 16.30 G odzina roz­
ry w k i.  17.30 W iadom ości. 17.35 Sport. 
18.90 T V  dziecięca. 19 M is trzostw a 
E u ro p y  w  p ły w a n iu . 19.25 Prognoza 
pogody — k ro n ik a . 20 P ro g ra m  m u ­
zyczny. 21.30 S po rt. 22 K ro n ik a . 22.15 
Fita» k ry m . „ B ra k  a l ib i” . 23.50 W-śa 
dom ości.

N IE D Z IE L A '

9.20 K ro n ik a . 9.55 W iec z o ka z ji D n ia  
O fia r  Faszyzm u. 11.1» „W  poszuk i­
w a n iu  ś ladów ” . 12 F ilm  kanad. 
„S k a rb y  z  F ra n c ji” . 12.50 W iado­
m ości, k ro n ik a .  13 Ś w ia t zw ie rzą t.
13.30 P ro g ra m  z R ostocku. 15 Dzień 
na Zachodzie. 15.80 „ W  k ra in ie  ba­
śn i” . 16 S k rz y n k a  życzeń. 17 W iado ­
m ości. 17.05 S p o rt. 18.50 T V  dz iec ię ­
ca. 19.25 P rognoza pogody, k ro n ik a .
20 Sceny ze sz tuk  B . B rech ta . 21 
S tu d io  H a lle . 21.45 K ro n ik a . 22 S tu ­
d io  H a lle . 22.30 W iadom ości.

R A D I O

PRO G RAM  I

W IA D O M O Ś C I'. 15, 1«, 17, 19, 20, 21, 
22, 23, 0.01.

14.05 S tu d io  „G am a” . 15.05 P opołud­
n ie  dz iew cząt i  ch łopców . 15.30 S tu ­
d io  R elaks. 25.35 Co je s t grane?
15.55 P ięć  m in u t o k u ltu rz e . 16.30 
N a jp ię k n ie js z a  je s t m u zyka  polska.
17.10 M agazyn zw iązkow y. 17.40 Ra­
d io  k u r ie r .  19.25 W arszaw skie o rk ie ­
s t r y  rad iow e . 19.40 M agazyn m ię ­
dzyn a ro d o w y. 20.05 K o n c e rt życzeń.
20.30 G w ia zd y  jazzu. 21.05 K ro n ik a  
spo rtow a . 21.18 M u zyka  K a ro la  Szy­
m anow skiego. 22.20 T u  rad io  k ie ­
ro w có w . 22.23 W y b itn i soliści p o l­
scy. 23.30 A u d y c ja  pub licystyczna, 
0.06 K a le n d a rz  K u ltu r y  i  N a u k i P o l­
s k ie j. o . l l  N oc z m e lod ią  1 piosenką 
z K a to w ic .

PRO G R AM  I I

W IA D O M O Ś C I: 15.30, 18.30, 21.30.
23.30.

14.40 K lu b  O lim p ijc z y k ó w . 15 P ieśn i 
z b ó jn ic k ie  ze S ło w a c ji. 15.10 M aga­
zyn  w ę d k a rk i.  15.35 Popo łudn ie  
dz iew cząt i  ch łopców . 16 M agazyn 
tu ry s ty c z n y . 16.20 Szkoła średnia — 
ję z y k  p o ls k i sem. I I I .  16.35 R epor­
taż  na zam ów ien ie . 16.55 W k ra ju  
m u z y k i. 17 D z ie c i sp ec ja lne j tro s k i.
17.20 Zespoły Z b ig n ie w a  N am ysłow ­
skiego. 17.30 Szersze spo jrzen ia . 17.50 
M in ia tu ry  fo rte p ia n o w e  Debussy’

ego. 18.05 K lu b  E n tu z ja s tó w  N o w o ­
czesności. 18.25 P le b iscy t S tud ia  
„G a m a ” . 18.40 Dziś p y ta n ie  — dziś 
odpow iedź. 19.30 K o n c e rt m u z y k i 
p o lsk ie j. 20.20 In fo rm a c je , ra d y , 
p ropozyc je . 20.30 J. h iszpańsk i. 20.45 
J. ang ie lsk i. 21 Kosmos b lis k i i  da­
le k i.  21.20 W iersze śpiewane. 21.40 
W ers je  i  ko n tro w e rs je . 22 T e a tr P o l­
sk iego  Radia. 23 S z lag ie ry  renesan­
sowe. 23.20 N o ta tn ik  k u ltu ra ln y .
23.35 Z  a k to rsk ie g o  śp iew n ika .

PROGRAM  I I I

W IA D O M O Ś C I: 15, 17, 19.30, 32.

14 L a to  w  fi lh a rm o n ii.  15.05 G ita ra , 
ka s ta n ie ty  i  p iosenka. 15.38 K o n ce rt 
bez b ile tu . 16 P osłuchać w a rto . 16.15 
M u zyko b ra n ie . 16.40 A u d yc ja  p u b li­
c y s ty k i zagran iczne j. 17.05 3 m in u ­
ty  d la  k ie ro w có w . 17.10 W to n a c ji 
T ró jk i.  18.10 P o lity k a  d la  wszyst­
k ich . 18.25 M uzyka  na le tn ie  popo­
łu d n ie . 19 C odzienn ie  pow ieść. 19.35 
Solo M itta  Jacksona. 19.40 D n i w a l­
czącej s to licy . 19.55 M uzyczne im ­
presje . 20 In te rra d io . 20.40 K a ta lo g  
nagrań. 21.20 M uzyka  O. G ibbonsa. 
22.68 G w iazda s ie d m iu  w ieczorów .
22.15 T rz y  kw adranse  jazzu. 23 W ie r­
sze Ju liusza  K rzyżew skiego . 23.05 
Jam  session w  T ró jce .

PROGRAM  IV

W IA D O M O Ś C I: 1«, 2S, 8.55.

14.20 M uzyka  M anue la  de F a łłi (e). 
15 S tu d io  „G a m a ”  w  stereo. 16.05 
G óra lsk ie  n u ty  (s). 16.28 L ir y k a  w o ­
ka ln a  D ebu f»y ’ego (<s). 17 P A W . 17.15 
F e lie to n  a k tu a ln y . 17.26 G w iazdy  
p o ls k ie j estrady  (s). 17.40 D zw ońcie  
do nas. 17.50 S po rtow e  rozm aitośc i.
18.10 Z e  ś w ia to w e j estrady. W.20 
D zw ońcie  do  nas. 18.45 M uzyczne 
p ro w o ka c je . 19.10 W y b itn i a k to rz y  
czy ta ją  u lu b io n e  k s ią żk i. 19.30 
X X X V I M ię d zyn a ro d o w y  F e s tiw a l 
M uzyczny  „P ra s k a  w iosna — 81 (s).
20.20 D yskus ja  lite ra c k a . 20.40 Dc. 
ko n c e rtu  (s). 21.40 K o n c e rty  na trą b ­
k ę  i  o rk ie s trę  (s). 22.05 D z ie je  te a tru  
operowego (s). 22.45 S ona ty  C. D e- 
bussy’ego (s). 23.30 M agazyn z m a­
gazynu. 24 W ieczorna serenada (s).

SOBOTA 

PRO G RAM  I

9 C z te ry  p o ry  ro ku . 11.05 T ransm i­
s ja  z m is trzo s tw  św ia ta  w  p ięc io ­
b o ju  now oczesnym . 11.15 P o rtre t 
s łow em  m a low any . 11.40 T u  ra d io  
k ie ro w có w . 12.25 T ra n sm is ja  z m i­
s trzo s tw  św ia ta  w  p ię c io b o ju  now o­
czesnym. 12.® R o ln iczy  kw a d ra n s . 
13 K o m u n ik a t energe tyczny . 13.01 R y 
backa prognoza pogody. 13.05 S tu ­
d io  „G am a” . 13.30 T ra n sm is ja  z m i­
s trzos tw  św ia ta  w  p ię c io b o ju  now o­
czesnym . 14.05 T e a tr  PR. 15.05 „S u ­
p e łek” . 15.30 S tu d io  R elaks. 15.35 
Co je s t grane? 15.55 P ięć m in u t o 
k u ltu rz e . 16.30 M uzyka . 17.10 R ad io ­
w e spo tkan ia . 17.38 R a d io k u r ie r . 19.25 
G ra  H e n ry k  M iśk ie w icz . 19.38 B u ł­
ga rsk ie  opow ieśc i. 20.35 P opu la rne  
nag ran ia  w y b itn y c h  w o ka lis tó w . 
21.85 Ż o łn ie rs k i k o n c e rt życzeń. 21.35 
P rz y  m uzyce  o aporcie. 22.20 T u  
ra d io  k ie ro w có w . 22.23 Szczecin na 
m uzyczne j an ten ie . 23.30 A u d yc je  
p u b licys tyczn e . 0.06 K a le n d a rz  K u l­
tu r y  1 N a u k i P o lsk ie j. 8.11 Nocne 
S tu d io  „G a m a ” .

PRO G RAM  I I

S.45 R e fleks je . 7.05 J. fra n c u s k i. 7.20 
G ra  Czesław M a je w sk i. 7.35 M aga­
zyn  ak tu a ln o śc i z m yszką. 7.55 A  
m n ie  je s t szkoda la ta . 8.35 G ra  Poz­
nańska O rk ie s tra  P R iT V . 8 S tud io  
M ło d ych . 9 S zkoła współczesna. 9.25 
S po tkan ie  w  s ło ń cu  — zespół K o m b i.
9.30 M u zyka  film o w a . 9.58 M o ta - 
s p ra w y . 10 Co się w a m  w  te j  a u d y ­
c j i  podoba. 11.25 G ra  zespół M a ria ­
na S ie jk i.  11.35 Co słychać w  św ię­
cie . 11.« M u zyka  lu d o w a  w  op ra ­
c o w a n iu  a rtys tyczn ym . 12.05 Tańce 
z op e r i  b a le tó w . 12.25 M ó j dom, 
m o je  osiedle. 12.4S Ś p ie w a ją cy  a k to ­
rz y . 13 Czy znasz m apę św iata? 13.25 
D om ek bez adresu. 13.36 Ze w s i i  o 
w s i. 13.51 S p o tkan ia  z fo lk lo re m .
14.10 R e dakcy jne  F o rum . 14.30 Prze­
k r ó j  m uzyczny  tyg o d n ia . 15.10 Czata.
15.35 K lu b  P iosenk i S tud ia  M łodych .
16.15 Z  a rc h iw u m  jazzu . 16.35 D w u ­
d z ie s tka  a m b itn y c h . 16.55 „T h e  M an 
I  lo v e ” . 17 O zd ro w ie  cz łow ieka  
„J a k ie  masz oczy” . 17.20 Zespoły 
Z b ig n ie w a  N am ysłow skiego . 17.30 
Szersze spo jrzen ie . 17.50 T e a tr  M u ­
zyczny  w  k ra ju  ! na św iecie. 18.25 
P le b iscy t S tud ia  „G a m a ” . 18.35 Fe­
lie to n  zagraniczny.. 18.45 M in ia tu ry  
muzyezne. 19 M a tys ia ko w ie . 19.30 
Szkice o m uzyce p o ls k ie j X IX  w ie ­
k u . 20 M uzyczne a rch iw u m . 20.30 J. 
h iszpańsk i. 20.45 J . a n g ie lsk i. 21 
W illis  C onover p rzedstaw ia . 21.40 
W e rs je  i  ko n tro w e rs je . 22.05 R ad io - 
ka b a re t. 23.05 O pere tka , je j  tw ó r ­
c y  i  w yko n a w cy . 23.35 Scena i  f i lm .

PR O G R AM  I f l

8.05 W a ria c je  na  tem at. 9 D n i w a l­
czącej s to licy . 9.15 K o n c e rt F -d u r
9.30 In te rp e la c je  T r ó jk i.  9.40 
S u ita  E -d u r na g ita rę  S ilv iu sa  Leo­
polda Weissa. 10 Place n ies trzeżone .
10.35 W akac je  z p rzebojem . 11 Co­
dzienn ie  powieść. 11.30 W a ka c je  ze 
sw ing iem . 12.05 W  to n a c ji T ró jk i.  
13 P o w tó rka  z ro z ry w k i. 13.50 „ P r y ­
w a tn e  życ ie  ducha d z ie jó w ” . 14 L a ­
to  w  fi lh a rm o n ii.  15.05 S łu ch a j ra ­
zem z nam i. 16 D ym  z papierosa.
16.30 S ta n d a rd y  n ie  ty lk o  na a k o r­
deonie. 17.05 3 m in u ty  d la  k ie ro w ­
ców . 17.10 S łu c h a j razem  z nam i. 
19 K lu b  Ś w ia to w id . 19.20 O pow iedz 
m i ja k ą ś  m iłosną  h is to rię . 19.35 G ra  
M . Jackson. 19.40 D n i w a lczące j sto­
l ic y .  19.55 M uzyczne im pres je . 20 
B a w  się razem  z nam i. 22.08 G w iaz­
da s iedm iu  w ieczo rów . 22.15 Tea­
trz y k  Z ie lone  O ko. 22.30 G ra  P a u l

Desmond. 22.45 D aw nych  w spom nień  
czar. 23 W iersze Ju liusza  K rzyże w ­
skiego. 23.05 S łu ch a j razem  z nam i.

PRO G RAM  IV

6.30 Z ie lone  S tud io  B a łty k . 8 Po­
ranna serenada (s). 9.30 Pod ba t u* 
ta  Bahna (s). 11.05 Poezja i  m u ­
zyka  — A n to n i M a lczew sk i. 11.35 
P o ranek w  S tu d iu  ,;Gam a” . 12.05 
S tereo w  samo p o łudn ie . 13.05 M u ­
zyka  Mendelssohna (s). 13.58 T e a tr  
n a tu ra ln y . 14.20 K la sycy  m u z y k i X X  
w ie k u  — P ro k o fie w  (s). 15 S tud io  
„G a m a ”  w  stereo. 16.05 K lu b  M ło ­
dych  M iło ś n ik ó w  M u z y k i. 17 „N a  
tra w e rs ie ” . 17.20 Jazz ła t  »0 a). 17.98 
A k c ja . 18.10 M u zyka  ro z ryw ko w a .
18.45 P rezentac je . 19.25 G ie łda  p ły t  
(s). 20.10 W y b itn i a k to rz y  e zy ta ją  
u lu b io n e  ks ią ż k i. 20.30 S ław ne dzie­
ła , s ła w n i w y k o n a w c y  (s). 22.05 S tu ­
d io  S tereo zaprasza. 22.23 Szczecin 
na m uzyczne j an ten ie . 23.28 M ed ium  
c z y li m agazyn m iło ś n ik ó w  s z tu k i 
s łuchow e j. 24 S tu d io  S tereo zapraw 
sza.

N IE D Z IE L A  

PRO G RAM  I

W IA D O M O Ś C I: T, I ,  9, » ,  W, 1», 
81. 23, 8.01.

7.05 Fala 81. 7.15 Co n iedz ie la  grs 
kapela. 7.30 M oskw a z m e lod ią  1 
piosenką. 8.20 G ra  A le x  B and. 8.8|  
Różne b a rw y  p iosenki. 9.05 R ad io* 
w y  M agazyn W o jsko w y . 10.05 In fo » *  
m ac je  sportow e. 10.18 P o ra n n y  k o n -  
c e rt O rk . P R iT V , 10.30 R a d io w y  
T e a tr  d la  D z ie c i „W a g a ry " . 10.5» 
M uzyka . 11 K o n c e rt przed he jna łem «
12.05 W samo p o łudn ie . 13 StudU* 
„G a m a ” . 14.30 „W  Jez io ranach” * 
15 K o n c e rt życzeń. 16.05 T e a tr  P B  
p rem ie ra  m iesiąca „N astępca” . 1* 
R ad iow e o rk ie s try  przed  m ik ro fo *  
nem . 17.30 S tu d io  M ło d ych . 18.8| 
M ała P o lih y m n ia . 19.15 P rz y  m u zy* 
ce ó sporcie . 20 K o n c e rt życzeń*
21.05 Z b liżen ia . 22 Z d z ie jó w  ja zz»  
po lskiego. 22.20 M o ja  a u d yc ja  m u ­
zyczna. 23.15 R ew ia  p iosenek — za­
pow iada L u c ja n  K y d ry ń s k i. 23M  
Jazz na dobranoc. 0.06 K a lenda ra  
K u ltu r y  i  N a u k i P o ls k ie j. 0.11 No« 
z m e lod ią  i  p iosenką z K ie lc .

PROGRAM  I I

W IA D O M O Ś C I: 6.38, 7.30, 8.38, 14.38»
18.30, 23.30.

6.45 Zapraszam y do W arszaw y. 7.2» 
B a llada  o M a rk u  i  Izo ldz ie . T.35 
F e lie to n  lite ra c k i.  7.45 P rzebo je  daw ­
n ych  m is trzó w . 8.20 Zawsze w  n ie ­
dzielę. 8.35 K o n c e rt po ra n n y . 8 
T ransm is ja  m szy ś w ię te j z kośc io ła  
św. K rzyża  w  W arszaw ie. 10 N ie * 
dz ie lne  spo tkan ia . 12.85 P o ranek  m u ­
z y k i sym fo n iczn e j. 13 T e a tr  P B  
„T ru c iz n a ” . 14.36 F e lie to n  n ie d z ie l*  
n y . 14.46 G ra j g ra cyku . 15 Radiow y, 
T e a tr  d la  M ło d z ie ży  „P o rw a n ie  
T iu t iu r lis ta n ie ” . 16 K o n c e rt cbopfe 
n ow sk i. 16.30 P odw ieczorek p rz y  m ię  
k ro fo n ie . 18 R ad i-o la tem ia. 18.35 T ą  
nam  się uda ło . 18.55 M uzyka . IS.Ot 
Rozgłośnia H arcerska . 19.45 D om  I  
m y. 20 R ad iow e  p o r tre ty  P o laków * 
20.25 B a lla d y  na g łosy i  in s tru m e n ty *  
21 W o jsko  — stra te g ia  — o b ro a * 
ność. 21.15 M u zyka  poważna. 22 M ię * 
dzy fa n ta z ją  a nauką „K o n ie c  K o * 
lu m b ó w  K osm osu". 22.» M agazyR 
S tu d e n ck i. 23.35 Co s łychać w  św ie* 
cle. 23.48 Śp iew ane s tro fy .

PROGRAM  I I I

W IA D O M O Ś C I: 8.8«, M, K.W , 2B

7.38 N a góra lską  n u tę . 7.50 N a po* 
boczu w ie lk ie j p o lity k i.  8 Nasze ty *  
py . 8.35 K o m u  piosenkę... 9 D n i w a l­
czącej s to licy . 9.15 R e c ita l Johna 
Hendriehsona- 18 60 m in u t na go* 
dzinę. 11 P rzebo je  *  n o w ych  p łyt«
11.30 O db ic ia  w  d źw ięku . 12 P rzypo ­
m in a m y  zespół S w in g le  S ingers.
12.30 K a r tk i  ze w spom nień  gen. B e r­
lin g a . 13 O rk ie s try  i  d y ryg e n c i. 14.88 
K o n tra p u n k t. 14.80 Z  m uzycznego 
a ic h iw u m  p r . I I I .  15 R eportaż. 15.28 
N ow a  p ły ta  L o u  Rewlesa. 16 J u lia ­
na  S try jk o w s k ie g o  opow ieść. 16.lt 
Isaac Hages so lo  i  w  duecie. W 
P ro g ra m  w ie czo ru . 17.10 D a n n y  Hat«* 
h a w e ry  — 'ą o lo  i  w  duecie, 18 K b N  
sycy  sw in g o w e j a ra n ża c ji. 19 Przy*» 
w ró c ić  pam ięć. 19.20 G ra  t r io  S ła ­
w o m ira  K u lp o w icza . 19.35 G ra  M.- 
Jackson. 19.40 D n i w a lczące j s to li­
cy . 19.55 M uzyczne im pres je . 20 Jaza 
p ia n o  fo rte . 20.40 C zesław  M iłosz, 
„R odz inna  E u ropa ” . 20.50 Ś piew a 
Czesław N iem en. 21 D zie ła  O łiv ie -  
ra  Messiaena. 22 F a k ty  d n ia . 22.88 
G w iazda s ie d m iu  w ieczorów . 22.1» 
D ooko ła  m usica li. 23 W iersze J u l iu ­
sza K rzyżew skiego . 23.05 M ała nocna 
m uzyka . 23.38 Czesław M iłosz  „R o ­
dz inna  E u ropa ” . 23.40 M ię d zy  dn iem  
a snem.

PRO G RAM  IV

W IA D O M O Ś C I: 8, 13, 16, 22, 0.5». 
7 M u zyka  Bacha i  M ozarta  w  -na­
g ra n iu  Agnes G tebe l (s). 8.10 G awę­
da M is trza  W aleriana . 8.40 „P echo ­
w y  k a p ita n ”  — s łuch. 9.20 „ Z  m a­
ko w y c h  p ó ł”  — rep. 10 N o ta tn ik  
k u ltu ra ln y .  10.15 R e fle ks je  z sa li k i ­
no w e j. 10.30 N iedz ie lne  ry tm y . 10.40 
M u zyka  w o jskow a . 11 P iękńo  ocalo­
ne (s). 11.20 W iersze B ria n a  Jarosa.
11.30 K o n c e rt ch o p in o w sk i (s). 12 
T e a tr K la s y k i d la  M łodz ieży. 12.45 
M uzyka . 13.05 S y lw e tk i w y b itn y c h  
w yko n a w có w . '14 K la sycy  m u z y k i 
ro z ry w k o w e j. 15 T e a tr PR  „L i l ia  
W eneda” . 16.05 K o n c e rt życzeń. 16.30 
N ie d z ie ln y  k o n c e rt (s). 17.30 W a r­
szaw ski T y g o d n ik  D źw ię ko w y. 18 W. 
A . M o za rt (s). 21.20 Am adeusz — 
gra  w ie lk ie  k w a r te ty  swego p a tro ­
na (s). 22.05 Z  bo isk  i  s tad ionów .
22.15 Poeta i  jego  ś w ia t — M . M oore.
22.45 M agazyn m uzyczny A n d rze ja  
Jaroszewskiego.



K U R I E R  +  SZCZECIN ♦  WCZORAJ ♦  DZIŚ ♦  SZCZECIN «  WCZORAJ +  DZIŚ »  SZCZECIN ♦  WCZORAJ ♦  STRONA 12

Nowy zajazd Skup muleie, u zcpoSgzeiiownnie gośuie

Jajek w sklepach nie przybędzie?
OD KILKJU tygodni trzeba mieć wiele szczęścia (i czasu) 

aby w szczecińskich sklepach kupić jajka. A rtyku ł ten stał się 
rarytasem, po który ustawiają się długie kolejki klientów. Nie 
ma się zresztą czemu dziwić. Nasze mocno nadwątlone stoły 
pouratować można właśnie nabiałem. W ostatnich dniach kło­
poty z nabyciem jajek niepokojąco nasiliły się. Mimo wydzielania 
ich kupującym, ty lko  nieliczni szczęśliwcy mogą cieszyć się 
ze zdobycia kurzego produktu. Dlaczego tak się dzieje? Z tym 
pytaniem zwróciliśmy się do z-cy dyrektora Szczecińskich Za­
kładów Drobiarskich ds. handlowych Franciszka Fręśko.

WCZORAJ Szczecin wzbogacił 
Się o-wcale-atrakcyjną placówkę 
gastronomiczną. Po trwającym 
sporo cza-su remoncie a właści­
wie adaptacji budynku zlokalizo­
wanego tuż obok Jeziora Szma­
ragdowego Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Usług Turystycznych 
„Pomerania" udostępniło szczeci­
nianom (a w najbliższym sezonie 
także turystom) restaurację i ma­
ły hotelik. Obiekt ten zwany ro­
boczo leśniczówką otrzymał już 
oficjalną nazwę „Szmaragd".

Nowy nabytek „Pomerania" skła 
<la się z dwóch części. Na par-' 
terze zlokalizowana została re­
stauracja I kategorii o 50 miej­
scach konsumpcyjnych. Latem do­
datkowe 50 miejsc zostanie usta­
wionych na tarasie. Natomiast na 
piętrze powstał liczący 20 miejsc 
noclegowych hotelik. Tak re­
stauracja jak I hotel są ładnie 
wyposażone i zaopatrzone w wy­
godne sprzęty.

Całość 2 pewnością jest tym

Foto: Z. Jodkowski
na co od lat oczekiwali szczeci­
nianie licznie (zwłaszcza w sobo­
ty i niedziele) odwiedzający ca­
łymi rodzinami Puszczę Bukową 
i okolice Jeziora Szmaragdowego. 
Ponadto zajazd „Szmaragd" sta­
nowi jedną z inwestycji realizo­
walnego w Zdrojach parku wypo­
czynkowego. Miejmy więc nadzie­
ję, że ten nieco oddalony od cen­
trum obiekt gastronomiczno-hote­
lowy spełni oczekiwania szczeci­
nian i na wysokim poziomie utrzy­
ma jakość świadczonych przez 
siebie usług. (M)

Informator
HAND EL., G A S T R O N O M IA , U S ŁU G I

w  p ią te k  ca ła  s ieć hand low a , 
gastronom iczna  i  u s łu g o w a  czynna 
n o rm a ln ie .

W sobotę ca ła  siec ha n d lo w a  
n ieczynna , z w y ją tk ie m : p u n k tó w  
sprzedaży m le k a  na zau fan ie , d y ­
ż u rn y c h  „D e lik a te s ó w ”  p rz y  al. 
W yzw o le n ia  37 t al. W o jska  P o l­
sk ie g o  25 o tw a r ty c h  w  godz. od 
13 do 18, sk le p u  „L u c y n k a  i  P a u lin  

,k a ”  od 9 do  20; d y ż u rn y c h  k w ia ­
t a m i :  p rz y  al. Jedn. N a ro d o w e j 
44 w  godz. 10—14, Boh. W arsza­
w y  24 od 14 do 18, u l.  K lo n o w i-  
ca 22 i  W yzw o le n ia  4a od 10 do 
16, al. W o j. P o lsk iego  57 od 9 do 
18, k io s k ó w  „R u c h u ”  czynnych  w 
godz. 7—15 1/4 s ieci o raz  d y ż u r­
n ych  p rz y  al. W yzw o le n ia  i  K o r­
sa rzy  od 7 do  19, p l. Ż o łn ie rza  i  
na Jasnych B ło n ia c h  od 7 do  18, 
a l. W yzw o le n ia  (ró g  P  S ka rg i) 
od 7 do  21 oraz na D w o rcu  G ł. 
P K P  od 7 do 23, p u n k tu  sprzedaży 
k w ia tó w  i u p o m in kó w  „W a rs ”  na 
D w o rc u  G ł. od g. 8 do 20, sk lepu  
„C e p e lii”  w  B ra m ie  P o rto w e j w  
godz. 10—16 oraz  k io s k u  „C e p e lii”  w  
Z a m ku . D om  T o w a ro w y  „C e n tru m ”  
c z y n n y  będzie od g. 8.30 do 18.

Z a k ła d y  us ługow e — n ieczynne, 
a  w y ją tk ie m : d y ż u rn y c h  zak ładów  
fry z je rs k o -k o s m e ty c z n y c h  „U ro d a ” , 
c zyn n ych  w  godz. 7—14, d yżu rn ych  
za k ła d ó w  fo to g ra fic z n y c h  p rzy  al. 
W o j. P o lsk iego  38 od g. 16 do  19, 
a l.  W yzw o len ia  84 od  g. 10 do 18 i  
u l. B a t. C h ło p sk ich  33 od 13 do 19, 
s ta c ji o bs ług i sam ochodów  „P o k n o - 
z b y t”  p rz y  u l M ieszka I,  B ia ło ­
w ie s k ie j 2, P rzes trzenne j 42 i  p l. 
O r ła  B ia łego  o raz pogotow ia  R TV 
p rz y  u l. W ie lk ie j 25 (te l. 355-96 1
359-55) p rzy jm o w a n ie  zgłoszeń w  
godz. 9—13.

Z a k ła d y  gastronom iczne — czyn­
ne ja k  w  każdą sobotę.
- W n iedz ie lę  — cała sieć h and lo ­
w a  n ieczynna, z w y ją tk ie m ; d y ż u r-  

.  n y c h  „D e lik a te s ó w ”  jw .,  d y ż u r­
nych  k w ia c ia rn i p rzy  u l. Ś w iercze­
w sk ie g o  3 od g. 10 do 14, K rz y ­
w ous tego  5 od 14 do  18, K lo n o w i- 
ca 22 od 10 do  18, al. W yzw o le ­
n ia  4a od 10 do  16 i  a l. W o js k i 
P o lsk ie g o  57 od 9 do  18, k iosków  
„Ru-Chu”  w  godz 8—16 1/4 s ieci 
o raz  na D w o rcu  G ł. P K P  od 7 
do 22 i  p u n k tu  sprzedaży k w ia ­
tó w  i  u p o m in k ó w  na D w o rcu  G ł. 
od 8 do  16.

Z a k ła d y  gastronom iczne — czyn­
ne ja k  w  każdą n iedz ie lę .

Z a k ła d y  us ługow e — n ieczynne  z 
w y ją tk ie m  fry z je rs k o -k o s m e ty c z ­
n y c h  p rz y  ho te lach  „ G r y f ”  „P ia s t”  
„R e d a ”  oraz na D w o rcu  G ł. P K P  
czyn n ych  od g. 8 do 12, zak ładu  fo ­
to g ra ficzn e g o  p rzy  u l. B a t, C h łop­
sk ich  33 w  godz U —15 oraz pom o­
c y  d ro g o w e j P Z M ot (te l. 981) — 
czyn n e j ca ła  dobę.

PO CZTA
W sobotę całą dobę czyn n y  bę­

d z ie  te le g ra f i te le fo n  p rzy  al. N ie­
pod leg łośc i 41/42 oraz U P T  Szczecin 
30 na D w o rcu  G ł. a w  godz. od 
9 do 14 U P T  Szczecin 1 (nadaw czy) 
p iz y  u l.  B o g u ro d z icy  1.

K O M U N IK A C J A
W sobotę tra m w a je  i au tobusy 

będą k u rs o w a ły  w g  św iątecznego 
ro z k ła d u  jazdy .

Krzysztof Sadowski 
wystąpi w Zamku

15 W R Z E Ś N IA  o godzf. 18 w  Z am ­
k u  K s ią żą t P o m o rsk ich  w  S a li A n ­
n y  J a g ie llo n k i odbędzie się re c i­
ta l znanego k o m p o zy to ra  i  p ia n i­
s ty  jazzow ego K rz y s z to fa  Sadow­
skiego. S adow ski g ry w a  ja zz  ta ­
neczny, o w y ra ź n e j in k l in a c j i  roz­
ry w k o w e j, w rę cz  m u zykę  p o p u la r­
na na m o ty w a c h  ja zzow ych  — ja k  
u trz y m u ją  n ie k tó rz y . N ie  je s t to  
w  ka żd ym  ra s ie  aw angarda  tr u d ­
na do  zaakceptow an ia  p rzez m n ie j 
os łuchanych  o d b io rców . M u zyka  ta  
podoba się w szys tk im . D la te g o  też 
ch ę tn ym  ra d z im y  pospieszyć się z 
n abyc iem  b ile tó w  w  za m ko w e j k a ­
sie. 0)

Kronika wypadków
d o  S Z P IT A L A  p rzy  u l. W o jc ie ­

cha p rzyw ie z io n o  w czo ra j z opa­
rze n ia m i I I  s t. k la tk i  p ie rs io w e j 
15-miesięczmą dz iew czynkę, m iesz­
ka n kę  u l. H e rb o w e j. D z iecko  ob la ­
ło  się gorącą herbatą.

O K O ŁO  godz. 14.40 na u l. A r -  
k o ń s k ie j „ F ia t ”  125-p n r  re j.  -SZC 
7536 k ie ro w a n y  przez C hrystosa  K . 
zd e rzy ł s ię  z m o to ro w e re m  „R o ­
m e t” . K ie ro w ca  R om an L . dozna ł 
obrażeń.

W  L ip ia n a c h  doszło do czołowe­
go zderzenia m o to cyk la  „W S K ”  z 
sam ochodem  dostaw czym  „Ż u lli”  
K ie ro w ca  m o to cyk la  Tadeusz J. i 
jego  pasażer zosta li o d w ie z ie n i w  
c ię ż k im  stan ie  do szp ita la  w  P y­
rzycach.

Na tra s ie  B an iew ice  — B a n ie  au ­
tobus  P K S  n r  re j.  S Z A  796-E na­
je c h a ł na t y ł  s to jącego po p raw e j 
s tro n ie  je z d n i ko m b a jn u  „B iz o n ” . 
C iężko rannego ko m b a jn is tę  zabra­
ła k a re tk a  pogotow ia .

W  T rz e b ia to w ie  nastąp iło  zderze­
n ie  m o to ro w e ru  „K o m a r”  z m o to ­
c y k le m  „M Z ” . K ie ro w c y  o bu  po­
ja zd ó w  o ra z  pasażer m o to cyk la  
p rze b yw a ją  w  szp ita lu , (ap)

— JAJEK dajemy na rynek 
więcej niż w ubiegłym roku — 
odpowiada nasz rozmówca — 
istnieje jednak na nie dużo 
większe zapotrzebowanie. Po­
dam przykładowo, że jeśli w 
sierpniu ubiegłego roiku dostar­
czyliśmy Szczecinowi 5,5 min

Ognisko TKKF Pogodno 
zaprasza

O G N IS K O  T K K F  Pogodno d z ia ła ­
ją ce  p rz y  S zczec ińsk ie j S p ó łd z ie ln i 
M ieszkan iow e j zaprasza m ieszkań­
có w  os ied li K a lin y ,  P rz y ja ź n i, Za­
c h ę ty  1 M ick ie w icza , za in te resow a­
n ych  dzała lnością  s p o rto w o -re k re ­
a c y jn ą  na zebran ie  spraw ozdaw czo- 
w yb o rcze  ogniska. Odbędzie się ono 
w  k lu b ie  os ied low ym  p rzy  u l.  Jod­
ło w e j 7, dz iś  o godz. 18.

Turystyczne propozycje
na sobotę i niedzielę

Zdobywamy odznakę 
„Znam Szczecin"

S Z C Z E C IN IA N O M  oraz tu ry s to m  
p rze b yw a ją cym  w  naszym m ieście  
O ddzia ł M ie js k i P T T K  p ropo n u je  
spędzenie dw óch  na jb liższych  dn i 
na św ieżym  po w ie trzu .

I  ta k  — t ra d y c y jn ie  ju ż  — w  so­
botę o godz. 9.30 p rz y  BO RT 
P T T K  (p l. L o tn ik ó w ) na ty c h , k tó ­
rz y  chcą poznać Szczecin nap ra w ­
dę dobrze, czekać będzie przew od­
n ik .

W n ie d z ie lę  zaś, z in ic ja ty w y  K lu  
bu  P T T K  „W k rz a n ie ”  dz ia ła jącego 
p rzy  S zczec ińsk ie j S p ó łdz ie ln i M ie ­
szka n io w e j, ruszy „R a jd  F a m il i jn y ”  
(po jedyncze  osoby ró w n ie ż  m ile  
w idz iane ). Im preza  odbędzie się na 
3 trasach : „space row a”  (zb ió rka  u - 
ęzestrdków  o  godz. 11 na p ę tli 
tra m w a jo w e j l i n i i  3 — Lasek A rk o ń  
sk i), szlak d la  tu ry s tó w  zaawanso­
w anych  (zb ió rka  o .godz. 9.30 na 
p ę t li au tobusow ej p rzy  u l.  L u d o ­
w e j)  oraz trasa  ko la rska - (zb ió rka  
ro w e rzys tó w  o  godz. 11 — pętla  
tra m w a jo w a  K rzekow o).

T y c h  na tom iast, k tó rz y  chcą po­
oddychać  czystym  pow ie trzem  
K n ie i B u k o w e j, ko ło  P T T K  n r  44 
p rz y  S tow arzyszen iu  P A X  zaprasza 
na w ę d ró w k ę  po za lesionych wzgó 
rzach. Z b ió rk a  w  n iedz ie lę  o godz. 
10 na  Basenie G órn iczym .

O rg a n iza to rzy  każde j z w y m ie ­
n io n ych  im p re z  zapew nia ją  uczest­
n ik o m  m oż liw ość  zdobycia  p u n k tó w  
liczą cych  się p rzy  zd o b yw a n iu  od ­
zn a k i tu ry s ty c z n e j „Z n a m  Szcze­
c in ”  (m or)

sztuk jajek i można je było do­
stać w sklepie również po po­
łudniu — to w tym samym 
okresie bieżącego roku ilość 6 
min 200 tys.' sztuk zostaje przez 
klientów prawie natychmiast 
wykupiona. W rezultacie skle­
py nabiałowe całymi tygodnia­
mi świecą pustkami.

W dalszej części wypowiedzi 
dyrektor Fręśko przypomniał, 
że ja jka  podlegają w naszym 
kra ju  centralnej reglamentacji, 
ilości zaś przydzielane poszcze­
gólnym województwom są co­
raz mniejsze. I  tak jeśli woj. 
szczecińskie w sierpniu otrzy­
mało z rozdzielnika 11 min jajek, 
to na wrzesień przydzielono 
tylko 8,5 min. Samo miasto 
otrzymuje zawsze ok. 58* proc. 
wojewódzkiego przydziału. Ci­
sta tnio jednak mówi się w 
„Poldrobie”  o zwiększeniu te­
go udziału, tzw. teren ma bo­
wiem większe możliwości zao­
patrywania się w nabiał.

D Y R E K T O R  Fręśko  w id z i p rzy ­
czynę m a le ją cych  w o je w ó d zk ich  
p rzyd z ia łó w  w  n ie  w y w ią z y w a n iu
się G m in n e j S p ó łdz ie ln i z zakłada­
n y c h  p la n ó w  sku p u  ja je k  od go­
spodarzy in d y w id u a ln y c h . A  można 
pow iedzieć że do tychczas co' p ią te  
ja jk o  k u p io n e  w  sk lep ie  pochodzi­
ło  w łaśn ie  od k u ry  „p ry w a tn e j” . 
To, iż  r o ln ic y  n ie  sprzedają na­
b ia łu  G S -ow i u p rogu  je s ie n i, je s t 
po części z ja w isk ie m  tra d y c y jn y m . 
W ty m  ro k u  je d n a k  spadek skupu  
je s t w ręcz  k a ta s tro fa ln y . W y s ta r­
czy podać dw ie  lic z b y : s ie rp n io w y  
p lan  dostaw  ja je k  to  900 tys . sz tuk. 
GS je d n a k  p rzekaza ł „P o ld ro b o w i”  
je d yn ie ... 20 tys  sz tu k .'

— T A K  w ięc — ko ń czy  d y re k ­
to r  F ręśko  — p rzy jd z ie  w  te j sy­
tu a c ji sk ie ro w a ć n ied ługo  na ryn e k  
ja jk a  ch łodn icze ...

J A K  zaś kwesrtia n iedos ta tków  
nab ia ło w ych  w yg ląda  w  oczach 
h a n d lo w có w  w  szczecińskim  WSS?

— W Y D Z IE L IL IŚ M Y  w  m ieście

ty lk o  80 sk lepów , do k tó ry c h  k ie ­
ru je m y  ja „k a  — m ó w i z-ca k ie ro ­
w n ik a  d z ia łu  spożywczego WSS 
„S p o łe m ”  K ry s ty n a  Szafrańska. — 
Są to duże samy osied low e i  p la­
c ó w k i prowadzące sprzedaż poza- 
ryn ko w ą . M u s im y bow iem  przede 
w szys tk im  zaopa tryw ać  w  nab ia ł 
szpita le, ż ło b k i, p rzedszko la  i  szko l 
de s to łó w k i. S p rzeda jem y ogółem  
144 tys . sz tu k  ja je k  dzienn ie . G dyby  
tę  ilość p o tro ić , to  dop ie ro  w te d y  
można by m ó w ić  o zaspoko jen iu  
istn ie jącego zapotrzebow ania.

W ID A Ć  w ięc , że sy tu a c ja  z ja j ­
k a m i w  naszych sk lepach je s t n ie­
wesoła. N ie ma m o w y  o p rz e k ra ­
czaniu przez „P o ld ro b ”  skąpych  
l im itó w  w y n ik a ją c y c h -z  ce n tra lne ­
go ro zd z ie ln ika . Tak w ięc je d yn ą  
nadzie ję  u p a try w a ć  m ożem y ty lk o  
w  ty m , że to w a r — p ro d u ko w a n y  
przecież na w s i — w  w iększe j n iż  
do tychczas części tra f ia ć  będzie do 
s to lic y  w o jew ódz tw a . (m or)

Kącik osobliwości

Kto to kupi?
K IL K A K R O T N IE  p isa liśm y  o 

p ra k ty c e  o fe ro w a n ia  k lie n to m  sk le ­
p ów  z a r ty k u ła m i gospodarstw a 
dom ow ego b u b li nazyw anych  tam  
„ to w a ra m i p rzecen ionym i” . Z a jrze ­
liś m y  o s ta tn io  do tego  ro d za ju  p la r 
c ó w k i ha n d lo w e j obok ba ru  „E x ­
tra ” . K ą c ik  osob liw ośc i znów  jes t 
pełen. Naszą uw agę p rzyc ią g n ę ły ; 
ka w a łe k  p la s tiko w e g o  p o je m n ika  
na ro lk ę  pap ie ru  to a le tow ego  oraz 
prze łam ana fo rn iro w a n a  tacka . K to  
to  k u p i — naw e t za „p s i p ien iądz” ?

(m or)

W  o d p o w ie d z i n a  p u b lik a c je

Garażowa kląska
W  Z W IĄ Z K U  ze s ta le  w zras ta ­

ją cą  liczb ą  posiadaczy sam ochodów  
spraw a zapew nien ia  o d p o w ie d n ie j 
lic z b y  garaży i  p a rk in g ó w  s ta je  się 
coraz p iln ie jsza . W p ro je k ta c h  no­
w o  budow anych  os ied li zosta ło  to  
uw zg lędn ione , a le  co  m a ją  ro b ić  
sam ochodziarze m ieszka jący  w  cen­
tru m , gdzie ju ż  w ła śc iw ie  n ie  ma 
m ie jsca  na lo k a liz a c ję  tego  rodza ­
ju  ob iektów ? Często zdarza się, że 
w ła śc ic ie le  cz te rech  kó łe k  rozpo ­
czyna ją  budow ę boksów  garażo­
w ych  n ie  pos iada jąc k o m p le tu  do­
k u m e n ta c ji Je d n ym  razem  je s t to  
b rak  zgody na lo k a liz a c ję , in n y m  
sprzec iw  Sanep idu  lu b  lo k a to ró w  
p o b lis k ic h  dom ów .

W  „K u r ie rz e ”  z 14.08.81 r . opisa­
liś m y  przypadek  b u d o w y  ga.raży 
w b re w  przep isom  o och ron ie  zd ro ­
w ia  lu d zk ie g o . P rz y  u l ic y  Bogusła ­
w a  31 w  g łęb i w nę trza  m ię d zy - 
b lokow ego , M P G M  ze zw o liło  na po­
s ta w ie n ie  trzech  g a raży  na ju ż  za­
gospodarow anym , nas łoneczn io ­
nym  m ie jscu . Jest to  podw órze  ty ­
pu ..s tudn ia ” ; przez 7 la t  lo k a to rz y  
d ą ż y li do  ro z b ió rk i s to ją c e j na 
ś ro d ku  szopy, będącej s iedz isk iem  
szczurów. N a m ie jsce  roze b ra n e j 
szopy zw ie z io n o  z iem ię , zasiano

tra w ę , posadzono d rze w ka  ustaw io  
no  ławka. S tw orzono  te re n  na k tó ­
ry m  d z ie c i się b a w iły , a doroś li 
w yp o czyw a li.

13.03.81 r., po dw óch la ta ch  sie­
la n k i,  MPGM w y d a ło  zgodę na zn i­
szczenie tego dow odu  rzeczowego 
dba łośc i lo k a to ró w  o sw o je  pod­
w ó rk o . T raw ę zdeptano, d rzew ka  
w yrw a n o , ła w k i w ykopano. M iesz­
kańcy  zostali skazan i na sm ród 
benzyny ] spa lin .' na w a rk o t sa­
m ochodów, a ic h  dz iec i na zabawę 
na betonie.

O  tym , że usy tu o w a n ie  g a raży  w  
ty m  m ie jscu  je s t ze szkodą d la  
zd ro w ia  lu d zk ie g o . n a jd o b itn ie j 
św iadczy n e g a tyw na  o p in ia  T e re ­
n o w e j i  W o je w ó d zk ie j S ta c ji Sani­
ta rn o -  E p id  em  i  o log  ic  zn e j . Jednak  in ­
ne zdania je s t m g r inż. Tom asz 
Stężała, d y re k to r ds. te ch n iczn ych  
i  e ksp lo a ta c ji M PG M  w  Szczeci­
n ie , k tó r y  p rzesła ł do nas pismo, 
s tw ie rdza jące , iż  „w p ro s t  p rze c iw ­
nie, sy tu a c ja  u legn ie  znaczne j po­
p raw ie , ponieważ w a ru n k ie m  zgody 
na budow ę ty c h  g a raży  b y ło  przed 
leżenie p ro je k tu  kom pleksow ego 
zagospodarow an ia pozosta łe j części 
w n ę trza  b lo ko w e g o ” . N ie s te ty  taka  
odpow iedź n ie  m oże naa u sa tys fa k­

c jonow ać. Zagospodarow anie „pozo  
s ta łe j części w n ę trza  b lokow ego”  
(n ie  nasłonecznionego) n ie  m u s ia ło  
w iązać  się z lo ka liza c ją  garaży na 
ju ż , z ta k im  tru d e m , przystosow a­
n y m  do w yp o czyn ku  i  nasłonecz­
n io n y m  p lacu . Poza ty m  n ie  uzy­
ska liś m y  odpow iedz i, d laczego nie 
w z ię to  pod uw agę o p in ii Sanepidu, 
k tó ra  p o w inna  b yć  d ecydu jąca  w  
św ie tle  o b o w iązu jących  przepisów . 
C zyżby, zdaniem  pana d y re k to ra , 
Sanepid b y ł zupe łn ie  zbędną i  ra ­
czej przeszkadzającą w  n o rm a ln e j 
p ra cy  in s ty tu c ją , k tó re j n ie  należy 
t ra k to w a ć  poważnie?

U w ażam y że n e g a tyw na  op in ia  
Sanepidu oraz sprzec iw  lo k a to ró w  
są a rg u m e n ta m i aż nad to  w y s ta r­
cza jącym i do w s trz y m a n ia  budow y. 
P onadto  w y d a je  się nam , iż  na 
ty m  te ren ie  n ie  ty lk o  n ie  p o w in ­
no być  garaży, ale w in ie n  obo­
w iązyw ać zakaz w ja z d u  (p rz y n a j­
m n ie j w  dzień).

Ze w zg lędu  na to , że naszym 
zdaniem  p os tąp iono  n iezgodn ie  z 
o b o w ią zu ją cym i p rzep isam i, pcze- 
k u je m y , po w s trz y m a n iu  budow y, 
in fo rm a c ji ja k  M PG M  p ragn ie  na­
p ra w ić  w yrządzone  szkody.

•Bas*)

W sobotę w Zamku

Giełda książki
W O JE W Ó D Z K I Dom  K u ltu r y  za­

prasza w szys tk ich  Szczecinian na 
sobotn ie  popo łudn ie , w  godz. od 
17 do  20 do S a li A n n y  Ja g ie llo n k i 
Z am ku  K siążą t P om orsk ich  na 
„G ie łd ę  k s ią ż k i” . Na m ie jscu  m oż­
na będzie sprzedać, w y m ie n ić  lu b  
k u p ić  ks ią żk i w sze lk iego  rodza ju . 
Ic h  w y b ó r za leży od f re k w e n c ji na 
g ie łdzie . K s ią żk i będą ty lk o  ta k ie  
ja k ie  p rzyn iosą  lu d z ie . N a leży być  
je d n a k  d o b re j m y ś li — jeszcze się 
n ie  zda rzy ło  b y  na ks ią żko w e j 
g ie łdz ie  b y ły  „p u c h y ” . W obec b ra ­
k u  a tra k c y jn y c h  ty tu łó w  w  ks ię ­
g a rn iach , to  p ra k ty c z n ie  je d yn a  o- 
kaz ja  do zdobycia  poszuk iw ane j 
k s ią żk i. (law )

Notatnik szczeciński
O  W S T U D E N C K IM  K lu b ie  „ K u ­

buś” , u l. 'S L ip ca  46, odbędzie się 
w  n iedz ie lę  w  godz. 16—18 p ie rw sza 
pow a ka cy jn a  g ie łda  p ły t,  p la ka tó w , 
w y d a w n ic tw  i  sp rzę tu  m uzycznego.

O  D K  „H E T M A N ”  o rg a n izu je  
ku rs  tańca  tow arzysk iego . Z eb ran ie  
o rg a n iza cy jn e  14 bm . o g. 19.30.

Komunikat MO

W D N IU  3.01.1981 r . w  Szczecinie 
zagrnął W ies law -B oguslaw  K op iec* 
k i s. S tan is ław a  i Z e f iry n y ,  u r. 
15.01.1961 r., żarn. na p o b y t s ta ły  
w  P rz y b ie rn o w ie  u l. G olczewska 
17. czasowo w  h o te lu  rob o tn iczym  
p rzy  u l. Felczaka 19 w  Szczecinie.

R ysopis: w zros t 180 cm, postać 
sm uk ła , w łosy jasnob lond , tw a rz  
pociąg ła , czo ło  w ysok ie , oczy zie-

U bran ie : z ie lona  k u r tk a  sporto ­
w a, spodnie n ieb iesk ie  dż insy p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j,  ja snob rązow y 
sw eter, koszu la  w  k o lo ro w ą  k ra t ­
kę  i  brązow e p ó łb u ty .

K to  w ie  o oko licznośc iach  zagi­
n ięcia . bądź o m ie jscu  p oby tu  
ww -, p roszony je s t o te le fon iczne  
p o w iadom ien ie  K o m e n d y  W o je ­
w ó d z k ie j MO w  Szczecinie, te l. 
307-213, K o m is a r ia tu  I I  MO w 
Szczecinie te l. 377-84 lu b  n a jb liż ­
szej je d n o s tk i MO.

Komunikat WPKM
Z POW ODU ro b ó t to ro w y c h  w y ­

ko n yw a n ych  na u lic y  F i.r liku  i E m i 
l i i  P la te r w  noce 14/15 i  15/1G bm . 
tra m w a je  nocne l in i i  n r  l ' będą 
k u rs o w a ły  na tras ie  G łębokie  — 
P o tu lic k a , a L in ii n r  5 K rze ko w o
— Po-tulioka. T ra m w a je  l in i i  n r  6 
zastąp ione będą au tobusam i k u rs u ­
ją c y m i po tras ie  częściowo zm ie­
n io n e j, t j .  przez p l. H o łd u  P ła ­
sk iego  t B ra m ę  P ortow ą .

Z  PO W O DU ro b ó t to ro w y c h  w y ­
ko n yw a n ych  w  noce 16/17 i  17/18 
w rześn ia  b r. tra m w a je  l in i i  1 k u r ­
so w a ły  będą na tras ie  G łębokie
— P o tu lic k a .

Za u tru d n ie n ia , w y n ik a ją c e  z po­
w yższych zm ian . W P K M  p rzep ra ­
sza pasażerów


